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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie Ł zlr., 3 ł>  cnt., kwar- 
'.alnie 4  zlr., półrocznie 8  zlr., ro­

cznie I G  zlr.
Ta odnoszenie do aomu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

prowincji I w całej eionarcnjl 
Aaetra-Weolersklaj:

miesięcznie A zlr. 9 0  cni., kwartalnie 
5  zlr. pólrocz. flO  sir , rocznie 9 0  zlr.

Numer pojedyńczy G  cnt.

POLSKI
wychodzi codzienni o o  gcdz. 8 rano.

Cena ogroszen:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów, za nastę­
pne po 5  centów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po &  cnt. id  
wyrazu. Minimum ceny drobnych oglo- 
' tkA cnt. „Nadesłane* *nt

łd  cńarssa.
A Ci 90 4 a lolegFł.tc!

„KVHJXBtt — KUAKOW.
Rękopisów R a iu o j t  nią zwraoa.

H E D A K G J  A A D M I N 1 S T H A . O J A :  l i l i o &  5Z5 e -  B . łŁ . JES, j S T ię tr  o.

Z opłatkiem.
W zeszłym tygodniu, rozsyłając 

numer okazowy naszego pisma, sta­
nęliśmy przed Czytelnikami naszymi 
i przed calem społeczeństwem pol­
akiem z rachunkiem naszej pracy, 
naszych zasad, naszych dążeń, na­
szych ideałów; a stanęliśmy ze szcze­
rością, bez przeceniania sil swoich, 
ale też i bez fałszywej skromności. 
Nie sięgamy po władzę nad opinją 
publiczną, by się jej po uzurpator- 
sku narzucać, ale też nie poszliśmy 
i nie pójdziemy w zupełną tej opinji 
niewolę. Uważamy zadanie swi-je za 
służbę sprawie narodowej, i tę je­
dynie i wyłącznie mając panią, w jej 
obronie zawsze stawaliśmy i stawać 
będziemy, bez względu na to, czy 
z popularnem hasłem opinji, czy 
przeciw niej, bez względu na to, z 
jakiem stronnictwem kopję nam skru­
szyć wypadnie.

Że sprawa narodowa domaga się 
kojarzer a, konsolidowania, karności, 
harmon wszelkich czynników i skła­
dników narodowego życia, więc też 
łatwo n m nieść słowo miłości bra 
tniej za itówno do progów pałacu, jak 
i pod ejyzechę wieśniaczą, zarówno 
do prac >wni uczonego, jak i do war 
sztatu rękodzielnika.

Tern słowem bratniem ogarniamy 
wszystk eh, którzy są dziećmi tej je­
dnej, wspólnej Macierzy, a pragnie­
my dla dobra sprawy narodowej, by 
ta harmonja, ta miłość narodowa, 
stały się podstawą społecznego ży­
cia. Pragniemy, aby w tej rodzinie 
naszej, polskiej, przez cały naród 
stworzonej nie było Kainów taci 
dujących brata pałką oszczerstw, pod- 
stępów- i fałszów, pod wpływem naj 
hardzi; poziomej zazdrości, bo za- 
zdrośo||chleba.

Pragniemy, by brat od krata za 
miskę soczewicy nie wyłudzał pier 
wszeńetwa, by nie było w rodzinie 
polskiił takich braci, coby młodsze­
go spucedawali w niewolę; pragnie­
my, by najemnicy dla prywaty wy­
wieszonych sztandarów, porzucili słu­
żbę kondotjerską, a stanąwszy w 
obozie-narodowym, godność uzyskali 
rycerską. Pragniemy, by miłość chrze­
ścijańska odrodziła tię w sercach 
wszysikich, które dziś radują się 
Betleetnskiem Dzieciątkiem i niosą 
mu pieśń serdeczną: „W żłobie le ­
ży, któż pobieży*.

Niech miłość chrześcijańska spoi 
nas, niech świętość Chrystusowa na­
pełni serca nasze, słowa nasze, czyny 
nasze; niech znikną zawiści, złości, 
wszelkie żądze namiętności, a wów­
czas siła wielka, siła tych, co nmia- 
rając na cyrkacb rzymskich, śmiercią 
swoją świat dla Chrystusa żdoby 
wali, ^ożywi nas, dźwignie i choćby 
naród* nasz Goljatów miał do zwal­

czenia, zwalczy ich, gdy Bóg będzie 
z nami !

Z tern życzeniem gorącem, szcze- 
rem, płyuącem z miłości Boga i Oj­
czyzny, dzielimy się w myśli i w 
sercu opłatkiem z Czytelnikami Na- 
oZjmi, z ludźmi dobrej woli, ze 
wszystkimi, dla których służba na­
rodowi a nie sobie samemu, stała 
się hasłem, obowiązkiem życia. Po 
krzepmy się temi życzeniami, tą na­
dzieją i wierzmy, że lepszej docze­
kamy się doli, bo: „Pan Niehiosów 
uiezwalczony!“

Minister Lewicy.
Skoro już nie ulega wątpliwości, że 

nominacja hr. Gandolfa K uenburga na m i­
nistra jest już faktem dokonanym, godzi 
się zastanowić nad tą  nominacją. W ia­
domo, że hr. Taaffe po konferencji z przy­
wódcami lewicy : Chlumetzkym Plene­
rem , zdecydował się na wymienionego 
kandydata do teki ministerjalnej, która 
atoli nie ma aui tytułu właściwego, aui 
wypływającej z ustroju parlamentarnego 
agendy.

Gdyby hr. K uenburg stanął na czele 
któregokolwiek ministerstwa, jako kiero­
wnik tego lub owego działa administracji 
pańs wa, byłoby to rzeczą może dla je 
dnych niemiłą, dla drugich niepożądaną, 
dla innych może niepokojącą, ale ostate­
cznie dla wszystkich byłoby to zrozumiałe, 
że ranną z tek ministerjalnych oddaje się 
reprezentantowi silnego stronnictwa, która 
w zamian ma użyczaó rządowi poparcia.

Rozumielibyśmy też stanowisko hr. K uen­
burga w ministerstwie, gdyby go tam p o ­
wołano dla reprezentowania, czy strzeże­
nia interesów pewnej grupy mniejszych 
krajów koronnych, lub jednego wielkiego 
H r. Kuenburg je s t wprawdzie posłem z L in ­
em, ale zapewne ani h r Taaffe nie miał 
zamiaru powołać do gabinetu reprezentan­
ta arcyksięstwa ans rjaokiego powyżej Ani 
xy, kraju liczącego 759.620 mieszkańców, 
a mającego 11.982 kwadratowych kilom, oh • 
szaru, ani też lewica tego sobie oczywiście 
nie życzyła.

H r Kuenburg nie będ„ie więc ministrem 
ani z żadnego, ani dla żadnego kraju, je ­
no reprezentantem stronnictwa, a nie g ru ­
py posłów. W ydaje nam się, że kreacja 
taka, acz oportunistyczna, może być i dla 
zasad autonomicznych, na których się o- 
pieramy, niebezpiecznym precedensem i dla 
parlamentaryzmu pewnego rodzaju kłopo­
tem.

Rada państwa składa się z posłów przez 
kraje koronne wysyłanych, a więc kraje 
koronne mają tam swą reprezentację, a nie 
kluby, które w każdej kadencji mogą się 
organizować coraz inaczej. Reprezentacja 
krajów koronnych wypływu z prawa, z za­
sad konstytucji, reprezentacja klubów jest 
tylko wyrazem mechanicznej, a nie zasa 
dniczej natury. To też nie można w żaden 
sposób, bez obrażenia praw poszczególnych 
krajów koronnych, tworzyć ministerstwa 
bez teki, reprezentującego klub, a nie kraj 
koronny.

Rozumiemy m inistra dla Czech lub dla 
Galicji, rozumielibyśmy ministra dla A lpej­
skich krajów koronnych, ale nie rozumie 
my ministra Lewicy. Konsekwencja mo­
głaby kiedyś stworzyć ministra bez teki 
z klubu mlodnczeskiego, ruskiego, antyse­
mickiego i t. d. Byłby minister klubu pol­
skiego i klubu ruskiego, klubu lewicy i klu­
bu hr. H ohenwarta, m inister młodoozeski

i większych właścicieli w Czechach. W y­
ciąganie konsekwtncji, otwierałoby drogę 
do prawdziwych absurdów politycznych.

Lewica rekrutuje się z Niemców róż­
nych krajów koronnych, ale kraje te mają 
reprezentantów, należących do innych, nie­
przyjaznych lewicy klubów. H r. Kuenburg 
będzie w niemałym ambarasie, jak  pogo­
dzić życzenia i żywotne interesy jakiegoś 
kraju koronnego, z interesami lewicy.

Aui baron Prażak, ani Grocholski, an> 
baron Ziemiałkowski i t . d. nie zasiadali 
w radzie korony, jako  reprezentanci klu­
bów czeskiego i polskiego, jeno jako re­
prezentanci Czech i Galicji —  i naszem zda­
niem, dla salwowania zasady autonomi­
cznej, dla chronienia granic poszczególnych 
krajów koronnych od zatarcia, wypadało 
hr Kueuburgowi pod innym tytułem otw o­
rzyć wro a do gabinetu.

Dalecy jesteśmy od tego, by kiedykol­
wiek, bez potrzeby podnosić głos opozy 
cyjn.v przeciw polityce hr. Taaffego, ale 
też uważaliśmy za konieczne zwrócić na 
to uwagę, co się nam dla zasad autono­
micznych mebezpiecznem wydaje, co h is to ­
ryczne prawa krajów koronnych narusza 
i to wbrew konstytucji.

Trudno też wyobrazić sobie, jaki będzie 
zakres działania pana minis ra lewicy. Mi 
nister dla Galicji daje swoje placet lub 
bodaj v id i na rozporządzeniach tego kra­
ju  się tyczących: jest jakieś terytorjnm  
jakaś określona granica dla jego agendy. 
W czeniże swe placet lub v id i będzie d a ­
wał minister lewicy? Jeżeli ma stać na 
straży interesów swojego stronnictwa, to 
będzie musiał rozciągnie kontrolę nad ca­
łym gabinetem, a jeżeli stanowisko jego 
nie ma być fikcją, musiałby stać się fa­
ktycznym szefem gabinetu, obok nomin d 
nego jakim by hrabia Taaffe pozostał. Ze 
znowu na to hr. Taatfe się nie zgodzi, 
nie ulega wątpliwości.

Tym sposobem stanowisko nowego mi­
nistra ani jasnem  nie jest, ani zgodnem 
z zasadą historycznych praw krajów ko­
ronnych, ani też wygodnem.

1)
(I

N ikt nie wie dziś , do Czego właściwie 
zmier/.a polityka rosyjska. Car opuścił 
Krym i ndał się do Gatczyny, gdzie w 
odosobnieniu żyje. Nie od dziś zresztą 
stroni car od świata; ciężko mu ukazywać 
się publicznie lub przy jaaiejbądź uroczy­
stości głos zabrać wobec liczniejszego zgro­
madzenia ; pamiętamy, że przy sławnym 
toaście na zdrowie „jedynego przyjaciela*, 
księcia Czarni góry, car wypowiedział d w a ­
n a ś c i e  słów. Podczas uroczystości krou- 
sztadzkich, car wystąpił po raz ostatni 
przed swoimi poddanymi i dziś, samotny, 
bardziej zgryziony i rozgoryczony niż kie­
dykolwiek, w Gatczynie bawi —  polityka 
rosyjska śpi, a nikt nie wie nawet w ofi­
cjalnych kołach rosyjskich w Petersburgu, 
jakie są istotne rządu plany, — nikt Die 
wie, co właściwie zamierzają decydujące 
koła partji panslawistycznej w głównym 
obozie, w Moskwie.

Najdziwniejsza sytuacja wytwarza się z 
tego po itycznego stanu rzeczy, któiego 
cł wiejnośó i tajemniczość jest przedewszy- 
stkiem wypływem usposobienia samego ca 
ra. Sprawa Chadourue’a wydalenie tego 
kores| ondeDta franenzkiej ajencji H avasa, 
wskazuje na zupełną nieświadomość wła 
snych celów rosyjskiej polityki. Chadourne 
nie jest przyjacielem ks Ferdynanda buł­
garskiego. Powody tej nieprzyjaźni są w 
części natury prywatnej, a jej następstwem 
było, że pomieniony korespondent w rela

cjacb swych do Paryża, które się przedo 
ptały do całej prasy europejskiej, op isy ­
wał stan rzeczy w Bułgarji w sposób 
najszkodliwszy dla powagi najmłodszego 
księztwa, tego Benjaminka państw eu ro ­
pejskich. Szczególnie w toku będący pro 
ee-> przeciwko mordercom bułgarskiego mi 
nistra finansów Belczewa, skłonił p. Cha- 
dou iW a do występowania przeciwko pa 
nuiącemn systemowi w Bidgarji w sposób 
dla rządu dotkliwy. Jest więcej, niż praw- 
lopodobnem, że w śledztwie przeciwko 

mordercom Belczewa wykryto rzeczy, nie 
odpowiadające cywilizowanym stosunkom 
prawnym ; jest rzeczą jednakowoż pewną, 
że prezydent ministrów Stambułów, w tej 
spiawie właśnie znajdował się w położę 
nm nadzwyczaj przykrem, gdyż musiał so ­
bie odpowiedzieć na pytanie, czy byłoby 
rzeczą pożytĆczuą i polityczną, aby wszy­
stkie nici tego zamachu odsłaniać w pu­
blicznym procesie; chociaż z drugiej stro­
ny, jako bułgarski prezydent ministrów 
uważał za swój obowiązek jak  najdokła­
dniej się obznaiomić z całym łańcuchem 
spisków i sprzysiężeń.

Pan Chadourne mógł sobie życzyć w 
skrytości ducha, aby Stambułów znalazł się 
w położeniu bez wyjścia, ale głównie ch o ­
dziło mu u to, aby Francji oddać wedle jego 
mniemania doniosłą p zysługę. Myślał on, że 
franenzka prasa poprze w danym wypad­
ku prasę rosyjską i zgodnie z dziennikami 
pnusiawistyczuerni Petersburga i Mosawy, 
zacznie pisać o niemożliwych stosunkach 
w bułgarji. I  oto stała się rzecz dziw na: 
pana Chadourne^a wyrzucono.

Nie szło tu oczyw.ście o wystąpienie 
przeciwko jakiemuś zgryźliwemu dziennika­
rzowi, bo w takim razie truduoby Dronić 
podobnych środków represyjnych — atoli 
w danym wypadku uie można było k iero ­
wać svę żaduemi iunemi względami, jak 
tylko luteresem kraju i dlatego rząd bul 
garoki musiał wydalić Chadouruea z g ra ­
nic państwa.

Rząd francuzki protestuje przeciwko te ­
mu wydaleniu, wzywa swoich poddanych, 
aby opuść li Bułgarję. Staje po stronie 
jedynego dotychczas przeciwnika Bułga- 
rji -  Rosji, a dzjenniki rosyjskie nie 
znajdują nawet słów pochwały i uznania , 
za tę przyjacielską usługę ze strony Fran- 
uji. F? ufijja stę ponic/ła i kompromito­
wała - i uie otrzymuje za to, jako  od­
szkodowanie , ani jednego przyjaznego 
słowa od Rosji.

Rząd rosyjski me w>e, co robić w tej 
sprawie, gdyż car jest goryczą przejęty i 
uie chce wie lzieć o niczem, zwłaszcza o 
polityce Co dawniej stałoby się głównym 
powodem do akcji prawnej, jest dzisiaj 
tylko małem nieporozumieniem, n itdoty- 
czą^em zupełnie polityki zagranicznej

Przychodzą nam tn na myśl słowa Bis­
marcka o tem „e/n Bischen Bulgarien . * 
Ta „odrobina Bułgarji* była dotąd dla 
cara powodem niezadowolenia, dziś jednak 
sama kwestja bułgarska jest dla niego o- 
bojetna, ponieważ głód przebiega prze­
strzenie Rosji, a wzburzenie wśród cięr- 
piącej ludności rośnie w sposób zastrasza­
jący.

Jesi io dla Rosji rzeczą wskazaną przez 
rozsądek nie wdawać się w żadne konfli­
kty, gdyż nawet wobec swych własnych 
poddanych nie może okazać potrzebnej 
siły. Być może, iż sprawa Chadourne^ 
wskaże narodowi francuskiemu, jak  mało 
ma korzyści z przyjaźni rosyjskiej i że 
niewiele po niej spodziewać się może Ri 
bot, francuzki minister spraw zewnętrz­
nych, nie był nigdy przyjacielem Rosji, 
ale dziś wypływa to z sytuacji politycz­
nej, że występuje jako paź, który dźwiga 
ogon od płaszcza moskiewskiej po lityk i; 
Ribot nie był nigdy przyjacielem obecnie 
propagowanej we Francji polityki celnej, 
lecz musi teraz, jako minister spraw ze­

wnętrznych bronić uchwały, powziętej na 
wniosek pana M ćline; Ribot reprezentuje 
w.ęe w swojej osobie, w swych uczuciach 
i swych czynach, jako  też w przeciwień­
stwie tych obydwóch, całą Francję, całą 
politykę Rzeczypospolitej. Przeciwko wła­
snej woli, li tylko z motywów „politycz­
nych* słuchając podszeptów z Petersbur­
ga, a w Paryżu nie zapomną nigdy, że te 
n“ługi przyjacielsk o uie wywołały nawet 
podzięki ze strony Rosji. Dają się dzisiaj 
już słyszeć głosy we Francji, pragnące 
poświęcić sojusz z Rosją dla przyjaźni z 
Niemcam' Leon 3 a r, szczery patrjota i 
wieiki uczony, pracuje w kierunku propa­
gowania tej myśli, ł  polityka niedalekiej 
przyszłości poprzeć może jego usiłowania. 
T a „odrobina Bułgarji* jest wytyczną dla 
nowego kierunku polityki handlowej, jest 
je  Iną, jedyną przyczyną, nie biorąc pod 
uwagę nagłych postanowień, nie liczących 
się z niczem rosyjskich samowładców, 
która wskaże drogę w latach przyszłych 
dyplomacji europejskiej.

Z  K R Ó L E S T W A .
Jeżeli rząd nie stara się zupełnie o roz­

wój dobrobytu i kredy t łatwiejszy dla prze­
mysłowców, kupców i rolników, to z d ro ­
giej strony ludzie prywatni wytworzyli 
cały szereg potężnych instytucyj finanso­
wych, które świetnie prosperują i przy 
czyniają się do rozszerzenia działalności 
na wszelkicn polach, tyczących się spraw 
ekonomicznych.

Oprócz Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, istniejącego od lat przeszło pięć­
dziesięciu, i które oddało olbrzymie usługi 
sprawie gospodarstwa krajowego drugie 
miejsce bezsprzecznie zajmuje Towarzystwo 
kredytowe miejskie, założone w 1871 roku. 
W tak krótkim przeciągu czasu doszło już 
obecnie punktu kulminacyjnego i ostatni 
b.lans roczny wykazuje, że dochód czysty 
przeszedł cyfrę 40.000 rubli i do kapitału 
ielazoego włączono sumę 244.448 rubli.

Na ostatniem i ineralnem zgromadzaniu 
zastanawiano się nad konwersją wszystkich 
listów i znieb.eniem seryj. Obydwie te 
sprawy są zanadto ważne i dyrekcja uzna­
ła, że przedmiot nie został jeszcze dosta­
tecznie opracowany. Dyskusję odłożono 
więc do przyszłego waluego zgromadzę 
ma

D yrektor Grabowski przedstaw ił wnio­
sek władz Towarzystwa, w przedmiocie 
obniżenia przyszłej rafy kwietniowej w sto ­
sunku s/b% od pcżyuzek. Wniosek ten je  
duomyśłuie uchwalono i przyjęto oklaska- 
im. Skutkiem przewyżki 181 535 rs. po 
nad normę Kapitało zasobowego, Towarzy­
stwo mogło zmniejszyć przyszłą ratę —  co 
jest dowodem wielkiego rozkwitu insty­
tucji.

W ślad za Warszawą poszły i inne m ia­
sta, i ° k : Płock, Kalisz i Lublin. W tych 
miejscowościach Towarzystwa kredytowe, 
chociaż powolnie, lecz zawsze rozwijają się 
w postępie rosuącym i dziś już  kapitał że­
lazny przedstawia poważne cyfry.

Bank polski był zawsze jedną z najso- 
lidarniejszych potęg finansowych nieiylbo 
w Królestwie Polskiem, ale i w Europie. 
Do roku 1857 wydawał własne bilety k a ­
sowe, których kurs stał al pari ze złotem. 
W artość icn wyrażona jednak była w ru­
blach, a nie złotych polskich. Podczas 
wojny krymskiej, wraz z papierami Banku 
państwowego w Petersburgn, uległy de­
precjacji i kurs ich zrównał się z rubiem 
rosyjskim. Później rząd wycofał bilety z 
obiegu. Tranzakcje handlowe i wekslowe 
dochodziły seW  miljonów i Bank polski

był rzeczywiście głównym czynnikiem : 
podporą interesów handlowych i przemy­
słowych w Królestwie Polskiem.

Obecnie stosunsi się znnenJy. Bank 
polski zniknął z horyzontu i miejsce jego 
zajęła filja Banku państwowego. Obroty 
są n iby  te same, ale jakże różne od da­
wniejszych. Dyrektorowie, Rosjanie z uro­
dzenia, nie rozumieją istotnych potrzeb 
kraju i nieobtzuaiii z tutejszy sy tua^ą, 
popełniają ciągle błędy. Cierpi na tem 
przemysł i handel, ale tru d n o ! — na po­
prawę istotnego stanu rzeczy nie posia­
damy żadnego lekarstwa.

Dwa banki; dyskontowy i handlowy, 
założone z dość znacznemi kaj nałam i, u- 
prawiają po większej częśc interesa we­
kslowe. D ają znaczne dywidendy, lecz nie 
bardzo się przyczyniają do rozwoju handlu 
i przemysłu W każdym jednak razie nie 
można powiedzieć, aby -się nie aajmewały 
żywotnemi interesami kraju i gdy idzie o 
jakie ważniejsze przedsiębiorstwo, stają 
zawsze w liczbie konkurentów i subskry­
bują znaczne kwoty.

W arszawa posiada wiele banków pry­
watnych. Dość wymienić firm y: Blocha, 
Kronenberga, Wawelberga, F lataua, Leabe- 
ra i wiele innych. Z nazwiskami czysto - 
polskiemi prawie się nie spotykamy T ła- 
ściciele ich są żydzi mb nowokreowani P o ­
lacy, ale swoją drogą trzeba im przyznać, 
iż bardzo w.ele zrobi1! dla przemysłu k ra­
jowego. WTszystkie budowy kolei pnaszły  
przez ich ręce i dotąd zasiadają w zarzą­
dach, ja k o : prezesi, zastępcy lub członko­
wie Rady nadzorczej G dy ogłoszono p o d ­
pisy na kanalizację miasta W arszawy, je ­
den W awelb-" j> snbskrybował kilka miljo- 
nów rubli.

Wogóle można im przyznać, że posia­
dają wiele sprytu  i umieją przeczuć do­
bre interesa. Tylko tramwaje warszawskie 
im się nie udały. Pomimo nawoływania 
prasy, żaden z tych magnatów finanso­
wych nie chciał przystąpić do Towarzy­
stwa i kompanja belgijska wybudowała je 
własnym kosztem Co prawda, zarząd jest 
czysto polski, ale ogromne zyski wyono- 
dzą zagranicę

Sprawa Bartenji wa, nareszcie doczekała 
się stanowczego epilogu w senacie peters- 
barskim . Na posiedzeniu obecnych było 
15 senatorów. Prezydował senator Rowiń­
ski, jako sprawozdawca wystąpił senator 
Koni, imieniem prokuratorji przemawiał 
pomocnik naczelnego prokuratora Żelechow­
ski. Obronę wnosili adw okaci: Sztenger i 
Audrejewski. Pierwszy prosił, aby do je ­
go kljenta zastosowano paragraf 1455 k. k., 
iż postępek spełniony został w stanie nie­
normalnym, uniesieniu i rozdrażnieniu. D ra ­
gi obrońca AndrejewsKi dow odził, że w 
tej sprawie, niezbędnem jes i powołanie 
ekspertów, w celu zdefinjowania stann psy­
chicznego Wisnowskiej i Bartenjewa, w 
chwili popełnienia przestępstwa.

P rokurator Żelechowski wypowiedział 
zdanie, iż eksperci potrzebni są jedynie, 
kiedy jest mowa o niepoczytalności pod- 
sądnego. Tutaj zaś ten fakt nie wchodzi 
w rachabę.

Senat po dwngodzinnej naradzie ogło­
sił decyzję, na mocy której skarga kasa­
cyjna obrońcy Sztengera została odrzuco­
ną, na zasaazie paragrafu 912.

Pierwotny więc wyrok, skazujący B ar­
tenjewa na 8 lat ciężkich robót, został w 
zupełności zatwierdzony.

Aresztowania i rewizje w W arszawie, 
nie ustają, zwłaszcza padają ich ofiarą la ­
dzie młodzi. Policja i żanaarm erja w cią­
głym rnchu, i śledzi sp isk i, które oczy wi 
ście nie istnieją.

ZAKUKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

9) przez

ZYG M UNTA K ACZkUW SK IEGU.

(Ciąg i l a U i j ) .

Jen era ł rzekł do Fujnry :
— Bierz więc lejce do ręki i siadaj, aie lejców m o ­

cno me ściągaj, tylko kieruj łagodnie.
F u ja ra , chociaż praw dopodobnie w tej chwili św iata 

przed soLą nie w idział, zebrał się jednak , wylazł na  kozioł, 
wz,ął lejce do ręki i ruszył, — lecz jadać , k łapał m ocno 
zębam i i p rzem aw iał od czasu do czasu do koni : —■ P rrr, 
hou, k o s iu , p rrr, h o u . . .  podaj w as wszyscy d ia b l i . . .  
p r r r . . .

Kiedy w yjeżdżał przez bram ę, jen e ra ł rzekł do K ań­
skiego :

— Przecie do furtki dojedzie?
— Dlaczegoby nie dojechał, — odpow iedział mu K ań­

ski, — te konie dopiero wtedy niosą, jak  po t poczują.
Poczem  je n e ra ł w rócił do swoich pokojów  — a K ań­

ski pobiegł przez pałac i ogród do Zakliki.
Ale opodal, pod ścianą pałacu, sta ła  kupka parobków. 

Ci s i ę  śmiali pom iędzy sobą, przedrzeźniając F u ja rę : p rrr, 
hou kosm . . .  a jeden  z nich rzek ł:

— Jak konie czyste pole przed sobą obaczą, to tak 
pójdą jak  kula a my ju tro  rano będziem y kości Fujary 
Zbierali po rowach.

Jednak  F u ja ra  dobrze skręcił za b ram ą, zw rócił na 
praw o i dojechał szczęśliwie tą  sam ą d ro g ą , k tórą wczoraj 
P ran d o ta  pojechał do siebie, aż do furtki o g ro d u , gdzie 
stali Zaklika, P ran u o ta  i Kański. Więc tedy dobrze. Jakoż 
tu zaraz duch w stąpił w Fujarę a jako  to był człowiek 
bardzo żartkiej fantazyi, m ruknął do siebi ■: —  Jak gdy­
bym z tam tego św iata pow rócił, ale Bóg ła sk aw .' Zaklika 
stan ą ł zaraz przed końmi i zaczął je  głaskać po nozdrzach 
i coś do nich gadać. G adał zapew ne kałm uckim  językiem , 
bo F u jara  nic a nic nie rozum iał, ale konie go rozum iały, 
bo zaczęły g0 w ąchać i rżeć pocichu do niego, jak  gdyby 
się śmiały.

Ś ród tego czasu Kański wciąż m ów ił do niego, dając 
mu zapew ne swe rady, co robić w takim  a co w iunym wy­
padku, ale już  to trw ało  niedługo. Poczem  Zaklika ścisnął 
swoich obudw óch przyjaciół za ręce i w siad ł na kozioł 
obok Fujary.

Jak tylko wziął lejce do rę k i , konie się zaraz uspo ­
koiły, naw rócił niemi gładko jak  w cyrku i niebaw em  w je­
chał na ow ą d ro g ę , która czysteini polam i w prostej linii 
prow adziła do przykom orka.

Był to wieczór zimowy, dosyć pogodny. Niebo się 
wyiskrzyło a tylko miejscami przeciągały białe chm ury po 
horyzoncie. Na ostatecznym  krańcu południow ego nieba 
xiężyc w pełni zaczął się wydooyw ać z za czarnych lasów, 
ogrom ny, czerwony, jak wielka kula ognista bez światła. 
W  dal: snuły się mgły gęste po polach Czuć było odwilż 
w pow ietrzu, ale na  ziemi leżały śniegi jak  oko zajrzy, 
które spad ł- wczorajszej nocy. Szczęściem tą  sam ą drogą 
przejechał był dziś popo łudn iu  jen e ra ł a jad ąc  cięż­
kim p o w o zem , zostaw ił czarno-b ło tn istą  kolej kół swoich 
na dindze, k tó ra  służyła za przew odnika’ Zaklice.

T ak  jechali z jakie ćwierć mili albo i więcej, rozglą­
dając się uw ażnie na wszystkie strony, ale cisza była do­
koła, i ik gdyby wszyscy wymarli. Aż w reszcie F u ja ra  rzekł 
do Z ak lik i:

— Owo widać już przykom orek.
Zaklika wytężył oczy mocno przed  sienie. Na tysiąc 

kroków przed nim  w idać było dwie chaty stojące nap rze­
ciw siebie praw ie przy sam ej drodze. Za tem i chatam i ry­
sowały się bardzo dokładnie na  śniegu karłow ate sosny 
i inne krzaezyska bardzo rzadko posiane a za niemi sta ł 
las wysokopienny i gęsty a w  tej chwili tak czarny, że 
drzew  nie m ożna było rozróżnić. Pom iędzy chatam i na d ro ­
dze nie było widać żadnego ru ch u , tylko w jednej z nich 
z okien błyszczały jakoby m dlejące św iatełka.

—  T o wcale nieźle, —  rzekł w tedy Z ak lik a , — ale 
pa trz , czy między temi chatam i niem asz szlabautu .

Fujarze, na  widok zbliżające] się chwili krytycznej, 
chociaż w cale nie wiedział, co będzie, zaczęło się znowu 
robić ckliwo około serca. W ytężył oczy, ale już ani koni 
p rzed  sobą nie widział. Jednak  odpow iedz.ał z rezygnacyą:

— Gdzietam szlabant, chyba że ła s a . . .
— Jeżeli łasa', ło nic, rzekł Zaklika i wziąwszy b a ­

tog do ręki, ściągnął lejce i zaczął zlekka ćwikać batogiem  
po koniach.

Konie, drażnione przez n ie g o , zaczęły zrazu tylko 
karki podnosić i zginać i grzebać śnieg przedniem i nogami, 
ale drażnione dalej, zaczęły się w spinać i siadać na tylnych 
nogach i rw ać się, ja k  gdyby m u z ręki chciały wy skoczyć.

F ujarze znow u zaparł się oddech i włosy mu kołkiem 
stanęły na  głowie, jakoż ze strachem  zaw ołał:

— Na m iłość B oga! co ty chcesz robić?
A Zaklika odpo%viedział m u na to :
— Zaraz obaczysz. Ale teraz  bierz P ana Boga na 

pom oc i trzym aj się k o z ła , ho tak się jedzie tylko na S y ­
bir albo na śm ie rć . . .

A ledw ie tych słów dom ówił, ćw iknął batem  po  odu- 
dwóeh koniach i przeraźliw ym , świszczącym głosem za­
w ołał :

— P a-szo ł!

F u ja rą  ten głos przeraźliw y tak z a trz ą s ł, jak  gdyby 
m u kto żelaznym  grzebieniem  przejechał po kiszkach, krew 
mu się ścięła i mróz śm iertelny mu przeleciał po grzbiecie: 
jed n ak  jeszcze tyle miał przytom nością że się rzucił na ko­
lana w wasążek, chwycił się kozła obydwiema ręk am i, za- 
m rużył oczy i o dda ł się Bogu.

Tym czasem  konie na znany głos swego p an a  runęły 
vm tre  d terre z wózkiem jak  z procy, poszły ja k  kula a r­
m atnia w zdłuż drogą i jak  kula a rm atn ia  przeleciały przez 
przykom orek, — na  przykom orku coś zgrzytnęło pod wóz­
kiem, jak  gdyby się suche gałęzie łam ały , i dałv się sły­
szeć jakieś wołania. — ale to m inęło jak  oka m g n ien ie : 
konie rwały dalej bez przerw y, jeszcze ich widać było przez 
chwilę ja k  punkcik czarny ciągle się zm niejszający pom ię­
dzy karłow atem i sosnam i — a potem  to wszystko w padło  
w las, jakby  w o tch łań  p iek ie ln ą , z której jeszcze nikt n i­
gdy nie wrócił.

Xiężyc wciąż bielejący w ypłynął na  niebo i ziemię 
oświecił, —  cisza była d o k o ła , — tylko n a  przykom orku 
widać było kupkę ludz i, jako  stali pom iędzy chatam i na 
drodze i żywo ze sobą gadali.

III.

N astępnego dnia p rzed  południem  cały półk drago­
nów, m ając przy sobie pó ł baterji a rm at potowych i sotnię 
kozaków, przyciągnął do Zaklikowa i rozłożył się we wsi.

Fółkow nik ze swoim ad ju tan tem  przyjechał konno 
przed pałac i zażądał wi Izieć się z jenera łem

Jenera ł w yszedł do niego na  ganek i długo z nim  
stojąc rozm aw iał, — ale ta  rozm ow a skończyła się n a  tem, 
ie  ci obadw a oficerowie zostali u jenerała  n a  śn iadan iu .

Po oołudniu  jen e ra ł posłał żołnierzom  sześć tucznych 
w ołów, dw adzieścia baranów  i cztery beczki gorzałki —
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Nasz samorząd.
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W całym kraju utarło się przekonanie. 
łe  obecna gospodarka gminna w Galicji 
nie jest dobrą. Je s t to fak t, z którym na­
leży się liczyć, i jak już poprzednio za 
znaczyliśmy, dążyć do poprawy złeg<>. Na 
suwa się atoli pytanie, jakiem i środkami 
zdołamy to złe napraw ić; ja k  zap o b ieg a j­
my na przyszłość, iżby gospodarka gm in­
na ponownie na falszvwe nie weszła tory? 
Ze  ona dziś n ie  odpowiada potrzebom 
k raju , nie wyklncza <o możliwości, ani 
nadziei, że z czasem tym potrzebom od- 
pow e jak  należy, gdy zmienimy nieodpo­
wiednie czynniki, rządzące gm inam i, na 
doDre Zachodzi wszakże ewentualne p y ta ­
n ie , czyli dysponując najlepszemi kiłami, 
zdoła się zapewnić danemn społeczeństwu 
racjonalny rozwój jego warunków bytu i 
całej jego przyszłości, wobec teraźniejszego 
ustroju organizacji gminnej ?

A żeby na te pytania odpowiedzieć, mu 
simy się cofnąć w przeszłość, i choćby 
przelotnie rzncić okiem na historję urzą­
dzeń gminnych w naszym kraju. Przy­
patrzm y się dawnej organizacji, i poró­
wnajmy ją  z dzisiejszą; zestawmy wyniki 
gospodarki gminnej osiągnięte przy da 
wnym nstroju gminy, z dzisiejszemi skut 
kami tej gospodarki. Rezultat będzie nie 
wątpliwie cenną wskazówką i pomocą przy 
zasadniczem rozwiązaniu powyższych py­
tań.

N ie potrzebujemy sięgać daleko w prze­
szłość, gdyż już obecny ustrói gminny 
datuje się od r. 1848. Przypatrzm y się 
tedy jedne) z gmin z przed roku 1848. 
N aturalnie, że mówimy obecnie li tyikc 
o gminach więjjkich, w których podów 
czas, ja k  i w m iejskich, władze sądowni­
cza i adm inistracyjna nie były tak  oddzie­
lone od niebie, jak obecnie.

J a k  wiadomo, władzę po wsiach dzier­
żyły dominja. Wykonywaiy one zwyczajnie 
w obrębie jednej lnb więcej wsi juryzdyk- 
cję sądową i policyjną, stósownie do tego, 
czy terytorjum  kaź lorazowcgo właściciela 
obejmowało jednę lub więcej csad, poło­
żonych w pewnym okręgu i składających 
jedno niepodzielne ciało tabularne Właści­
cielami dom irjów mogli być tylko nale­
żący du staną szlacheckiego i uprzywile 
jow ani obywatele m iasta L w ow a, tudzież 
inne osoby do tego upoważnione, za - ezwo­
leniem i przedstawianiem galicyjskiego 
Wydziału stanowego (od r. 18;8).

W  tym okresie czasu byl w laściu il do 
minialny przed -ta wicielem i wykon.i w. ą 
tak sądowej, jak  i administracyjnej wła­
dzy. Niemal w każdym sądzie powiato­
wym znajdziemy i dziś w registratnrze 
z przed r. 1848 fascykuiy urzędowe z tych 
czasów. Byłoby rzeczą wielkiej zasługi, 
gdyby nasi sędziowie odnośne ak ta przi-j 
rżeli i wydobyli na światło dzienne wiel* 
charakterystycznych wydarzi ń z dziejów 
nstroju gminnego, dowodzących, że daw< e 
urzędv dominikalue nie były lak bardzo 
potępienia godne, jak  to dziś niektór/y 
apodyktycznie śmią twierdzić. Podin simy 
tę okoliczność a priori, nie myśląc wc.de 
o apoiogjj dla owych urządzeń Co wszak 
te  byłoby i w przyszłoś, i dobre, to bę­
dziemy uważali za obowiązek z naciskiem 
zaznaczyć W szak i najnowszy j rojekt 
szanownego ze wszech m iar po la T. Me 
runowicza: utworzenie sądów gminnych,
je s t odbiciem światła i echem dawnych 
urzędów dominialnych, w dobrem ich
znaczeniu i pojęciu.

Pod względem sądownictwa należały do 
dominjum sporne i niesporne sprawy cy 
wilno sądowe osób zamieszkałych w <1 > 
minjum (państwie) z wyjątkiem osób. po­
dlegających sądom szlacheckim Kd».vniyż 
należały tu sprawy karue, z wyjątkiem
zbrodni, co do których to ostatnich pr?e 
prowadzało dominjum li tylko śledztw, 
wstępne, odsyłając następnie akta sądom 
kryminalnym. W zakresie adm n stracji
należała do dominjum miejscowa poli ja  o 
bejmnjąca cały dzisiejszy własny i część 
poruczonego zakresu gm iny: pot ór b z
pośrednich podatków , utrzymywanie ksiąg 
konskrypcyjnych, odział przy rekru a c j ;  
sprawy wynikające ze stosunku poddań­
stw a i inne pomniejsze, obok prawa s a ­
m u  i s t n e g o  nakładania kar w wymiarze 
do 8 dni obostrzonego aresztu, od k tó re ­
go to wyrokn przysługiwała pokrzywdzo­
nemu apelacja do zwierzchności grunto­
wej, ewentualnie do władzy obwodowej 
(cyrk alu).

D ruga instancja była obowiązana zaźa 
lenie w 30 dniach rozstrzygnąć. (Dziś 
trw a to często całe miesiące). Sprawowa­

niem czynności administracyjnych mógi 
się zajmować albo sam właściciel, lub te ­
goż urzędnik ad hoc mianowany (m anda- 
tarjusz dominialny).

W  dominjach mających więcej właści 
cieli, decydował właściciel największej czę­
ści. zaś w razie równości posiadania, w ła­
dza obwodowa. Władzę sędziowską wyko 
nywali t. zw. justycjarjnsze, odpowiednio 
ukwalifikowani i mogący być zresztą rów 
nocześnie także i m ąndatarjuszam i. Ci o- 
statni posiadali także i z tego względu 
największy zakres działania, ponieważ icb 
powinuością było godzenie stron spornych 
przed wytoczeniem sporu wobec innej in­
stancji. Praw o to dość niejasne i dlatego 
często sporne, wielokrotnie dawało pole do 
nadużyć, o czem trndno przemilczeć.

Doniosłą zasługą dominjów było bez 
płatne wykonywanie administracji, która 
więc w samej rzeczy uyła ciężarem dla 
właściciela, nie zaś dla poddanych. Z tego 
to powodu i dz:ś dość żyjących wieśn;a 

ów, którzy nie narzekają na szlacheckie 
rządy.

1 bok nrzędn dominialnego istniała tak 
że i dzisiejsza zwierzchność gminna, tak 
zwana starszyzna miejscowa, będąca orga­
nem wykonawczym dominjów. Z 3 kanny 
datów przedstawionych przez gminę, obie 
rai dziedzic wójta (sołtysa) i przedstawiał 
go władzy obwodowej do zatwierdzenia. 
N adto wycierała gmina po 2 przysiężuych 
na każde 50 domów. Przysiężni ci byli 
za swe czynności uwolnieni corocznie od 
12 diii roboczych (jako poddani), jednak ­
że tylko w osada< b, liczących najmniej 30 
chai. T a  starszyzna, czyli R ada, naturalnie 
nic miała wiele w ładzy ; mimo to wyko 
nując pornczone czynności, zdołała wy­
tworzyć sobie tu  i owdzie znaczną powa­
gę i w pływ y: uyła też zawiązkiem dzisiej 
szych reprezentpoyj gminnych.

W yjątek w tej mierze stanowił k rak o ­
wski okręg wolnego miasta, w obrębie 
którego n reli wójtowie na zasadzie instru 
kcji z r. 1816 znaczne prawa ju rysdyk­
cyjne, później od r. 1833 znacznie ście­
śnione.

Tak było do r. 1848. W tym rokn ru ­
nął cały ów ustrój gminny, zostawiając 
pole dzisiejszemu.

Jak  widzimy, przewodnią ideą ówcze­
snej organizacji gm innej, było oddanie 
gminie pewnych praw egzekui.ywnych, o- 
raz praw wyborczych, a zapewnienie jej 
i n t e l i g e n t n y c h  urzędników sędziow­
skich i administracyjnych. Szlachetna idea 
mugła uledz i ulegała spaczeniu, jak  wszy­
stko ludzkie. Rok 1848 wprowadził w za­
sadzie racjonalniejszy ustrój gminny. Że 
wszakże ten nowy ustrój jest nieudałą do 
tąo próbą racjonalnej organizacji, o tem 
nikt dziś n.e wątpi.

List chłopa polskiego.
O trzym aliśm y następujący  list od je ­

dnego z w łościan pow iatu  wielickiego, 
który podajem y w  dosłow nem  brzm ieniu : 

„N arodzie p o lsk i!  
żyż już nigdy tych niezgod i waśni 

nie poprzestan iesz? a osobliw ie wy! k tó ­
rzy niejako jesteście głow ą N arodu  po l­
skiego.

Czyż możecie obojętnem  okiem przy­
patryw ać się spraw om , k tóre N aród  po l­
ski p rzyprow adzają  do poniew ierki u ob ­
cych? W szak wiecie bardzo dobrze, że 
niezgoda przyprow adziła Polskę do u p a d ­
ku! — A w r. 1846? — któż nie wie o 
tem , do czego się posunęła  niższa klasa 
N arodu  polskiego w tej części, k tó ra  się 
obecnie Galicją nazyw a, jeżeli nie p o d ­
burzenia  niegodziw ych lu d z i?  — Ile to 
spadło  na kraj nieszczęścia! D w ory zni­
szczono zupełnie, a biednego ludu  padło  
śm iercią głodow ą kilkadziesiąt tysięcy, 
jako z w idocznej kary Bożej!

A te raz , kiedy już  n aró d  dojrzalszy, 
m a więcej ośw iecenia , dzięki naprzód  
Bogu za to, p rzew ielebnem u D uchow ień­
stw u i szlachetnym  Mężom N arodu  pol­
skiego, którzy się do tego gorliw ie p rzy ­
czynili, ażeby N aród  polski niższej klasy 
wykształcić w szkołach. Dzisiaj, dzięki 
B ogu , głodową śm iercią chłop m asam i 
nie um iera , ale znajdują  się n iegodziw ­
cy, którzy rob ią  rozdw ojenia pom iędzy 
N arodem  polskim, przez różne pisem ka,, 
tak  zw ane gazetki, k tóre  naw et zadarm o  
przysyłają A to tylko w tym celu, ażeby 
jed en  N aród,*?naprzeciw  drugiego znie­
chęcić, i od zaufania odwieść.

Otóż słuchajcie: w dniu  1 lipca 1891 r., 
p rzechodząc koło dom u w ójta  gm iny Za- 
błocia, spotykam  na śm iecisku tak zw aną

gazetkę „Przyjaciel lu d u 44 z dnia 15-go 
czerw ca, z której to wyczytałem  ró ­
żne listy i odezwy włościan z różnych 
pow iatów  Galicji, a wszystkie przerobione 
tak, aby nie w ybierać na posłów  do Sej­
m u i R ady państw a posłów  panów  z wyż­
szych posiad łości, ale sam ych włościan, 
bo pp. posłow ie z wyższych posiadłości 
„nie m ogą niby zastępyw ać klasy p iacu - 
jącej, gdyż oni w łaściw ie do tego dążą, 
aby dla siebie przyw ileje utrzym ać, a od 
ciężarów  się uw olnić44. Więc piszą, ażeby 
się w łościanie bronili i swoich włościan 
do Sejm u w ybierali; że były w Sejmie 
projekty, ażeby zmusić ch łopa we żniwa 
do dw oru do roboty iść, gdy ze dw oru 
dadzą mu na przednów ku zboża na od­
robek, aby w ójt mógł zmusić ch łopa do 
roboty. S tało tam  jeszcze, że w dzisiej­
szych czasach gorzej je s t ,  jak  było za 
pańszczyzny. D wór był zobow iązany dać 
drzew a na  opał i budynek , na kościół 
i na szkołę. Trzy dni w tygodnia pań­
szczyzny, po 15 centów , w arte  |ś ą  dziś 
23 złr. ro czn ie , — a za pastw isko od 3 
lub 4 krów już trza  zapłacić te pie­
niądze.

I o w ydzierżaw ieniu po low ania i o p ro ­
pinacjach i o indem nizacji pańszczyzny 
i jeszcze przeróżne rzeczy w tej gazetce 
„Przyjaciel L u d u 44 wyczytałem.

W yczytałem  jeszcze różne odezwy nie­
dobrych ludzi, jak  wychwalali jednych 
w łościan na  kandydatów  do Sejm u, jak  
w niem iłosierny sposób wymyślali i obelgi 
rzucali na  panów  z wyższych posiadłości

Z Chrzanow skiego pow iatu  list um ie­
szczono o tem , że hr. Potocki nikomu 
nic dobrego nie zrobił i nie zrobi; że 
w ypłacił Bank w łościański, a zarobił na 
tem  drugie tyle. Jak w idać, to gdyby 
był h rab ia  Potocki stracił cały m ajątek 
w tedy dopiero byłby „Przyj. L u d u “ ze 
swoimi zwolennikam i wielce zadow o­
lony.

„Go w H rabstw ie Tęczyńskiem  komu 
dadzą — piszą w Przyjacielu lu d u 44 - 
jak ie  dobrodziejstw a zrobią ? patrzą  je ­
szcze. aby wydrzeć, jak  w Oklesny, gdzie 
sądzą się o pap iern ią , którą dwóch go 
spodarzy  przeszło sto la t posiadało 
A dzisiaj się oto p rocesu ją , chcąc im 
dobro odebrać i zostawić na nędzę sie­
ro ty  m ało letn ie po rodzicach, którzy je ­
szcze w r. 1873 na cholerę pom arli •*.

I tu  „Przyj. L u d u 44 grubo się pomylił. 
Że h rab ia  Potocki je s t m ajętnym , to py ­
tam  się „Przyj. L udu44: Czy może z ad a r­
mo swój m ajątek  rozdaw ać i komu ? 
A jak  w yda m ajętność, co będzie po tem ? 
P ap iern ia , k tó rą  dwóch gospodarzy p rz e ­
szło sto la t posiadało , m usi być w łasno­
ścią h rab stw a  Potockich, skoro sądow nie 
hr. Potocki o tę papiern ię się upom ina. 
A chociaż sto la t przeszło, to o swoję 
w łasność w olno się upom inać każdem u, 
a nietylko hr. Potockiem u.

Z pow iatu  W ielickiego: O czerniają p. 
St. N iedzielskiego: „Że w szedł w ślady 
B ism arcka i M ura w iew a, że mu żaden 
człowiek nie ufa, i że je s t chciwy cudzej 
w łasności; że p rostu je  granice przez 
chłopskie g r u n t . ;  że sobie przyw łaszczył 
cudze w ałki i uw rocia i d rog i; że przy­
właszczył sobie m ałe kaw ałeczki pastw i­
ska, drogi i śc:>żI.t przez swqj# noH -.?e  
nie pozw ala w ieęie swoim jagód  i ąrzy 
bów zbierać dzieciom , że rozegnał dzie­
ci , k tóre się zeszły do jego lasu na m a­
jów kę, że strzela gęsi i w ieprze na  sw o­
jej śc ie rn i, że bardzo dobrze umie wo 
jow ać kijem ze sw oją czeladzią, gdyby 
przyszło o O jczyznę, nie um iałby że­
lazem.

I tu ,  jeżeliby się zapatryw ał „P rzy ja­
ciel L ud u 44 na  spraw y sum iennie, to nie­
tylko by nie głosił takich bredni p u b li­
czności, ale  by rzucił precz z oburzeniem  
takie doniesienia. A le, jak  widać, to 
„Przyjaciel L u d u "4 stronę przew rotnych 
ludzi nieźle p o p ie ra , którzyby to chcieli 
jeść, pić i nic nie robić, chcieliby ze dwo 
ru dostaw ać wszystko d a rm o , a oprócz 
tego chcieliby jeszcze Daść na  dw orskiem  
zadarm o i jeszcze przyw ieść co do domu 
na furze, a w takim  razie, to choćby 10 
razy i 50 razy robił p an  gorzej, to nie­
tylko by nie potępiali, ale pod niebiosa 
w ychw alali.

W praw dzie  wszystkich panów  nie znam, 
ale z tej gazetki uw ażam , że wszyscy p a ­
now ie są p rzew ro tn i, a z naszej okolicy 
zaledw ie jeden  Maciej Szarek z Brzegów 
z nad Wisty je s t poczciwy. Ale on to 
w łaśnie za ś. pam ięci p a n a  E razm a N ie­
dzielskiego, t. j. o jca teraźniejszego pana  
S tan isław a Niedzielskiego, baw ił się w po- 
chlebnisia, a tym sposobem  ze D w oru 
ciągnął zyski dla siebie w różne sposoby. 
Bo nietylko, że ze D w oru wiele dosta ­
w a ł. . .  ale i g run tu  kaw ałeczki poprze-

chodziły na jego stronę. Bo, żeby był 
tak  troskliwy o w iarę i Ojczyznę, jak  
w swoich pisem kach głosi, to pierw sze 
dlaczego w r. 1863 nie poszedł do p o ­
w stan ia , kiedy się tam  bracia i rodacy
0 wiarę i Ojczyznę bili?

Ale w tenczas swojemi pisem kam i d ra ­
żnił tych, którzy się całą duszą pośw ię­
cali Ojczyźnie. Jak w idać z jego usposo­
b ien ia , robił to tylko w tym celu, żeby 
zrujnow ać właścicieli większych posiadło­
ści. Ale któż nie wie o tem , ilu tych p a ­
nów zostało zrujnow anych na  m ajątkach 
dla Ojczyzny, i ilu pod  Moskalem jęczało 
w więzieniach i w Syberji, nad którymi 
Moskale barbarzyńsko się pastwili, a n a ­
wet żony i dzieci tychże m ordow ali. A ilu 
ich poszło na wieczne wygnanie, musieli 
opuścić swoje m ają tk i, na których m o ­
skale, abo niemcy obsiedli, musieli o p u ­
ścić ukochany N aród  polski! za którym 
ginęli z tęsknoty.

A więc bez w ątp ien ia , że tacy będą 
wszyscy, którzy podaw ali na właścicieli 
większych posiadłości listy do pisemek
1 wyśmiewali naw et, jak  w now otarskim  
powiecie, hr. Raczyński ofiarow ał 500 złr 
na do tkrrętych  w kilku w ioskach pow o­
dzią.

Z C hrzanow skiego: że hr. Potocki za ­
p łacił Bank włościański swojemi w łasne- 
mi pieniadzm i i u ra tow ał w łościan od 
bankructw aćlto  dlatego chłopi m ają być 
przeciw  niem u.

Ale hrabstw o Potoccy, jako  p rasta ra  
rodzina polska, szlachetnością i dob ro ­
czynnością słynęła. I w dzisiejszych cza 
sach hrabstw o  Potoccy utrzym ują w sw o­
ich dobrach  kilkaset ludzi, którzy m ają 
zarobek, a i całe utrzym anie. JW . H rańi- 
na Potocka je s t  praw dziw ą m atką i do ­
brodziejką ludu biednego i praw dziw ie 
nieszczęśliwego. A więc nr. Potoccy swo 
ją  dobroczynnością i szlachetnością ró ­
wni są z praojcam i swoimi.

Z tych pow odów  może każdy, cho­
ciażby najm niej m iał ośw iecenia ła tw o 
osądzić, że to je s t najniesłuszniej i naj- 
niegodziwiej pisać, aby sam ych tylko w ło­
ścian na  posłów  wybierać.

Bo dobry w łościanin z mniejszych po­
siadłości, jako pracow ity i pobożny, gdy 
by go wybrali do W iednia na  posła, to 
w olałby kilkadziesiąt złr. zapłacić, ażeby 
tam  nie szedł, bo m u żal opuścić sw o­
jego gospodarstw a, swoją rodzinę i swój 
parafialny kościółek, a naw et swoją p ra  
cę, do której je s t przywykły, a że p ra ­
w dę piszę, m am y tego tysiące dow odów  
w gm inach naszych, gdzie to przy wy­
borze w ójta, lub innych urzędników  gm in­
nych, gdy padn ie  w ybór na takiego wło 
ścianina dobrego w całem  znaczeniu te ­
go słow a, na  w ójta i t. p , to taki w ło­
ścianin płacze jak dziecko i zapłaciłby 
kilkadziesiąt złr., żeby się uw olnił od 
urzędu bo mu żal drogiego czasu, który 
m usi mimo woli stracić na  w łóczenie się 
po m iastach i m iasteczkach za różnem i 
in teresam i gm innem i, a tym czasem  nie 
je s t zdolny do pracy w swojem gospo- 
dai stwie.

A o w łościanach, którym  się zachcie­
wa Sejm u i Rady państw a, polow ania, a 
naw et tego aby byli kolatoram i t j aby 
mogli ^wybierać księży w swoich p a ra -  
ifijach, opiszę po Nowym roku wiele cie­
kawych rzeczy.

Jakby kto życzył sobie rozm ów ić się 
ze m ną, to mieszkam w Zabłociu poczta 
W ieliczka.

Franciszek Czop.u

M anipulacja przy  ek sp ed ycji tow arów .
O tr?'m ujerny następujące pism o: „Czyn­

ność manipulacyjna przy odbiorze i ek»pe 
dycji towarów i przpsyłeb na naszych ko 
lejach, potrzebuje koniecznie poprawy Dziś, 
jak  wiadomo każdemu co z tem ma nie­
jaką styczność, urzędnik kolejowy odbie­
rający fracht na towar przesyłany, nie wy­
daje zaraz lecipisu, lecz trz°ba po niego 
na drugi dzRń się zgłaszać, a ty ko tym 
czmowo wvdaje n u m e r  tj. karteczkę ma 
łą jako legitymację W prawdzie można
rtciy i-' f i rzymać ca jednym zachodem, nie 
na t ’ trz<hn. kilka godzin czekać, co na 
ti ruinie jest rzeczą wprost niemożliwą, 
manipulacja zatem z owetni n u m e r a m i  
jest powszechną. N um er taki zgubić, jako 
maleńką karteczkę, jest niezmiernie łatwo, 
ztąd więc wypływają częste reklam acje a

częstsze jeszcze straty. N a wszystkich 
trzech dyrekcjach ruchu w Krakowie, jest 
pod tym względem jedna norma, k tćrą sta 
nowczo należy zreformować. Czyż napisanie 
zaraz recepisu kolejowego i wręczenie go 
stron’3 jest tak znćw ziw iłą czynnością, 
by jej natychm iast nie można było w y­
konać ? Jeśli na to jeden urzędnik nie wy 
starczy, to dać dwćch, a jeśli i dwóch 
nie podoła, to trzech postawić, ale niech 
strona, która za to płaci, ma odrazn W 
ręce kwit i certyfikat, • który jej się na- 
leży.

Gorzej jeszcze przedstawiają się te oko­
liczności, jeśli wraz z recepisem kolejo 
wym połączona jest zaliczka tj. tak zwana 
n a c h n a m e .  I  wtedy zamiast recepisu 
otrzymuje się n u m e r  tymczasowo, a na 
drugi luh trzeci dzień dopiero właściwy 
recepis. Czy tak b \ć  powinno ? Numer 
można łatwo zgubić choćby dlatego tylko, 
że to jeszcze nie k '" it właściwy, że się go 
uważa za coś tymczasowego, za m anipu­
lację nieskończouą, podczas gdy recepis 
właściwy byłby już starannie schowany 
jak na to zasługuje.

Więc te ł giną n u  m e r  a, Indzie co o- 
koło ekspedycji towarów kręcą się, pod­
noszą je  i korzystają z okazji, czy się oo 
zarobić nie da.

W ten sposób zgiuął w tych duiach nu 
mer, poduiesiony, zachowany zręcznie, a 
ten co go znalazł musiał być bardzo bli­
sko manipulacji av izowej, to jest zawia­
damiającej strony, iż pieniądze przyszły, 
gdyż w pouiedzialek wieczór zawiadomię 
uo nadawcę o przyjściu pieniędzy a we 
wtorek rano, gdy się po pieniądze zgło­
szono, już je  ktoś inny odebrał Ten kłoś 
widocznie n a  m e r  znalazł, recep’8 ode­
brał a widząc, iż z nim połączona jest 
zaliczka to jest wypłata pieniędzy, dobrze 
piluował kiedy pieniądze przyszły i na­
tychm iast się po nie jeszcze przed nadaw­
cą zgłosił.

Zdaje się zatem, iż w manipulacji, rece- 
pisowej i nadawczej coś szwankuje, a że 
jest ze szkodą kupców i przemysłowców, 
więc usuniętem być powinno. Jesteśmy 
pewni, iż Świetna Dyrekcja Ruchu, wejrzy 
w tę spraw ę, jest ona świeżą, bo w tych 
dniach się s ta ła ; — a przede wszystkiem 
skasuje manipulację z n u m e r a m i  jako 
niewłaściwą a jednocześnie poleci, by stro ­
ny otrzymywały zaraz formalne recepisy, 
jakie im się słusznie należą, bez potrzeby 
czekania na nie dniami oałemi. Je s t to rze 
czą Ir twą przy odrobinie dobrej woli, po­
szanowaniu interesów cudzych, a i wła­
snych w tym razie, wystarczy na to po­
większenie personelu odbierającego li«ty 
frachtowe, a ustaną te gorszące prawdziwie 
sceny przy okienku recepisowem, gdzie 
trzeba żebrać o przyjęcie, następnie znów 
żebrać o otrzymanie kwii.n Czyż stara baj­
ka o nosie i tabakierze nie przejdzie ni­
gdy w krainę zapomnienia ?“

k  r  i -  w m

* Sprawa we dociągów postęnuje naprzód, 
lecz niestety jedynie w Towarzystwie Iwow- 
skiem przyjaciół zdrowia. Na jednem z o- 
stat.nicli posiedzeń przedstawił inżynier ko 
lei Karola Ludwika p Tuszyński projekt 
urządzenia nowych wodociągów z Hnłoska 
i Biloruszcz , gdzie najlepsza woda Ko­
szta wyniosłyby półtora miljona z łr  P ro ­
jekt ten poparł protomedyk dr. Meruno- 
wicz.

* Z powodu pogłosek o pojawienin się 
nieboszczyka ś. p. Kazimierza M (Mru- 
czyńskiego), ogłasza Nowa Prosse oświad­
czenie dra Oberrteinera, profesora wiedeń­
skiego uniwersytetu, iż co do osoby na­
zwanego nie ma żadnej wątpliwości, gdyż 
sekcja zwłok w sposob normalny się od­
była.

* Egzamin państwowy przepisany dla 
gospodarzy leśnych, złożyli przed komisją 
egzaminacyjną namiestnictwa we Lwowie 
z pomyślnym wynikiem- Oskar Scbnpp, Ale­
ksander Reichard de Reichnrdsperg i Kon 
stanty Józef Linderski. Nadto złożyło 26 
kandydatów egzamin na pomocników w słu ­
żbie leśnej ochronnej i technicznej.

KURIER PR0WSMCJ0NMJ V

* Z Drohobycza donoszą, iż marszałkiem 
Rady powiatowej w miejsce p. Jnljnsza 
Bielskiego, który z godności zrezygnował 
wybrano tamże dnia 17 b m. p. Kseno- 
fonta Ochrymowicza.

* Z Gródka donoszą: Jak  a wy kle, tak i 
w tym rokn, staraniem tutejszego Towa­
rzystwa pedagogicznego odbywały się wy­
kłady popnlarne przez czas adwentu każdej

niedzieli po nieszporach w następującym 
porządku: Dnia 29 listopada wykładał p.
Antoni Z ieliński: „O zimowaniu pszczół;44 
dnia 6 grudnia p. Józef Gleitzman, star­
szy c. k. geom etra: „O pianach sytuacyj­
nych i parcelacji g runtów ;44 drPa 13 b. m. 
p Władysław Ancuta, dyrektor szkoły na­
prawy i wyprawy lnu „O gispodarstwie 
ro lnem ;44 dnia 20 grudnia b. m. tenże: „O 
nawozach i icb użyciu44. Każdy wykład 
był poprzedzony nanką z dziejów ojery- 
stych. Po ukończeniu wykładów zgroma­
dzeni wylosowali książeczki treści nauko­
wej i obra ki świętych.

WAKUJĄCE POSADY
* P om ocnik*  woźuych p r z /  sądzie kra . w K ra ­

kowie. T erm in  do <i p. m. kilka posad asysten tów  
pocztowi cli X I  k laey i p r a k ty k a n ta  rachunkow ego  
przy Dyreki ji  poczt we Lwowie.  T erm in  d o  12 n. m.

* Pom ocnika  woźaych przy  sądzie obw. w T a r ­
nowie. T e rm in  do 22 n. m.

* Nauczyciela  przy szkole wzorowe: semi- 
n a r ju m  naucz, mgzkiego w Krakowie  z p łacą  800 
złr . i dod. akt .  po 100 złr .  T e r m n  do 15 n m .

* B u c h a l te ra  K i s y  Osz^zęTności w T arnow ie  z 
p łacą  12 io złr . i doda tk iem  akt . 200 złr .  T erm in  
do 20 n. m.

U P A D Ł O Ś C I .
* Ju d y  Weinreba,  kupca  w Dobnie.  T erm in  

zgłoszeń 18 ln tego  w sądzie p o r  w Dolinie.

FIDEIK0MJS RODZINY
HE. UZIEDUSZYCK1CH

Czytamy we Fremdenblaci«• FideTkomis 
rodziny hr. Dzieduszyckich, do którego u- 
stanowi- ni i zmierza projekt wniesionej w 
izbić p .iw ustawy, składa się z różuycb 
działów. Główną jego cz' ść stanowią dobra 
w Galicji Wschodniej, a mianowicie: dwa 
wielkie kompleksy dóbr, z których jeden. 
potwicznńsKi leży w p >wiecie sokalskim 
drugi zarzerzański, w powiecie jarosławskim. 
Obszar ogólny przeznaczonymi i na fideiko- 
rais dóbr wynosi 21,8J0 morgów, 924 łokci 
kwadr., a oszacowany iest za 2,955,600 
złr Obok obu kompleksów dóbr ziemskich 
do fideikomisu wciągniętem jest i Muzeum 
hr. Dz‘ednszyekiego wraz z wolnym .od cię­
żarów, więcej niż 100,000 fl. oszacowanym 
domem we Lwowie, a z d oho łó w fideiko- 
misu, względnie z czystego dochodu z dóbr 
ziemskich, ma być roczna dotacja 12,000 
fl wypłacana na ulrzymauie i pomnożenie 
Muzeum. To Muzeum, które hr Włodzi­
mierz Dzieduszycki nałożył z wielkim ko­
sztem i ULrzymuje, je s t nietylko ozdobą 
miasta Lwowa, lecz i dla całego kraju ma 
wysoką cywilizacyjną war ość.

Jest ono nadzwyczajnie hojni-; wyposa- 
żoue, zawiera liczne egzemplarze w zyst 
kich w G-dicji znajdujących się zwierząt 
i roślin, urządzone jest z metodą naukową 
i z pożytkiem służy publiczności, a zw ła­
szcza specjalistom i uczącej się młodzieży. 
'Według plauu urządzeni i fide komisu ma 
Muzeum objąć wszystkie przedmioty w za 
kresie nauk przyrodniczych, etnngrafji, 
aulropologji dawnych ?''era polskich, 
a publiczność ma mieć kilka dni w tygo­
dniu wstęp wolny. Oook wymienionej już 
i.iota ji n a f  eler utrzymania, uzupełnienia i 
pomnożenia Muzeum, zaprojektowano odrę- 
boy fundusz muzealny per 300 000 złr., 
który utworzony ma być sukcesywnie z 
dochodów fideikomisu. W razie zniesienia 
fideiriomisu caty majątek fideikomisowy ma 
być obrócony na urządzenie zakładu nau 
kowego, poświęcouego studjom przyrodni­
czym, a zostającego w związku z Mu 
zeum

Fideikoinis, o którego ustanowienie s ta ­
ra się hr. Włodzimierz Dzieduszycki, nie 
stoi w nieodpowiednim stosunku do m a­
jątku  rodzinnego i stanowiska społecznego, 
co podui«siouem zostało w motywach zn 
miara H rabia ma czworo pełnoletnich 
dzieci, sam liczy lat 67, żona jpgo Alfon- 
syna z hr. Miączyńskich, lat 55, dalsze 
zatem pjkoleuie nie może wchodzić w ra ­
chubę. Zresztą posiada hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki, jeden z najbogatszych wła 
ścicieli wielkiej własności w Galicji, oprócz 
mają Dra przeznaczonego na fideikomis, in ­
ny jeszcze, co najmniej tak samo duży 
tnająiek aiodjalny, inwestowany w Galicji, 
Prasach i Kongresówce Należy jeszcze 
podnieść,, że DAeduszycoy liczą się do 
pierwszych i najwybitniejszych polskich 
rouzin szlacheckich. Co się wreszcie tyczy 
osobistej godności założyciela fideikomisu, 
to wystarcza wskazać na jego społeczne i 
polityczne stanowisko.

a w ieczorem  był obiad w pałacu , na który wszyscy oficero­
wie zostali zaproszeni.

Od la t bardzo daw nych nie było takiego festynu u je ­
n e ra ła : jedzono  i p'Ło do godziny dziesiątej i grano w karty 
do św ita.

N azajutrz je n e ra ł był bardzo zmęczony, lecz zaprosiw ­
szy sobie do obiadu P ra n d o tę , rozm aw iał z nim w esoło 
i zdaw ało  się, że był konten t z gościny i z gości.

Pod  koniec obiadu przyszedł Kański i opow iadał, że 
wojsko dzisiaj odeszło : było trochę n ie ładu , ale teraz znew  
cisza.

— A czy nie słyszałeś co z przykom orka? — zapytał 
enerał.

— Owszem, słyszałem , — odpow iedział m u Kański. 
W czoraj był tu ta j leśny i opow iadał, że przedw czorajszej 
nocy jak iś d iabeł przeleciał przez przykom orek takiem i końmi, 
co im się iskry z oczu sypały Sam  sta ł na koźle, łasa tak 
strzaskał, jak  gdyby ją  zmielono we młynie i inw alida ro z­
jechał, co w łaśnie przez drogę przechodził, ale nic mu się 
nie stało. P o w iada ją , że się przew rócił od w iatru , ale nie- 
w iedzieć, coby to  było, tylko się dom yślają, że to był on, 
co się często nocą p-zejeżdża z jednych  lasów do drugich, 
nie dbając o żadną granicę.

— W  dzisiejszych czasach, — zauw ażał na to je n e ra ł 
z uśm iechem , — dzieją się takie rzeczy, że najbystrzejszy 
rozum  ich dojść nie potrafi.

Ale Kański m ów ił dalej:
—  Jednak  parobcy  m ają  już dokładniejsze w iadom ości. 

P o w :ad a ją , że to F u ja rę  konie poniosły, przeleciały przez 
przykom orek i zaniosły do A ustry i—a tam  go zaraz pojm ano 
i w bito na  pal, bo to je s t kraj okrutnie dziki, gdzie ludzi 
naw lekają na  rożny żelazne, jak  u nas kapłony.

W idzisz więc, — rzecze jenera ł. -  je s t i legenda. 
A le przeciebym  chciał, żeby F u ja ra  pow rócił, bo mi nudno 
bez niego.

Jen era ł poszedł spać wcześnie, ale  nazaju trz  i dni n a ­

stępnych m aru d z ił sobą , kaszlał cokolwiek, zam yślał się i nie 
w yjeżdżał n a  sw oje zwykłe przejażdżki. Kilka razy kazał 
w ołać felczera, aby go się poradzić. Felczer go wypytyw ał 
i m acał, a le  n ic nie znalazł. Jakoż pow iedział mu tylko: 

- P an  je n e ra ł się przepił z oficerami a to w starszym  
wieku n ied o b rze . T rzeba  siedzieć cicho w pokoju, aż póki 
się w iosna n ie  zrobi, to wtedy wszystko odżyje

F u ja ra  w ró c ił dopiero we dwa tygodnie. Jechał zape­
w ne na R zym , aby ślad zatrzeć za sobą. Przyjechał w nocy 
n aję tą  fu rm an k ą  i dopiero nazaju trz  się zjaw ił. W tedy p a ­
robcy inną -utworzyli legendę: pow iadali, że konie p rzegra ł 
w karty  w m iasteczku i p iechotą pow rócił.

Z p o w ro tem  F u jary  je n e ra ł znacznie się rozw eselił, 
kazał m u o p ow iadać  całą jego  odysseę i w idać było, że były 
tam  rzeczy , k tóre  bardzo  go zajm owały, i znowu inne, które 
go p o b u d z a ły  do żartów .

Ale to  rozbudzenie  się sta rca  już  trw ało niedługo 
W  p arę  d n i po tem  w padł znow u w hum or najgorszy i nu ­
dził so b ą , bo go ju ż  wszystko nudziło. Kiedy F u ja ra  mu 
czytał gaz,ety, to już  nigdy nie dosłuchał do końca, zawsze 
mu p rze rw a ł, m ów iąc: •

—  IDaj tem u  pokój. Co to za g łupstw a piszą te dzi 
siejsze gaze ty  i' S praw ia  mi to takie w rażenie, jak  gdyby 
o rk iestra  in strum en ty  stro iła . Co ja  m am  słuchać tego Drzą- 
kania? B ędziesz  mi czytał, jak  się orkiestra nastroi.

W o jn a  duńska  więcej go obchodzka, ale także nie był 
k o n ten t z jej rezu lta tó w  i m ów ił:

— T am  b io rą  górę Prusacy, zapew ne pó jdą  dalej. 
N iechże B óg b roni te n  św iat od tego, ażeby P rusacy wzięli 
nad  n im  górę , znam  ja  ich dobrze, to ludzie bez serca 
i p raw d z iw i poganie.

Jednego  dn ia , k iedy dobrze już  pocieplało, kazał p o ­
w ozow i zajechać, u b r a ł  się i w yszedł z F u jarą  na ganek, 
ale pakrzał tylko p rzez  chwilę na powóz i kazał mu znowu 
o d jechać , zaś do F u ja ry  rzekł z cierpkim  uśm iechem  na 
tw arzy r

— T ak to się dzieje nam  starym  Czasem  nam  niby 
się czegoś zachciewa, ale jak  powoź z a je d z ie . . .  pokazuje 
się, że się nam  tylko tak zdaw ało. Lepiej pójść za radą 
felczera i zaczekać do wiosny, kom u tam  pan Bóg pozwoli 
dożyć tej w iosny . . .

T ak już ciągle był nieswój- Uważali to wszyscy we 
dw orze i pow iadali ze sm utkiem , ze podobno już koniec 
się z b l iż a . . .

Tym czasem  jednego  rana, zaledwie się rozw idniło, 
zrobiło się - zbiegowisko ludzi dworskich przed  końskiemi 
stajniam i. Ci biegli po felczera, drudzy coś niespokojnie ze 
sobą gadali, pozbiegali się pisarze i ekonom ow ie a nareszcie 
i Kański przyleciał. Co ła m  się stało? — W ierzchowy koń 
jenera ła , w łaśnie kiedy mu obrok sypano do żłobu, zadrżał 
na całem  ciele i pad ł nieżywy w swej k litce . Felczer p ró ­
bow ał krw i mu upuścić, ale krew nie sz ła : koń zginął 
Wszyscy się tem  zasmucili: będzież-tu  teraz historya, jak  
się zbudzi jen e ra ł.

Ale je n e ra ł nie wstawał. Już wybiła godzina ósma 
a on jeszcze nie uawonił. Zniepukojona służba popychała 
kam erdynera, aby szedł do sypialni i obaczył, co się tam  
dzieje; ale kam erdyner się oparł, mówiąc: Nie pójdę,
aż dzw onek usłyszę Posłano po F u ja rę , ale F u ja ra  odpo­
w iedział: - Za nic w świecie Jenera ł ma pistolet nabity
przy łóżka, niech który z was i dz i e . . .  Posłano więc po 
Kańskiego a Kań-ki nie ba ł się pistoletu. Z apukał do drzwi 
sypialni, ale nic nie usłyszał; zapukał drugi raz i wszedł.

Jen e ra ł spał Kański się zbliżył do łóżka i pa trza ł 
w tw arz śpiącego przez chw ilę, ale oddechu nie dostrzegł. 
Nachylił się nad jego tw arzą , oddechu  nie słyszy; wziął go 
za rękę — a ręka zim na jak lód. W nocy pad ł ów strza ł 
rdzenny z Bożego działa: jen e ra ł nie żył. A dotąd  już  p e ­

w nie trębacz niebieski na niego zatrąbił i w tej chwili sta 
jaż z ow ą grudką swej ziemi ojczystej przed Bo g i e m. . .

Kiedy wiadom ość o śmierci jenerała wybiegła z pałacu , 
to zaraz zakotłow ało na lolwarku jak  gdyby rew olucya wy­
buchła. Wszyscy porzucili swoje roboty, jedni stali ze spu- 
szczonerni głowam i milcząc, drudzy sm utno rozm aw iali ze sobą, 
inni płakali Xiądz P ran d o ta  zmówiwszy m odlitw ę przy łó ­
żku zm arłego, s ta ł długo przed nim  z załam anem '. rękam i 
i mówił: — O puszczają nas nasi najlepsi, św iat się zm ienia 
koło nas a pew nie lepszym  nie będzie.

Przez cały dzień pracow ano nad  w ystaw ieniem  k a ta ­
falku a przed  w ieczorem  robo tę  skończono. I w ystaw iono 
wysoki katafalk w wielkiej sali pałacu , na którym  zwłoki, 
je n e ra ła  złożono. U brano go w edług jego w łasnej instrukcyi 
w m undur jeneralski francuski a u nóg trum ny położono 
na axam itnej poduszce jego stosow any kapelusz, szab lę  co 
mu służyła we wszystkich w ojnach i jego wszystkie ordery. 
X P rando ta  ze swoim wikarym odm aw iali głośno łacińskie 
pacierze a słudzy i chłopi klęczeli przy katafalku. Z obcych 
nikt nie przyjechał, bo wojska wciąż przeciągały a po wsiach 
stały konsystencje żołnierzy: tylko od państw a Firlejów  przy­
szedł wielki wieniec ze świeżych kwiatów z bardzo wym o­
wnym napisem  na wstążce: „O statn iem u z szczęśliwych'4.

Dragi dzień m inął tak sam o -  a trzeciego dnia rano 
pogrzebano go w grobow ej kaplicy, w której chow ali się 
jego  ojcowie.

O dwie wiorsty od pałacu  na w schód południow y sta ła  
ta  grobow a kaplica, k tóra była w wielkiem poszanow aniu  
u swoich dziedziców a naw et u okolicznych m ieszkańców, 
bo snuły się koło niej od la t najdaw niejszych najrozm aitsze 
a naw et cudow ne legendy.

(Ciąg d a ls z i nastąpi).
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Boże Narodzenie w Polsce.
(ze starych szpargałów),

(h) K to chce się dowiedzieć o Bożem Na­
rodzeniu w Polsce, niech czyta Kitowicza 
i Kolberga. I)o  tych opisów dodajemy 
małą wiązankę tu i ówdzie pozbieraną.

W jednym  z rękopisów, z przed lat 
60-ciu czytamy o niektórych zwyczajach 
ludu wieśniaczego w chełmskiem i na B i­
twie. Temu nieszczęśliwemu ludowi, gnę­
bionemu teraz przez schizmę, d a jem y  w na­
szych notatkach pierwszeństwo.

„Około Chełma, podaje rękopis, chło­
pcy w dzień pierwszy świąt Bożego N aro­
dzenia, śpieszą do cerkwi, a który zdąży
przed innymi zadzwonić w dzwonicę cer- 
kiew ną, ten się w następny zapust naj- 
pewńiej ożeni. W Litw ie przeciąg czasu
między dniem pierwszym Bożego N aro­
dzenia, a świętem Trzech Króli jest zwy­
kle czasem, w którym młode wieśniaczki 
rozmaitemi sposobami pragną dociec jak 
i kiedy za mąż pójść mają. Z pakuł lnia­
nych robią 2 figury, z których jedua wyo 
hraża dziewczynę, a druga ukochauego mło 
dzieńca. 1 e starają się zarazem w jednej 
chwili zapalić. Jeżeli płomienie skłaniają 
się ku sobie, je s t to pewnym znakiem, że 
za tego pójdzie, którego sobie wyobraziła 
w jeduej z tych figur; jeżeli przeciwnie, 
okazuje to, że nigdy tego żoną nie będzie 
Słuchają z której strony wiatr szumi naj­
bardziej, z tej niezawodnie do podsłuchu­
jącej przyjadą swaty. Wosk lub cynę po 
roztopieniu wiewają do zimnej wody, a 
z kształtów jakie w niej przybierze rokują
0 przyszłości dla tej, która je  topiła na 
ogniu. Rzucają pierścionki w uaczynie wo­
dą napełnione, poczem śpiewają nad niemi 
piosenki, po każdej p rzek u w an ej strofie 
wyciągają jeden. Strofa pop, ^dzająca staje 
się przepowiednią dla tej, czyj pierścionek 
wyjfto- Wieśniaczki odliczywszy pewną 
JloSu ziarn jakiegokolwiek bądź zboża, a 
szczególniej pszenicy, sypią je, robiąc do­
świadczenie w tym celu na podłogę w je 
dną kupkę. Kupki te formują koło, w śro­
dku którego sadzają koguta, Jub innego 
niekarmionego całą cłobę ptaka, z zawią- 
zanemi oczyma. Po zdjęciu zasłony ptak 
ze skwapliwoscią jeść zaczyna z ia rn a ; gdy 
się nasyci, liczą pozostałe i ztąd czynią 
wróżbę.

Ze świętami Bożego Narodzenia połą­
czone jest urządzanie jasełek. W K rako­
wie do dziś dnia urządzają je  niektóre z a ­
kony, ja k  OO. Jezuitów, Dominikanów, 
Krpucynów i t. d.

Rękopis z pierwszej połowy X V III w. 
opowiada, że za panowania A ugusta I I I , 
słynęli w Warszawie z jasełek X X . K a­
pucyni, po nich zaś wkrótce X X . Relor 
maci. Bernardyni wystawiałi prócz tego 
kołyskę Chrystusa Pana nie w kościele, 
ale w izbie gościnnej przy furcie k lasztor­
nej |  kolebka była zwyczajna, suto w kw ia­
ty i bogate materje przystrojona. W ko­
lebce Dyła osóbka P. Jezusa miary zwy­
czajnego dziecięcia. Nad nią stały figury 
N. Panny i św. Józefa Kolebka ta  wy­
stawioną była raz w rok w sam dzień 
Bożego Narodzenia, przez pól godziny ty l­
ko, w czasie którym  śpiewań świeccy i du 
cbowni pieśni nabożne. Mnóstwo osób po­
bożnych cisnęło się do furty. W połącze­
niu z tą  kolebką zostawał rysunek opła­
tków, bo jeszcze w r. 1843 czytamy w K u  
rjer ze W arszaw skim , że X X . Bernardyni
1 Kapucyni rozsyłają opłatki nader ozdo­
bne, na których był obraz kolebki Chry­
stusowej.

A oto trzecia notata z rękopisu :
Roku 1764 a pierwszego panowania S ta ­

nisława Augusta, piekarz warszawski G ot- 
1 eb Szyler upraszał króla, aby raczył przy­
jąć  ofiarowauą mu stru c lę ; była ona 7 ło­
kci dłnga, na pamiątkę, iż elekcja króla 
była dnia 7 września. M ąka do niej była 

zięta z J 7 młynów, dla tego, że król się 
urou/ił 17 styczuia; rozmaitych przypraw 
do niej było 32, stosownie, iż tego roku 
król miał la t tyleż. Niosło tę ogromną stru­
clę 9ro dzieci Szylera, gdyż miesiąc W rze- 
sieó, w którym była elekcja, jest 9-tym  
w roku. Król obdarzywszy hojnie dzieci 
piekarza, podarował tę struclę P P . B er­
nardynkom, gdzie znajdował się niniejszy 
opis.

K u r  jer W arszaw ski z r. 1826 taką po­
daje w iadom ość:

Dawniej było zwyczajem., że w czasie 
wieczerzy W dji Bożego Narodzenia, stół 
pod obrusem zasłany był siauem, a w ka­
żdym kącie izby jadalnej, stały snopy roz­
maitego zboża. Przy końcu wieczerzy pau- 
ny ij kawalerowie wyciągali z pod obrusa 
po odrobinie siana, co bywało przepowie­
dnią ich przyszłego małżeńskiego pożycia. 
Jeśli panna wyciągnęła siano zieloue, pe­
wną była, że w następne zapusty przy­
wdzieje czepiec; jeśli zaś dostało jej Bję 
siano zwiędłe, musi jeszcze czekać na me 
ża, a jeśli wyciąguęia siano żółte, była to 
okropna wróżba, że umrze ,,s tarą  panną!"

Z tegoż samego K ubera , ale już z roku 
1843 podajemy następujący artyku lik :

„Dwa zwyczaje dawne są u nas naj- 
święciej zachowywane; święcone na W iel­
kanoc, wilja na Boże narodzenie. N aju­
boższy mieszkaniec dobywa ostatni grosz, 
aby tym patryarćhalnym , uroczystym zwy­
czajom uczyni" zadosyć. 1 w rzeczy samej 
są to rozczulające biesiady. Zwykle zgro­
madza się cała rodzina, przyjaciele, domo 
wnicy, czeladka. Stół bywa liczny, ocho­
czy. Nieodrodna od poprzedniczek swoich 
w ilja  zeszło-sobotnia, obchodzoną była w 
W arszawie z serdeczną, przyjacielską uro­
czystością. Przed stołem łamano opłatki 
z rodziną, dobrymi przyjaciółmi i służą­
cymi ; winszowano sobie doczekania zno­
wu tak solennego święta Religji, życzono 
Dosiego roku. W wieln domach stoły by­
ty uzdobnie urządzone, a zwyczajem od­
wiecznym pod stołem było siano, w rogu 
tzb snopy, na stole zaś, wszystkie trady- 
cyonalne potrawy wilji: polewka z m igda­
łów, barszcz postny, krążki, szczupak z sza- 
.ranem, karp  z rodzenkami, kapusta z grzy­
bami, ryż, mak tarty , śliwki suszone, jab ł 
ka i orzechy na dużem drzewie w pośro- 
dkn stołu stojące, wrebzcie piernik toruń­
ski złocony W szystko było, anto, pięknie

i bogato, węgrzyn przez cały wieczór im­
ponował, a szampan, chociaż buczny mil­
czał. Natom iast przedstawiały się kolejno: 
wódka gdańska, szczególniej goldwasser, 
jako ozdobniejsza, wino madera i malaga, 
słusznie jako straw ne cenione. W jednym 
z domów- ukazały się śliwki świeże. Cały 
sekret na tern zależał, że te owoce były 
zdrowo wybrane, każdy w świeży liść dę 
bowy, niewilgotny owinięty, w beczułce 
upakowane i na dnie studni zachowane. 
N a każdym stole wiljowym leżały sążniste 
strucle. Pieczywo to sięga najodleglejszych 
czasów. Prapraprapraprapradziadow ie naj­
starszych ludzi nie pamiętali początku stru ­
cli. Widać, że sama rzecz musi być arcy- 
dawna, kiedy źródłosłów onej z dawnego 
wendyjskiego sh trudza , pochodzi i zna­
czy pierog duży, podługowaty, w pośrodku 
wzdłuż kręcony. O ile strucla odstąpiła od 
źródłoslowu sh trudza  o tyle pieczywo 
dzisiejsze różni się od pieroga. VV sobotę 
były strucle na półtrzecia łokcia d łu jie , 
ważące jakie kdkadziesiąt funtów. Już to, 
że takie 1 zawsze bywały, mamy uiejed- n 
ś la d ; Dudziński w Plotce w wierszu 59 
m ów i:

Na wsi jagły, wyborny szczaw i jarmnż
[mnogi,

Dalej strucle sążniste, kołacze, pierogi.

A  może je&zcze coś z . . .  poezji. P ra ­
wda, że w czasie, kiedy Mickiewicz już 
jaśniał na niebie naszej poezji, przytoczo­
ny poniżej wierszyk z r. 1828 był tro­
chę. . . spóźniony, ale dużo w nim serca, 
a więc uie wahamy się go podać. O to 
i o n :

K O L E N D A
Biedny ojciec trojga dziatek,
Dzieląc między nich opłatek,

D zisia j... rzekł zalany łzami 
Fortuna... usunęła dla mnie wszelkie względy, 
W tym roku obdarzyła dom nasz nieszczę­

ściami,
Więc zamiast zwykłych podarków kolendy,

Przyjmijcie Ojca rady i przestrogi.
Jasiu, co chcesz być żohrerzem 
Pomnij, że honor jest klejnot drogi,
Postępuj jego torem, a będąc rycerzem,
Miłuj lnbą Ojczyznę i wśród wojny grotów 
Dla jej obrony życie poświęcić bądź gotów, 
A chociaż tylko walki są twych trudów ce-

[lem,
Będąc żołnierzem, zawsze bądź obywatelem.

Moj Staś prawnikiem być życzy,
Nie stawaj przy bogatszej lecz niesłusznej

[stronie,
Oddaj się nrjgorliwiej niewinnych obronie,
A doznasz szczęścia, pociechy, słodyczy 
Jeśli rzekną: „ratuje ubogich współbraci,
Nie temu tylko służy, kto mu hojniej płaci,

Olesiu, ty otrzzymać chcesz wieniec poety, 
Już ci przyznano w ttj mierze zalety,
A gdy mieć będziesz imię au to ra ,
Nigdy nie maczaj w żółci twego pióra,
Nie szkodź drugiemu, bo zawsze wypada 
„Kto pod kim dołki kopie, ten w nie i sam

[wpada.“

O  H  O I N  K  A
przez

|§ a rjq ; If ie ch o ck ą-

Biała gołąbko, babnniu, młoda gosposiu, 
ojcznlka kochany, czy pamiętacie ncztę ro 
dzinną la t te m n ...  ot, trudno nawet przy­
pomnieć sobie, tyle razy od tego cztsn śnieg 
wichrzył, promień słońca rozśw;ecał dzień 
wigilijny, a szeroko rozwarte szczęściem 
oczy dzieciaków, patrzyły w roziskrzoną 
choinkę !

A i dziś, pomimo, że szron inne niż przed 
laty na oknach haftuje obrazy, pomimo, że 
dla was cacka i łakotki nie zdołają jnż u 
kryć szpilek wigilijnego drzew ka, są je ­
szcze wasi wnnkowie, siostrzeńcy i dzieci, 
co do  was odziedziczyli ów wzrok promie 
niejący. Gdy wy patrzycie w jasności dn 
cha, myśli, wiedzy, one zatapii ją oczęta 
w świeczki o szafirowym lab różowym od* 
btyskn !

Takie zaś rozradowanie widnieje z dzie­
cięcych twarzyczek, żu zwycięztwo może 
naprawdę słabym i niepewnym promysona 
przypisać wypadnie.

Bóg dobrze wielkich i małych podzielił 
na św iecie!

Uczta wigilijna łączy nas przy łamaniu 
się opłatkiem. V\Tpro.'» dzie czasem igdnei 
koebauej dłoui zabraknie do uściśl-n; może 
życzenia świąt wesi łych gdzieś na obczy­
znę druhowi la t mind eh wysiać przy,i 
dzie! Ale zm iana i walka, czy to nie pitr- 
w sz ' i ostatnie słowo stworzenia?

„Od chlbba aż do nlębt*, ws. y stko, wszy­
stko zdobyć trzeb a !“

I  małemn Edziowi powiedziano, że dzie­
cię Jezus przyuosi piękne choinki debrym 
i grzecznym dzieciom.

Malec od rana jnż odbywa z sobą ścisły 
rachunek snmieaia; przi jrzyste ono jeszcze, 
jak niebo Podola, kiedy blask uriczy 
wschcd7ącego słońca, igra z niepohalanemi 
barwy śnieżnych pól i hłękitn bez skazy4

Z niepokojem przypomina sobie wczoraj­
sze nieposłnszeństwo ; a ta  armja drew nia* 
nych żołnierzy popsuta w chwili wojenne­
go zapała! a ta kaligrafial litery  krzywe, 
jakby im kto nszy poobdzierał.. .  q 0 ro­
bić?

Jak  Pan Jezns zapamiętał to wszy 
stko ?

Tak, ale może też przełączył i zapo- 
rnniał, jak  mama, jak ciocia, kto wie, kto 
wi e . . .

Nareszcie kończy się długa wieczerza. 
Rodzeństwo Edzia wybiega i k rząta  się 

nroczyście w saloniku: starszy brat Bpo> 
strzegą jakieś światełko za oknem.

Rzeczywiście niebo wyiskrzone brylanta­
mi światów bez końca. Może to odbfyski 
choinek, któremi niebo obdarzy dzisiaj ma 
łe i dnże swe dzieci!

W drzwiach otworzonych nagle ukazuje 
się nszczęśliwionemu dzieciakowi drzewko 
rzeczywiste, ale tak piękne i błyszczące, 
jak w marzenin siedm oletniej główki. Ra 
do-ć powiększa czyste źrenice chlopezyny, 
lekko rozszerza ślicznie zarysowany nosek,

podnosi pierś szybszem tcnnieriiem, roz
koszy |

Te kilka sekund, to całe niebo dla du 
8zy dziecięcej!

Jak  tu mzpozuać odrazu wszystkie 
skarby ?

Zabawki, słodycze, obrazki, kc:ążka. Jest 
i piękna biała chusteczka z cyfrą i ponso- 
wą obwódką: uie znaj dziecino, co to są 
łzy gorzk ie!

Są i kwiaty z enkrn, ale tak łudzące, 
jak świeże; uie dowiedz się nigdy, że »ą i 
takie, co nie czesają wieczorn, aby zv-ię 
dnąć i zmarnieć.

Niczego co dobre, nie brakuje pod drze­
wkiem !

A ile radości zawiera ton wdiięczny n- 
ścisk d 'ipcięcy |

Jak  silnie i gorąco opUtają małe rączę­
ta szyię matki!

O bo Edzio przeczuwa, że n-a1 ta , to naj 
bliższy an <>ł tego B-iga, co rozdaje H'i ej 
ciom drzewka wigilijne i pierwsze ogniwo 
u h go szczęścia, co ziarnka gi-r zycy nie 

za« iera.
Ale twoje pr-ędziwo jasnowłose dziecię 

jeszcze nie zasnnte!
Ty myślisz, jak  podziękować za twe u- 

śmiecły, temu Dziecięciu, co ci choinkę 
dzisiaj zesłało i wierzys», że cd jntra bę­
dziesz z wdzięczności tak grzeczne, jak 
O no!

0  t a k ! zachowaj przez chwilkę jeszcze 
ten wzrok promieniejący, oprzyj spracowa­
ną wzruszeniem główkę o ramię ukochane! 
używaj w całej pełni, patrząc na miłą zie 
leń świerkową.

Ju tro  może, dowiesz się, ż6 to złudze­
n i e . . .  Gwiazdki, zabawki, to papier z po 
bliskiego m iasteczka.. ■

Może w przyszłości los i życie, ukażą ci 
inne drzewko, które zawieszono od £Óry 
Jo d'’łu świecidłami!

błyszczą one i nęcą: zbiizka toAi.iohtr, 
marnostki i fraszki.

Ale patrzcie — mówi jedqQ z bardów 
północy, ile gorących spojrzeń rzuca na 
nie galerja widzów!

To dla mnie, to d li mnie! odzywają 
się drżące lnb potężne głos Każdy ręce 
wyciąga, rzuca się, aby wyprzedzić sąsia­
da i osiągnąć zamierzone ca<cka!

Usiłowania straszne, beż przerwy, bez 
wytchnienia.

J a !  i dla mnie! co za jdobrana nuta w 
podobnym koncercie!

Mali wciskają się pomiędzy możnych: 
może sr-ryt i zręczność idu ' m to, czego 
siłą zdobyć niepodobna.

A wielcy stąpają po s-łabj cb, aby im 
wytrącić z ręki wym rzoną zabawkę.

Nieszczęsny kto się pojtknie , bo nikt 
nawet npadkn jego nie z a n w a ż y ...

A tłum wzmaga się ciągle i gdy jodni, 
zajrzawszy do wnętrza piękni cb zabawek, 
próżnię znaleźli i pnstkę, ir- ni stacza, ą je­
szcze bój krwawy, by się cjboćby docisnąć 
do drzewka j u ż . . .  obdart“'^o i spustoszo 
nego. ■ f .

1 oto rozczarowanie, ktązyki żałesne i
s k a rg a .. .  u

Lecz gdzież myśl z^wicdG? To me drzew­
ko życia, ale wigilijna choinka rzęsiście 
oświecona, stoi przed nradowanem dzieckiem.

O gdyby patrząc nań mogło zachować 
ua zawsze ten wzrok pogodny, tę radość 
anielską i tę wiarę, która kfedjś tern du­
szę podnosić winna, ____[ . ■ . ,

„ . . . że w swo em łogie 
Lndzkość i wieczność pochłonie 
I  niebo całe ogarnie!“ 1

W szelk ie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

O s t a t n i a  w i l j a .
O b r s z e k  z  p o w s t a n i a  1 8 6 3  r.

Pod koniec grudnia teg'o pam iętnego 
roku, znajdow ałem  się z oddziałem  ka- 
walerji, w gubernji lubelskiej. Pow stanie 
chyliło się ku upadkow i d tylko lekkie 
kolum ny, złożone z jazdy, mogły się je 
szcze opierać naciskowi M oskal., którzy 
bez m iłosierdzia tropili po lasach resztki 
pow stańców  i do ich ścigania używali 
naw et psów  wytresow any jh

Oddziałek mój. szum nie W zw an y  szw a­
dronem . liczył zaledw ie cizterdziestu lu ­
dzi, z których połow ę, w ybornie można 
było oddać do szpitala. Nie traciliśmy 
jednak  anim uszu, i chociaż nie stacza­
liśmy otw artych bitew , lecz! ciągle a lar­
m ow aliśm y załogi rosyjskie.) R az naw et 
podsunęliśm y się pod rogatki Lublina, 
lecz śm iałość ta , drogo nas \k; sztowała. 
Jen era ł Chruszczew, kom endaijt korpusu, 
wysłał za nami kilka szw adronów  u ła ­
nów  i kozaków, i dowódzcy ich , p u łk o ­
wnikowi P ap an asu ło , zapowiedziany iż 
musi nas przyprow adzić żyw ych, ld łj 
um arłych.

Jakkolw iek każdy z nas w art był przy 
najm niej p ó łto ra  Achillesa - tak bowiem 
sami o sobie sądziliśmy, lecz trzym ając 
się zasady, że — nec Hercules, contra 
plures, po odebran iu  tej miłej wiadomo 
ś c i , uważaliśm y za stosow ne, opuścić 
niegościnną krainę i szukać szczęścia 
gdzieindziej. Zaw ołałem  n a  naradę w ach ­
m istrza W ięcio rka , który przedtem  słu ­
żył w dragonach rosyjskich. Posiadał 
spryt rzeczywisty i jeże • dotąd wywija­
liśmy się Moskalom, to tylko jem u m o­
głem zaw dzięczać. Z nał w ybornie okoli­
cę, posiadał wzrok i słuch nadzwyczajni 
i nikt t ak,  jak  on,  nie um iał przeczuć 
nieprzyjaciela ukrytego w zasadzce. Gdy 
slan ą ł przedem ną, rzekłem :

— Słyszałeś. W ięcioiek, co nam przy­
niósł kurjer?

— Słyszałem , proszę p an a  rotm istrza.
Sądzę, trzi ba się nam  wynosić.

— W edług  rozkazu p an a  rotm istrza.
— Ale gdzie?
— Proszę  p an a  roi m istrza „gnie tak 

łatw o Polskę w kieszeń schow ać i znaj­
dzie się jeszcze dla nas dość miejsca.

— Pom aszerujem y w Krakowskie.
— K ażę kulbaczyć konie.
W godzinę później, po nakarm ieniu 

i napo jen iu  koni, opuściliśmy polane le ­
śną i skierow aliśm y się ku Wiśle. W  n o ­
cy m aszerow aliśm y, w dzień odpoczy­
waliśmy i nie nagabyw ani od Moskali, 
m ieliśmy nadzieję przedostać się do g ra­
nicy austrjackiej.

U płynęło kilka dni i znaleźliśmy się

w okolicy Kielc, w moich rodzinnych s tro ­
nach. T utaj pow stanie już  zupełnie u- 
cichło i myślałem, że niepostrzeżony, 
przem knę się w śród załóg moskiewskich, 
a zbliżywszy się do Krakowa, będę mógł 
dostać amunicyi i ochotników, gdyż wszy- 
stkiego nam brakow ało. N ieste ty ! ktoś 
nas zadenuncjow ał; ze wszystkich m iast 
i miasteczek, wyruszyły kolumny rosyj­
skie i rozpoczęły zażarty pościg. Nieraz 
po dw anaście godzin n :e zsiadaliśmy 
z koni. Zw ierzęta i ludzie upadali lite 
rain ie ze znużenia i następow ały  takie 
chwile zw ątpienia, że chciałem się rzucić 
naprzeciw  dragonów , przenosząc śmierć 
chw alebną, nad  ciągłą ucieczkę. N aw et 
W ięciorek, stracił fantazję i na m oje za­
pytania, odpow iadał tylko m onosylabami.

Przyciśnięty, w okolicy Jędrzejow a, 
przez sotnię kozaków, dałem  rozkaz do 
szarży_ Rzuciliśmy się tak hu rag an  i w pa­
rę m inut, z kozaków nie zostało ani śla­
du. Więciorek, trzasnął pałaszem  soti i- 
ka i zaaplikow ał m u takie cięcie, że za­
cny Pom erancew , tak się albowiem  na­
zywał dzielny ten  rycerz, dziś naw spół 
ze świętym M itrofanem , używa spacerów  
rajskich, lub też kąpie się w ogniu pie­
kielnym, co je s t daleko praw dopodobnięj- 
szem Zwycięztwo to, jakkolw iek pyrhu- 
sowe, bo straciłem  sześciu dzielnych ch ło ­
paków , dodało nieco otuchy i mieliśmy 
n iep łonną nadzieję, że się wymkniemy 
naszym  prześladow com .

N adeszła wigilja Bożego Narodzenia, 
Śnieg prószył od samego ra n a  i pod 
wieczór potw orzyły się takie zaspy, że 
drogi nić mogliśmy odszukać. Co chw i­
la musieliśmy się zatrzym ywać i czekać, 
nim  żołnierze wysłani naprzód, w ynajdą 
jak ie  przejście. Około nas rozpostarł się 
step  biały, a cisza panow ała iście g ro ­
b o w a . . -  Nigdzie żadnego św iatła ; p ta ­
ki i psy pomilkły i zdaw ało się, żeśmy 
wkroczyli w k ra inę  um arłych. Nareszcie 
po dwóch godzinach marszu uciążliwego, 
nadjechał W ięciorek i zaw ołał:

— Panie rotmistrzu, wieś niedaleko.
—- Nie wiesz jak się nazywa?
— Nie spotkałem  żywego ducha.
— T r u d n o ! jedźmy, musimy dać lu ­

dziom wypoczynek. Żreszlą dziś wilja i 
i niech się dzieje co chce, będziemy n o ­
cowali.

Zachowując w reszcie środki ostrożno­
ści. przedostaliśm y się do dworca. R oz­
g lądnąłem  pozycję Zdaw ało mi się, że 
tę wieś znam dobrze, lecz po nocy, było 
niem ożebnem  bliższe zorjentow anie się. 
P aru  żołnierzy zsiadło i jeden z nich za­
pukał.

Po chwili odezw ał się głos:
— A kto t am?

Swoi.
— Co za swoi ?
— Powstańcy.
O tw orzono drzwi. W szedłem  i gdy się 

zobaczyłem w saloniku, oczom moim nie 
mogłem uwierzyć. W szak to m iejsce m o­
je rodz inne! Tu przyszedłem  na świat, 
tu fię w ychow ałem . Serce zabiło gw ał­
townie i chciałem  pójść szukać rodziców. 
Na progu jed n ak  spotkałem  się z czło­
wiekiem poważniejszych lat. To był mój 
/lieinc R-mr-iRrn ęie jak długi do jego 
kolan i w ybuchnąłem  głośnym  płaczem .

— S taś mój drogi S ta ś ! — chodź sy­
nu w m oje objęcia W krótce ukazała się 
m atka, siostra Józia, brat m łodszy i n a ­
stąpiła  scena rozrzew niająca, której pióro 
me je s t  w stanie opisać.

Zasiedliśm y wreszcie do wilji. W ię­
ciorek i kilku towarzyszy, zajęli miejsca 
honorow e. Po złam aniu się opłatkiem , 
z praw dziw ie żołnierskim  apetytem  za­
braliśm y d ę  do jedzenia  Poczciwa moja 
m atka patrzy ła tylko wciąż na mnie 
i szep tała do o jc a :

— Widzisz, jak  S taś zmężniał. O b y  
tylko Bóg się nim dalej opiekował.

Tej Opieki Boga, bardzo po trzebow a­
łem obecnie, lecz w tej chwili, zap o ­
mniałem o wszystkich nichezpieczaństw ach 
i zdaw ało mi się, że jestem  jeszcze stu ­
dentem  i przyjechałem  do rodziców  na 
św ięta.

N adeszła służba Ojciec mój, szlachcic 
starej daty z każdym podzielił się o p ła ­
tkiem i każdego obdarow ał jakim ś p re ­
zentem .

R ozległa się pieśń knlendow a i w szy­
scy zaczęliśmy ją  śpiew ać chórem , a sło- 
w a j e j :

„Bóg się rodzi, moc truchleje,
M a granice n ieskończony11, 

dziwnie przem aw iały do mojej duszy, — 
zostającej pod w rażeniem  nieokreślonego 
zachwytu.

Nagle na placówce huknął strzał. P o ­
tem  drugi i trzeci. Zerwaliśm y sie, jak  

.sza len . i gdy wybiegłem na podwórzec. 
zP a jany  żołnierz nadbiegł, krzycząc — 
Mośkale ! M oskale!

K onie, m iały tylko popręgi pospuszcza- 
ne i w m inutę byliśm \ już  gotowi do 
dalszej drogi. -

Rodzice, nie zw ażając na niebezpie­
czeństw o, wyszli na ganek i czule się ze 
m ną pożegnali. Kolum na w yjechała stę ­
po, bo z praktyki w iedziałem , że po tom ­
kowie Igora i Dym itra Dońskiego, nie 
lubią napadać  w nocy na przygotow a­
nych pow stańców .

Jak się później dow iedzia łem , był to 
fałszywy alarm  ze strony kozaków i ci, 
zadowroleni z kilku zam ienionych s trza ­
łów , pędem  wrócili do W łoszczowy z ra  
portem  o licznej bandzie, jak ą  napotkali.

P rześladow any i ścigany, gorzej dz i­
kiego zwierza, m usiałem  wreszcie opu ­
ścić pole walki i wynieść się z n iedobi­
tkam i poza granice kraju. Od tej pory, 
nie ujrzałem  już więcej mego dom u ro ­
dzinnego i byłato osta tn ia  moja wilia, j a ­
ką spożyłem z Rodzicam i.

Dziś, zostały się tylko mogiły i w spo­
m nienia. Drogie i bardzo drogie, ale ja ­
kież sm utne. J . R .

bie życ‘e Włodzimierz Stebelski, literat 
i poeta, człowiek talentu, wiele wyższego 
nad przeciętną miarę.

Urodzony w roku 1848, na uniwersytet 
uczę-izeza! w Wiedniu i we Lwowie, a w 
roku 1871 był nauczycielem gimnazjum 
Franciszka Józefa w temże mieście, od lat 
czterech przebywał stale w Warszawie.

Przeji cia życiowe, których los nie szczę­
dzi nikomu, uie wszystk:ch na nie znajdu­
jąc  równie opornych, zbaczały może ten 
talent, nie zawsze pozwalając kroczyć wprost, 
do sławy.

Ro :drażnienie nei wowe przed kilku m ie­
siącami się wzmogło, co zaznaczyło się i 
w stosunkach jego bliższych i d a lszy ch ...

Rozgoryczony na świat i ludzi, wszy- 
•tko i wszystk eh, pisywał już rzadziej, 
niczem jednak nie zdradzał zamiaru samo 
bójczego. k t ó r y  dokonany został, jak się 
pokazuje teraz, wśród okoliczności mniej 
świadczących o normalnym stanie umy- 
Tu

Przez dzień cały 22 h. m. był we =óf, 
co mu w ostatnich dnia i rzadziej
zdirzalo, i niezwykle ro zm o w n y ...

Ostatnią pracą jego, drukowaną w j© 
dnem z pUm tygodniowych, był wiersz 
„Delirium trem ens- , w którym  między in- 
nemi powiada:

L pcz upi(,ry, które mają 
Twarz Byrona i Dantego,
Siedzą ciągle obon }0ża 
I  ofiary cznjnie strzpg-ą.
Dano szczyptę mu morfiny,
Ale sen go nie o stan ia .. .
Bo cóż znaczy opjat narn y  
Wvbec fali obłąkania?..

Bezwątpienia zamiar zakończenia rachun­
ków z życiem doczesnem urodził się i do j­
rzał w pośród jednej z takich bezsennych 
n o c y .. .

Byl poetą pełnym serca,
Lecz go nadszedł demon skrycie 
I w swej fnrji niszczycielskiej 
Porwał zapał, młodość, życie.

Czy przecznwał W łodzimierz Stebelski, 
że strofa ta jego, starczy mu za napis na 
trn m n ie ? ..

Ze stołu redakcyjnego.

\  H ry fd a . Powieść współczesna przez 
M a r j ę  R o d z i e w i c z .  W arszawa 1892. 
^kład  główny u Gebethnera i Wolffa. 
s 'r . 373.

K to  napisał „Dewajtisa," mógł śmiało 
liczyć na dalsze powodzenie. Nie może 
też p. Rodziewiczówna narzekać na brak 
uznania ze strony publiczności. Wszyscy 
czytają każdą jej nową powieść z zaję­
ciem.

A  P rusy i P o im y. Pod  tym tytiPem 
wyszła, jako odbitka z K raju , broszura 
pe lity< zna, drukowana w Petersburgu z 
datą 1892.

A  Zarys krytyki naukowej, przez E m i­
la H<mnequin’a, nrzelożył F r. A Rawita. 
W arszawa, i s 92, s 'r  167

D -litz.. zrobi! p. Rawita, że przyswoił 
naszej literaturze dzieło francuzkiego pi- 
surzi, który niem zdobył niezwykły roz­
głos. Zarys kry tyk i naukowej, odznacza 
się bogactwem myśli, wybornem opraco­
waniem i piękną formą.

A  A d a m  P ł u g .  Sroczka. W arszawa, 
1892, str. 121.

W  maleńkiej książeczce wydano obecnie 
znany utwór wiferszowany Pługa, p. ty t . : 
„Sroczka.“ M ikroskopijne ilustracje zdobią 
wydanie i urozmaicają je  ładnie.

A  Ostatnia księżna Mazowiecka. O bra­
zek z dziejów X V T w.eku przez A d o l ­
f a  P  a w i ó s k - e g o. W arszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. 1892, str. 175.

Profes"r Paw ’ński należy do tych uczo­
nych historyków, którvch każde nowe 
daieh, budzić musi prawdziwe zajęcie za­
równo pomiędzy specjalistami, jak  i w 
szerokiem kole in*eligeucii Autoi wielu 
prac pierwszorzędnej wartości naukowej, 
maluje tutaj dzieje ostatniej księź lej M a­
z o w iec k ie j w sposób doskonały. Praca to 
wagi niemałej i godna powszechnego za­
jęcia.

Włodzimierz Stebelski.
F ak t tragiczny spełnił się w nocy z dnia 

22 na 23 b. m. w W a rn a  w ie : odebrał so

zwrócić kaucję 50.000 rnbli, gdy zwiezio­
ne materjały będą przedstawiać podobną 
wartość Wszelkie podatki magistrackie, 
także należą do kompanji. Nadto magistrat 
przyjmuje na siebie obowiązek i koszta o- 
świetlenia. Ogólne koszta bndowy domów i 
wszelkie inne, obliczone są na 3,954.410 
rubli i maią być zamortyzowane w prze- 
ciągn la t pięćdziesięciu.

* W dnin 22 b. m opuścił W arszawę, 
udając się do Kiauhty, młody enkrownik, 
p. Stanisław Kncler. Specjalistę wezwali 
współwłaściciele nowo - otwartej cukrowni, 
pp. J. Poradowski i C. Szymkiewicz. P ro - 
dnkt nowej fabryki ma być wywożony głó­
wnie do Chin.

* Kilka berlinek w drodze do W arsza­
wy zaskoczyła kra. Staiki zatrzymały się 
na otwartej Wiśle, i w razie roztopn by­
łyby narażone na uszkodzenie. Dla zapo­
bieżenia cej ewertnalności, właściciele przy­
stępują do przebicia lodu, i doprowadzenia 
berlinek do łachy.

* Inżynier kolei władykankaz.kiej, p. E - 
razm Jaszezołdowski, wynalaz.t system ha­
mulców wagon -wych, d młającyr-h przy po­
mocy elektryczności. K ontraktem , spisa­
nym w W arszawie wspólaia z .  przyby 
łym technikiem firmy Wall erg i sp. w Lon­
dynie, wynalazca od-łąpił prawo eksploa­
towania hamulców tejże firmie.

k u r j e r  w ie d e ń s k i

* Wiedeński Uniwersytet liczy tera* wie­
le kobiet pośród swych słnchaczy. Oprócz 
Angielek i Amerykanek, sindmje tn także 
jedna Galiijanka m edycynę, a dmga filo- 
z.ofję Wraz z trzecią Słowianką. Rumun­
ką. p iś«  ięcaiącą się filologji, postanawiają 
wszystkie trzy  studentki po ukończeniu 
k n rsó w , ndać się do Zurychu, i tam zło­
żyć doktorat. Niedawno bawiła tu  młoda 
lekarka, panna Felicja MendeLohn, W ar­
szawianka, która przed dwoma laty  złoży­
ła  doktorat w Paryżu.

Pierwszą w Anstrji w słnżbie państwo­
wej lekarką, jest panna dr. Bayer, Prażan- 
ka, k tóra z nowym rokiem rozpocząć ma 
iraktykę w Bośnji, dotychczas zaś, tylko 

pani dr. Kerschbanmer, nrodzona Rosjanka, 
oknlistka, praktykowała w A nstrji, w Salc- 
bnrgu — z wielkiem powodzeniem.

* Donoszą tn z T ryjestn , iż parowiec „Ve- 
s ta 11 nie utonął, jak  mylnie donoszono; 
znajdnie się on ua dawnem stanowisku.

* Donoszą z Gracu, iz w Andritz spaliła się 
w znaŁznej części faoryka m&azyn. Strata 
wyno~i pół miljona złr. WięŁszuść robotni­
ków pozostała bez chleba.

KURJER PARYSKI.
* Anarchiści z dzielnicy Clichy, zagrozili 

komisarzowi policyinemn swojego obwodu, 
pann Bei tholet, że go wysadzą w powietrze. 
Słowu chcieli dotrzymać, gdyż w niedzielę 
pod drzwi jego mieszkania, położyli cztery 
bomby ekspl dujące. Pan Bertholot, ocale­
nie zawdzięcza swojemu psu. Ten wyleciał 
z domn i powracając zaczął szczekać przed 
drzwiami. Komisarz, poszedł otwerzęć i z 
wielkiem przerażeniem ujrzał rozłożone bom­
by, z zapalonemi lontami. Posiadał dość 
przytomność- nmysłu i lonty pozgaszai, We- 
dłng orzeczenia znawców, siła eksplodująca 
bomb jest tak wielką, że te mogły rozbu­
rzyć nietylko pokoje przyległe, ale i dom 
cały. Ja k  doted, mimo poszusiwań, sprawcy 
nie zostali odkryci.

KURJER PETERSBURSKI.
* Petersb. Wied. donoszą, iż fabryki za­

bawek zaopatrzone zostaną w specjalne wy 
kazy farb nieszkodliwych* jakie mogą być 
użyte do zabai wiania wyrobów wzmianko­
wanych fabryk.

KURJER RZYMSKI.
* Donoszą z Catan i i , * iż E tna zaczyna 

się poruszać; w najbliższych dniach spo­
dziewają się gwałtownego wybnchn.

KURJER MADRYCKI
* Insty tu t statystyczny w Madrycie ogło 

sił obecnie wynik obliczenia ludności w Hi- 
szprmji z końcem lokn 1877. Według te­
go obrachunkn ludność liczyła wówczas 
17,565 632 głów, z czego 8,612.624 mę- 
zkich, a 8,953.108 kobiecych. Czytać ani 
pisać nie nmiało 11,945 871 osób, czytać i 
pisać nmiało 5,001.470, a tylko czytać 
602,005. Stopnia wykształcenia reszty lu ­
dności nie umiano określ ć. W przeciągu 
czasu od rokn 1787 do 1887 ludność H i- 
szpauji wzrosła o 7,155.753 głów.

K R O H i LiTERACy-AfflSTYCZNi

A  Gny de Maupassant, baw' obecnie w 
Cannes Rozgłoszono n ie ia ''n o  aDrmujące 
wiadomości o jegc zdrowin, a dziennik Jnur  
zamieścił rozmowę z p. Lndwikiem le Poit- 
tevin, malarzem, kuzynem Manpassanta, po­
twierdzającym rzekomo wszystkie te wie­
ści. Tjmczasem Guy de Manpassant, nmia- 
rający niby, odwiedził w ostatnich dniach 
swoją matkę, bawiącą w Nicei.

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI

* Sprawa budowy bnlwarow jakfcjlwiek 
nie bardzo szybko naprzód postępnje, je ­
dnakże coraz, więcej jest nadziei, że będzie 
pomyślnie z a ł a t w i  >ną. Inżynier p. Devars, 
obowiązuje się wybudować bńlwar betono­
wy na pjzestrzeni i ł 75 sążni, zacząwszy 
od mostu głównego, aż do młyna parowego 
na Solcn. Następnie zniwelowanie, kanali­
zacja, wodociągi, bruki, chodniki, także na­
leżą do kempanji reprezentowanej przez p. 
Devar&a. Te ostatnie reboty kosztować bę­
dą 930.116 rnbli. Bnilowa bulwaru i wy­
równanie terenu, ma potrwać la t cztery. 
Z drnsiej strony zarząd miasta, zobowią­
zuje się oddać bezpłatnie kompamT 76 671 
sążni kw. grnntu, ożyć wszelkich środków 
zależnych od niego do popierania robót, n- 
d/ielić bezpłatne pozwolenib na wydobywa­
nie z koryta rzeki zwirn i piaskn, oraz

Ceremonja towarzysząca ogłoszenin tra ­
k tatu  zawartego między podróżnikiem nie­
mieckim drem Zintgraffem, a królem afry­
kańskiego plemienia Bali, była najwymo. 
wniej8zem sy mholicznem określeniem pra­
wdziwego znaczenia tej umowy. Gdy się 
ludność zgromadziła na miejsca zwykłych 
zebrań, di. Z intgrat i jego towarzysz sta­
nęli w środku koła. Król zatrzymał się na 
nboczn, jak gdyby dla okazania, że ustę­
puje swego miejsca białym. Murzyn pełnią­
cy obowiązki herolda, kazał tłumowi nci- 
szyć się, a gdy sz mer n°tał, kazano podać 
ż y w ą  knrę. Wśród ogólnej ciszy musiał dr. 
Z intgraf zgryźć kilka ziarnek pieprzu, a 
wypluwszy je następnie, włożyć kurze w 
dziób.

Po dokonania tego ak ta wziął Kurzyn 
knrę i obszedł całe kGo otoczone włócznia­
mi i puklor i mi, rozłożonemi wielkim krę­
giem. D otykt ąc każdej włóczni głową ku­
ry, wołał en na głos, że cudzoziemiec, sto­
jący w kole, s .a ł się nietylko właścicielem 
ptaka, lecz i wszystkiej broni, zgromadzo­
nej w tern miejscu. Następnie oddano knrę 
podróżniaowi, a ten podniósłszy ją  w gó­
rę, roztrzaskał jej głowę o 8te8 kamieni. 
Ma to oznaczać, że Niemcy uzyskali prawo 
karania śmiercią każdego, kto w tym k ra ­
ju broń nosi. Po zabiciu knry dano pięć 
razy ognia z brODi recznej, a Ind rozszedł 
się, przyjąwszy z całym spokojem duszy 
wiadomość, że o życin i śmierci rozitrzy- 
gać odtąd będą przybysze niemieccy.

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  i .  HO. klecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.



4 KURJER POLSKI, dnia 25 gnidnia 1891 r Kr m .

OD W Y D A W N I C T W U .

Upraszamy Szanownych Czy­
telników o rychłe odnowi nie pre- 
nameraty.

„Kurjer Polski“ kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  1  złr 3«> ct.
Kwartalnie . . .  4  ,
Półrocznie . . .  8  „ — .
llocznie . . . .  r — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — .. 15> ,

Na prowiueji
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . . . I  złr t O  t
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

5
l O
fc©

W Niemczech: 
Kwartalnie 5  złr. 8 0 d ;t

We Francji, Auglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

F wartalnie 6  złr. ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprow 

d 4dmiiiistracj 1 K u r )  e r  a P o l-  
i / ieg o  w Krakowie, ul. Szew-
8 "t i. 7, I. p., gdyż w Tjkzie •■rzr- 
ci nym nie ir< iżeni'. 1 ppAs^iadpi1’ za 

r k e  v
W szyscy now i abonenci 

otrzym ają b e z p ł a t n i e  począ­
tek pow ieści Zygm unta Kaczko­
w skiego p. t. , Z a k l i k a “.

Ci z now ych abonentów, 
którzy złożą prenum eratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r  o c z n  ą ,  o- 
trzym ają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
b >wskiego p. t. . B a ś n i e  l u d u  
5 o l s k i e g o 8, pięknie ilu strow a­
ne przez J. K ruszewskiego.

N ow i półroczni i roczni 
a b o n en t otrzym ają także bez 
p ła tn i*  jednotom ow ą powieść 
Piotra J a s y  B ykow skiego p. t.: 
„Maleparta*.

BISKUP FREPPEL.
Doniosły już telegramy, że biskup K a­

rol Em il Freppel rozstał się z tym świa 
tem. Wia. omość ta spadła zupełnie n ie ­
spodziewanie, ponieważ nie mieliśmy wia­
domości o poprzedzającej zgon czcigodnego 
księcia Kościoła chorobie.

Ś p. ks. K arol Em il Freppel urodził 
się dnia 1 czerwca 1827 r. w Oberehn- 
heim w Dolnej Alzacji a studja teologiczne 
odbywał w strassburskiem  semiuarjum du- 
chownem.

O d roku 1854 był czynny na wydziale 
teologicznym Sorbony paryzkiej. Koku 
1867 został dziekanem Kościoła St. Gene- 
vibve w Paryżu, a później kanonikiem 
Kościoła Notre Dame w Paryżu W roku 
1869 brał czynny udział w przygotowa­
niach do Soboru watykańskiego a w ystę­
pował energicznie w obronie dogmatu o 
nieomylności Papieża Dnia 27 grudnia 
1869 r. zaproponował go Napoleon I I I  na 
biskupa w Angers a P ius IX  powinszo­
wał cesarzowi takiego wyboru. Po upadku 
cesarstwa wystąpił ks. Freppel na wido 
wnię polityczną, W ydal ognisty protest 
przeciw anneksji Alzacji i Lotaryngji przez 
Niemców, Równocześnie ubiegał się o m an­
dat do zgromadzenia narodowego, ale bez 
skntku.

Niezrażony niepowodzeniem, zaczął t m 
gorliwiej pracować dla sprawy Kościoła 
katolickiego, urządzając tłumue pielgrzym­
ki dc Paray le-M oniał, Puy i t. d K ie­
dy marszałek M ac Mahoń, prezydent rze­
czy pospolitej przybył do Brest, powitał go 
ks. F reppel jako męża opatrznościowego, 
powołanego du wprowadzenia Francji »a- 
powrót na łono katolicyzmu Jako czł nek 
najwyższej Kady szkolnej występował prze­
ciw świeckim szkołom, a gdy je zaprowa 
dzono, pracował nad założeniem katolickie­
go uniwersytetu w Angers. Ciężką walkę 
toczył ks. K arol Em il prawie z wszyst 
kiemi liberalnymi politykami trztciej rze 
ozypoópolitej Często ścierał oię mianowi­
cie z Gam bettą, Dufaurem i innymi.

Dnia 7 czerwca 1880 wybrano go w 
B rest posłem do parlam entu, gdzie od 
razu zajął wybitne stanowisko jako wy 
mowny, zręczny i nieustraszony obrońca 
zasad chrystjanizmu i praw Kośoir la ka 
toiickiego.

Podczas jednastoletniej swej działalności 
parlam entarnej wygłosił ks. Freppel prze­
szło 150 mów, bo zawsze stał u wyłomu 
i gotów był w każdej chwili wystąpić do 
walki z niewiarą i przewrotem. Jeszcze 
pTzed kilku dniami podczas ostatnich roz­
praw kościelne - politycznych powiedział 
świetna mowę, k tóra Dawet na wrogów 
Kościoła wielkie wywarła wrażenie. Bieku 
pa z Angers zasługą jest niewątpliwie, źe 
wielu skrajnych republikanów otwarcie wy­
stępuje przeciw odłączeniu Kościoła od 
państwa. Dla przykładu, nie m ó w i ą c  o 
ostatniem glosowaniu w parlamencie pa­
ryskim , wystarczy wspomn eć świetną od­
prawę, daną przez Dćroulćde^a żydowi 
Dreyfoussowi, który wystąpił z wnioskitm, 
aby państwo zerwało wszelkie stosnnki z 
Kościołem.

Jako  pisarz odznaczył się biskup z A n­
gers głównie pracami polemicznemi i apo- 
logetycznemi, które nkazały się w dwu

wydaniach zbiorowych p. t. „Oeuvres ora- 
toires“ i „Oeuvres polćmiques“ . Nadto 
napisał między inuemi tekst do or;-t'>rjum 
Gouncd^a p. t. „Genowefa".

Licząc wielu przeciwników p o lity czn y ch  
i filozoficznych cieszył się zmarły biskup 
wieluim szacunkiem nawet wśród i i< b, a 
to z powodu swego patrjotyzmu, którego 
dowody dał, przemawiając zawsze za wy­
datkami na powiększenie i uzbrojenie ar- 
mji.

Zwłoki zmarłego księcia Kościoła spo­
czną w stolicy jego djeoezji a pogrzeb jego 
ma się odbyć kosztem państwa.

Nędza w Rosji.
Jak  straszna panuje nędza w R osji, po 

wziąć można wyobrażenie, że w Kazaniu, 
chłopi wynajmują się do pracy za trzy 
kopiejki dziennie, gdy funt chleba kosztuje 
tam  cztery kopiejki. Korespondent dzien­
nika petersburskiego: Noicosti, opowiada 
stwierdzone fakty, że chłopi, aby kupić 
żywność, posprzedawali inwentarz żywy i 
martwy, a Dawet chaty. Pozostały • t-ię 
tylko g run ta , bo te są własnością gminy. 
N aturaln ie , wobec tych stosunków, wszy­
stkie przedmioty, odstępują się po baje­
cznie niskich cenach. I  tak , za chatę pła­
cono po 5 do 6 ru b li , która w zwykłych 
warunkach kosztowała 200, a czasem 300 
rubli. Pozbywszy się wszystkiego, idą szu­
kać zarobku do m iast, lub też oddają się 
żebractwu. Przytrafiają się także dość czę­
ste rabunki i obecnie w głębi R osji, nikt 
się nie ośmiela jeździć samotnie. Podróżni, 
na stacjach pocztowych, czekają nieraz po 
kilka dni i gdy się zbierze kilkadziesiąt 
osób, dopiero w drogę wyruszają i to pod 
osłona żandarmów i kozaków. Żdarzsją się 
jednak w ypadki, źe rozbójnicy nie zrażeni 
liczbą, napadają w biały dzień i trzeba 
z nimi staczać walkę.

W szelkie zapomogi ze strony rządu i 
komitetów pryw atnych, zaledwie w małej 
części, mogą ulżyć biedzie, bo przeszło 
15 miljonów ludności, nie je s t tak łatwo 
wyżywić, zwłaszcza, że i zapasy zboża nie 
są tak wielkie.

Najcięższe chwile nastaną dopiero z po­
czątkiem wiosny, która dla Rc sji będzie 
strasznym  przednówkiem i wtenczas rząd 
mnsi przedsięwziąć środki radykalne. Lo 
czątkowo w Petersburgu nie zdawano so­
bie dokładnego rachunku z położenia rze­
czy. chociaż raporta gubernatorów jasno i 
wyraźnie omawiały całą kwestję. Nie po­
zwalano nawet rozpisywać się dziennikom, 
aby nie popsuć kredytu za granicą i do­
piero gdy już dłużej ukryć nie było mo­
żna, zaczęto na ten tem at wywodzić żale 
jer emjaszowe.

Rosja dziś przechodzi istotna kryzys i 
jeżeli ją  przetrzyma, dowiedzie wielkiej 
siły żywotnej. W każdym razie stosunki 
ekonomiczne na długi czas będą zachwia 
ne i nie tak  prędko odzyskają równowa­
gę. Dowodem tego obecny kurs rubla, 
który zamiast iść w górę, ciągle się obni­
ża. M inister skarbu W iszniegradzLi, per­
sona gratissim a na dworze, którego SDryt 
finansowy podziwiali wszyscy, dziś zaczy­
na tracić grunt pod nugami i nawet nie 
powołano go na ozłonka komitetu głodo­
wego, zostającego pod patronatem  nastę 
pcy tronu Zarzucają mu, iż zanadto za- 
hazardował się w spekulacje ostatnie 
pożyczki, zamiast poprawić sytuację eko­
nomiczną kraju, jeszcze ją więcej pog >r 
szył, bo przybyły nowe ciężary, od któ­
rych irzeba opłacać znaczne procenty w 
złocie.

Oh1 ąc ulżyć nędzy, skarb wznaczy! 10 
miljonów rnbli na różne roboty. Prezesem 
komitetu robót został mianowany jenerał 
Anenkow, znany twórca kolei zakaspijskiej 
Zalicza się on do najzdolniejszych ofice 
rów iDŻyaierji i przytem posiada opinję 
człowieka uczciwego. Jest to także pewne­
go rodzaju rękojmia, że nie wszy tkie pie­
niądze przejdą do kirszeni czynowni- 
ków.

Kalendarz. Dziś: B oie Narodzenie-, n- 
i ro:  Szczepana pierwszego męczennika.

R o c z a i c e .
W czasie Sejmu w Piotrkowie Iwan 

Groźny napadł z ogromnem wojskiem na 
Połock i w sam dzień Bożego Narodzenia 
25 gnidn ia  1562 r  obiegł to uuasto. Do­
wódca załogi polskiej, Dowojna, trzymał 
się dzielnie do 12 lutego 1563, aż znie­
wolony głodem i brakiem zapasów wojen­
nych, poddał się dnia tego. Dowiedziawszy 
się król Zygmunt August, o tem, zapłakał. 
Stany sejmujące uchwaliły zaraz pospolite 
ruszenie i podatki na wojnę, ale że pano­
wie litewscy po utracie Połucka, tymcza­
sowy rozejm z Iwanem po grudzień 1563 
roku zawarli, przeto nie można było roz­
począć akcji wojennej, zanim rozejm nie 
upłynie. Przed upływem też rozejmu sta­
nęło w grndnin 1563 r. poseł tv o polskie 
w Moskwie. Domagało się zwrotu Smoleń 
ska, Pskowa i Połocka, ale Iwan Groźny 
odmawiał Polsce praw do tych grodów, sam 
natomiast domagając się Kijowa i Wilna. 
Żadna strona nie ustąpi'a. Iwan domagał 
się, aby Polska uznała jego tytuł cesarski; 
posłowie polscy ani słuchać tego nie chcieli. 
Wówczas Iwan oświadczył poselstwu dnia 
25 grudnia 1563, że Ruryk pochodzi od 
brata cesarza rzymskiego Angusta, a on, 
jako potomek Ruryka, jest prawowitym 
cesarzem. Na tej fikcji polega piawny ty ­
tu ł do godności cesarskiej moskiewskich 
carów.

la t od narodzenia Abrahama; w 1510 lat 
od Mojżesza, w 1032 lat od namaszczenia 
na godność królewską D aw ida; 75 tygodnia 
podług przepowiedni proroka Daniela; 194 
Olimpjady ; 752 roku od założenia Rzymn; 
42 rokn panowania Oktawjana Angusta ce 
sarza — Jezus Chrystus, Bóg t dwieczny i 
Syn Boga Ojca narodził się w Bfctleem, 
miasteczku, z pokolenia Judy. Tego to dnia 
wielkiego, tej to wielkiej uroczystości chrze 
ścijańskiej, Kościół św. obchodzi dzisiaj 
1892 pamiątkę Pobożni Krakowianie obe­
cni będą naprzód na Mszy pasterskiej. Na 
stępnie wierni być powinni na drugiej 
Mszy solennej przed świtem odbytej, c.raz 
i na Snmie. W dniu tym każdy kapłan 
trzy  Msze odprawia. Początek 3 Mszy w 
dnin Bożego Narodzenia sięga pierwszych 
wieków chrześcijaństwa ; w wieku VI. św. 
Grzegorz papież czyni o nich wzmiankę. 
Znaczenie zaś mistyczne tej ceremonji daje 
powód do różnych tłumaczeń. Jedni rozu­
mieją w tem cześć Trójcy św .; inni upa­
tru ją, że Msza św. j ółnoeua Narodzcaie, 
Msza przed świtem pokłon pasterzy, Msza 
zaś przedpołudniowa zwykłą solenną snmę 
oznacza. Inni wreszcie widzieć chcą w 
Mszy północnej Narodzenie doczesne Chry­
stusa ; w Mszy przed świtem Jego Zmar­
twychwstanie ; w Mszy zaś południowej 
Narodzenie odwieczne na łonie Boga Ojca.

Miejsce w Betleem, gdzie się Chrystus 
narodził, było i jest ciągle w największem 
poszanowaniu n Chrześcijan a nawet i nie­
wiernych. Wprawdzie cesarz Adrjan, prze­
śladowca Chrześcijan, kazał na tem miejscu 
wybudować świątynię Adonisa, ale ta z T' • 
staniem prześladowań zburzoną i w kości 
chrześcijański zdobny marmurami i sreb* 
niebawem przemienioną była. Żłóbek 
stajenki Betleemskiej do Rzymu przywio j 
ziony, tamże w kościele św. Marji zwanym 
ad presaepe umieszczony został. Święte 
powicie Chrystusa, było najprzód przecho­
wywane w Konstantynopolu, w kościele u- 
myślnie do tego wybudowanym. Następnie 
gdy w wieko X III. cesarz Baldwin II. po­
darował go św. Ludwikowi, tenże monar­
cha um5eścić kazał relikwje wspomnione w 
kaplicy zwanej „Świętą" w Paryżu. Akt 
darowizny ich z r. 1247, tamże jest ró- 
wn eż przechowywany.

W 5199 la t po czasie, w którym Przed­
wieczny stworzył świat, U jest niebo i 

I ziemię; w 2957 la t po potopie, w 2015

Z powodu uroczystych świąt Boże­
go Narodzenia najbliższy numer „Kn- 
rjera-Polskiego" opuści prasę w po­
niedziałek o god/. 11 przedpołudniem.

Piękną pamiątkę przygotowaliśmy dla 
czytelników naszych na dzień Nowego Ro­
ku. Jak  wiadomo, członkowie Koła Pol­
skiego w Wiedniu ofiarowali swemu pre­
zesowi, JE . Jaworskiemu, wspaniałe album. 
Składa się ono z 18 wspaniałych rysun­
ków, wykonanych przez znanego artystę- 
malarza, Tadeusza Rybkowskiego, a przed­
stawiających 18 krajobrazów najpiękniej­
szych okolic naszego krajn — a na icli tle 
portrety polskich członków Izby panów, 
jak i wszystkich członków Koła polskiego. 
Nabywszy prawo reprodukcji tego albumu, 
ofiarujemy je wszystkim czytelnikom na­
szym, którzy wcześnie prenumeratę odno­
wią, jako bezpłatne premjum.

Jutro jako w pierwszy dzień świąt Bo
żego Narodzenia uroczystą sumo w katę- 
drze na Wawelu odprawi JEm. książę bi 
skup krakowski kardynał Dunajewski.

ZwiąifBK narodowy. Stowarzyszenie za­
wiązane pod tą nazwą,  narodzi się w trze­
cim dnin świąt Bożego Narodzenia. Tego 
dnia zgromadzi się komitet, a zaraz po No­
wym Roku odbędzie się walne zgromadze­
nie członków. O ile nam wiadomo, Związek 
N a r o d o w y  będzie się starał o utworzenie 
w Krakowie Filii Spółki handlowej lwow­
skiej. Na porządku dziennym narad ma być 
również sprawa uregulowania waluty.

Ż komitetu Dudowy pomnika Aleksan­
dra hr. Fredry otrzymujemy następujące 
pismo: Celem popierania sprawy pomnika 
Fredry zawiązał się w Kole artystyczno-li- 
terackiem w Krakowie komitet, w którego 
skład wchodzą pp. Dr. Julian Bandrowski, 
Dr. Franciszek Bylicki, W alery Gadomski, 
Ludwik Kaden, Leopold Loffer, Dr. W ła­
dysław Miłbowski, Józel Niedźwiedzki, God- 
fryd Ossowski, Władysław Prokesz i Dr. 
Kazimierz Smalarski. Na czele Komitetu stoi 
p. Juliusz Kossak.

Poseł Leon Chrzanowski powrócił do
Krakowa.

Stanisław Koźmian przybył wczoraj wie­
czór, z Wiednia.

Z Towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego. We wtorek dnia 29-go grudnia 
b. r. o godzinie 6 ej wiec/orem odbędzie 
się w anli Cobgii novi u r o c z y s t e  po­
siedzenie Towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego na pamiątkę 25-ej rocznicy istnie­
nia Towarzystwa. Nie-lekarze, życzący so­
bie przybyć na posiedzenie, nmgą otrzyr sć 
bilety wstępu u dra Ponikły (Bracka 1. o; 
lub dra Kwaśnie! iego (Basztowa 1. 4) co­
dziennie cd godz. 3 — 5 popoł.

Dom akademioki. z  kilku stron o trzy ­
maliśmy listy n oiektującs, aby przynaj­
mniej częśc datków noworocznych obróconą 
była nr Wdpwę dr mu akademickiego, k tó ­
rą  to B| i zajmuje się gorliwie komitet 
obywatelski zostający pod przewodnictwem 
JM rektora dra -Korczyńskiego. Możemy 
tylko przyklasnąć tej myśli, gdyż skoro 
raz już sz.ers e koła zajęły się sprawą bu­
dowy wspomnianego domn, należałoby w 
jak najk ió 'sz jm  czasie rzecz do skutku 
przyprowadzić

Kto więc pragrie uwolnić się od życzeń 
noworocznych, a innym celem nie jest już 
związany, niech przyłoży się do budowy 
domu akademickiego i odeśle swą składkę 
do rąk skarbnika komitetu budowy domu 
akademickiego dyrektora Franciszka Slęka 
lnb też do rąk przewodniczącej » profesora 
Korczyńskiego. Z naszej strony również 
najchętniej pośredniczyć będziemy w prze­
syłce składek.

Prof dr. Obaliński imieniem tutejszej 
Stacji ratunkowej  ochotniczej, wniósł do 
Rady miejskiej podanie o przyznanie stałej 
rocznej subwencji dla tak pożytecznej in ­
stytucji. W motywach prośby wykazano, 
źe taka subwencja jest nieuniknioną, jeżeli 
Stacja ma padał rozwijać swoją działalność. 
Sprawa ta była przedmiotem obrad sekcji 
dobroczynnej, i ta , uznając pożyteczność 
Stacji dla mieszkańców miasta, uchwaliła 
przedstawić Radzie miejskiej wniosek o u- 
dzielanie Stacji corocznej zapomogi w kw o­
cie po 300 złr.

Wyścigi krakowskie na rok przyszły 
przybiorą większe jeszcze rozmiary, niż w 
roku bieżącym Trwać będą trzy dni :  18, 
19 i 21 czerwca Snma nagród wynosić bę­
dzie około 30.000 złr. Najwyższa nagroda, 
Derby krakowskie, podniesiona z 4 na 6 
tysięcy złr. Dyrekcja uwzględniła w nkła 
dzie biegu przedewszystkiem konie gali­
cyjskie i z Królestwa. Zjazd zapowiada się 
świetny.

Stowarzyszenie murarzy, cieśli i stu­
dniarzy pod nazwą „Krakus", zawiada­
mia, że w niedzielę dma 27 go grudnia 
b. m. odbędzie się wieczorek muzyczno- 
wokalny w nowo otwartym własnym loka­
lu Stowarzyszenia przy nlicy Augnstjań- 
skiej 1. 7 , dom księży Augustjanów, na 
który członków zaprasza komitet.

Koncert Miry Hellerówny, znakomitej 
artystk i, śpiewaczki opery królewskiej w 
Peszcie, odbędzie się nieodwołalnie 4 go 
stycznia r. p. Program  obejmuje utwory 
pierwszorzędnej wartości artystycznej. Nie 
wątpimy, że melomani nasi pospies?ą na 
tę prawdziwą biesiadę muzyczną. Współ­
udział w koncercie przyrzekł prof. Bylicki, 
któiego grę na fortepianie cenią wszyscy 
wysoko. W ystąpi również na koncercie or 
kiestra 13-go pułkn pod dyrekcją kapel­
mistrza p. Hocka.

Krakusa Nr. ostatni na rok bieżący wy 
szedł dzisiaj. Treść tego pisma Indowego 
jest tak urozmaicona i zajmująca, źe pra 
wdziwie należałoby winszować niejednemu 
z pism dla inteligencji przeznaczonych, aby 
tak redagowanen. było. Nr. o którym mó-

imy zawiera piękny artykuł o Bożem Na- 
' dzeniu, śliczny utwór poetyczny: Dzieci

.izareńskie, artykuły o Radach powiato­
wych, o ustawie drogowej, o towarzystwach 

zaliczkowych, o stanowisku prymasa w da 
wnej Polsce, o traktatach handlowych, o 
^ jen ie  szkół itd Prócz tego urozmaicają 

Dość: powfasika, wiadomości polityczne, ro­
zmaitości, -nowiny, część gospodarska, fra­
szki i zagajka.

Model okirętu, zamówiony dla mnzenm 
techniczno-przemysłowego, jeszcze w roku 
1887 przez :ś. p. dra Adrjana Baranieckie 
go, wykonany został w warsztatach okrę­
towych w Pola , i w tych dniach nadejdzie 
do Krakowa.

Nowa ulica,- W krótce odbędzie posiedze­
nie komisja u,zędowa w sprawie otwarcia 
nowej nlicy, jo łączyć mającej nlicę Dolaych 
Młynów z nlicą K arm elicką; nliea ta bie­
głaby z tyłn wzdłuż koszar na P ia sk n , i 
prowadziłaby przez grunta pani Palecznej 
i p. Adama Miłaszewskiego. Od warunków, 
jakie postawią wzmiankowani właściciele 
gruntów, zależeć będzie dalsze otwarcie tej 
tak petrzebnef nlicy, przy której powsta­
nie cały sre reg  parcel budowlanych; nlica 
stanowiłaby również bardzo dogodne połą­
czenie komunikacyjne.

Ryby na targu wczorajszym doszły do 
niebywałej sceny. Za szczupaka płacono 
bowiem po 95 ct. za f u n t .  Wobec tego, 
że Wisłę man,y tuż pod nosem, cena ta  jest 
trochę za sło. ą.

Wesoły war jat. Do handlu Kosza, wszedł 
przyzwoicie n brany mężczyzna i zażądał kil 
ka tysięcy funtów cukru i kawy. Subjekci 
zdziwieni takim obstalunkiem, zażądali na­
tychmiastowego nregnlawania rachunku.

— Chcecie pieniędzy, ależ z całą przyje­
mnością.

P rzy  tych słowach, wydobył książeczkę, 
wydarł kartkę i napisał czek na bank 
angielsKi

—  Macie a to miljouów reńskich, to wam 
powinno wys ;arczyć.

Następnie .udał się do handlu Hawełki i 
zamówił 1000' beczek kawioru.

T ntsj jedna-kże spotkał się ze swoim zna­
jomym panem. G. i ten, przy pomocy agen­
ta policyjneg,*, odwiózł go do szpitala Ś-go 
Łazarza, gdz e znalazł troskliwą opiekę w 
oddziale doki ora Żuławskiego.

T E A T R U '  K R A K O WS K I E G O .
W czw artej i piątek teatr zamknięty.
W sobotę 26 b. Sr!: Po raz 123:  Ko­

ściuszko pod Racławicami, obraz history­
czny ze śpiewkami w 5 oddziałach Wt. L. 
Anezyea.

ALBERT WOLFF.
W ' środę, natarł w Paryżu A lbert Wolff, 

-feljetoni ita dziennika Le Figaro  i jeden z 
najruc1 iiwszycb członków tej redakcji, k tó ­
ra pod względem podawania wiadomości 
z pierwszej ręki, śmiało może rywalizować 
z prasą amerykańską.

Urodził się 1835 roku w Koionji, w 
młodym wieku zawitał do Paryża, szuka­
jąc chleba i karjery. Początkowo praco­
wał w księgarni, lecz czując w sobie w yż­
sze zdolności, porzucił ten fach i dla do 
kończenia studjów , wstąpił na un iw ersy­
te t w Bonn. W krótce potem, zasłynął j a ­
ko rysow nik-karykaturzysta i przytem po­
w ieś'iopisarz. Jego „Podróż po Renie", 
ozdobiona własnenii r ysunkami , cieszyła 
się wielk:m sukcesem. Z głohiem już dość 
nazwiskiem, zjawił się znów na bruku pa- 
ryzkim i zaczął pisywać artykuły z Salo­
nu sztuk pięknych do Gazety auysburg- 
ski-ej-

Przypadkowo poznał się ze starym Ale 
ksandrem Dumasem i ten wziął go do sie­
bie, jako sekretarza. Ocl tej chwili nastą­
pił przełom w jego życiu i szczęście, za 
którem ciągle się uganiał lecz go n,e 
mógł pochwycić, stanowczo się ku niemu 
zwróciło.

Feljetony pomieszczane w F ig o rze ,  za  
ty tułow ane: P o d r ó ż  p o  s a l o n i e  a r  
t y s t y c z n y m ,  odrazu postawiły w 
rzędzie wybitnych dziennikarzy i redaktor 
Figara, margrabia de V illem essant, zaan­
gażował g )  natychmiast, cfi.0 uj.4c 40 000 
franków penśjj rocznej.

W roku 1871 otrzymał obyw .lelstwo 
francuzkie, jednakże nie^ zapomniano mu 
pochodzenia i pogardliwie nazywano go 
„ Prusakiem ". W o l f f  jednakowoż nie bar 
dzo byl przywiązany do swojej dawnej o j­
czyzny i głośno protestował przeciwko te ­

mu epitetowi, utrzymując, że je s t najczy­
stszej krwi Alzatczykiem.

Pisał wiele dla sceny, ale zawsze w ko­
laboracji. Goud.uet, R ochefort, Toehć, 
Grange, byli jego zwykłymi współpracow­
nikami. Sztuki jednak nie cieszyły się 
wielkiem powodzeniem Daleko lepiej po­
wodziły mu się opowiadania i szkice, b ra ­
ne z życia paryzkiego, wychodzące w o- 
sobnych książkach. D zieła: „Pam iętniki z 
bulwarów", „Zapachy paryzkie", „Stolica 
sztuki", doczekały *ię kilkunastu edycyj.

Był prawdziwym znawcą sztuki i jako 
krytyk w ostatnich czasach, me miał ró­
wnego sobie w Paryżu. Sprawozdania po­
mieszczane w Figarze z dziedziny malar 
stwa, rzeźby i teatru, pod względem głę­
bokości poglądów i stylu wykwintnego, 
będą jeszcze długo służyły za wzór wszy­
stkim  piszącym.

jakkolw iek  dziennikarze nawet paryzcy, 
zwykle nie posiadają wielkiej fortnny, 
W olff był i na tym  punk_ie wyjątkiem 
Zapobiegliwy i oszczędny, grumadził po 
wolnie majątek i spuściznę jego oceniają 
na kilka miljonów franków.

Or ta tria. poczta.

P a r y ż  23 grudnia. W ielkie znaczenie 
środkowo-europejskich traktatów  handlo 
wych oddziałało także na Francję. Zdaje się, 
źe rząd nabrał już przekonania, iż ekono­
miczne odosobnienie Francji, które jest 
następstwem polityki ceł protekcyjnych, 
zaprowadzonych wskutek inicjatywy p. 
Mćline, krajowi tylko szkodzić może za­
równo pod politycznym jak  gospodarczym 
względem; minister R ibot oświad-zył bo­
wiem w toku dyskusji w sprawie prze­
dłużenia traktatów  handlowych, źe F ra n ­
cja uznać może potrzebę ustalenia stosuu 
ków celnych, jak  to nczyniły Niemcy.

P a r y ż  23 grudnia. W tym tygodniu 
rozpoczną się rokowania rządów Francji, 
Szwecji i Norwegji w sprawie traktatów  
handluwych. ,

P e t e r s b u r g  23 grudnia. Zdaje się, że 
rząd rosyjski nie bardzo jest zadowolony 
z tego, że F ranc ja  przyczyniła siię do za- 
ostrzeuia sporu z Bnłgarją. Na życzenie 
Rosji uczynił rząd francuzki podobno już 
zwrot w rzeczonej sprawie i pragnie za 
pośrednictwem Porty  dojść do zgody. 
Z tego powodu francuzki ajent dyploma­
tyczny jeszcze nie wyjechał z Sofji.

L o n d y n  23; grudnia Morning Pont 
zapowiada, że wybory do parlamentu an ­
gielskiego odbędą się już z początkiem ro 
ku przyszłego. W iadomość powyższą za- 
tw hrdzają wybitn członkowie stronnictwa 
raądowego. Mówią, że organizacje tego 
stronnictwa otrzymały uchwałę, aby się 
przygotowały na połowę stycznia .tak, iżby 
nowy parlament miał możność zebrania 
się już w połowie lutego. Stronnictwo r z ą ­
dowe ziczyna odzyskiwać wiarę w swe 
powodz- nie przy wyborach. Liberalni unjo- 
niści (przeciwnicy autonomji dla lrlancijj)
, ójdą ręka w rękę z konserwatystami.

Biskup Frt ppei.
P a ry ż  24 grudnia. Prezydent Izby P-  

Fluq 'e t, poświęcił zmarłemu biskupowi 
Freppelow i, zaszczytne wspomnienie. P o ­
wiedział między innerai, że ilekroć ks 
Freppel przemawiał, jako syn tvle ukochanej 
przez siebie Alzacji, o nadziejach i jiatr 
ji tycznych obowiązkach Francji, wymowa 
jego wszystkich porywała.

Odznaczenie.
R z y m  24 grudnia. Ojciec św. udzielił 

biskupowi z Aix księdzu G outhe Snu- 
lard order Chrystusa, aby mu wyrazić 
uznanie za odważną obronę powagi Ko 
śeiola wobec rządu. (Nie potwierdza się 
więc rozsiewana przez prasę paryzką po­
głoska, jakoby Papież zganił postępowa 
nie arcybiskupa z  Aix. p rzyp . R e d ).

Zatarg francusfeo-foułgarski.
Paryż 24 grndnia. Rząd domaga się 

stanowczo od Bułgarji zadośćnozynienia za 
wydalenie p. Cbadourne, korespondenta 
Ajencji H avasa.

Głód w Rosji.
Petersburg 24 grudnia. W  najbliż 

szych dniach ma car wydać ukaz, zabra­
niający wywozu bydła pociągowego i ko­
ni. Rząd uznał ten zakaz za uiezbędny ze 
względu Da interes rolnictwa w okolicach 
dotkniętych głodem.

Berlin  24 grudnia. K reuz Zeit-tng 
donosi, źe projekt ustawy, zmierzającej 
do ograniczenia wolności przeprowadza­
nia się z miejsca na m iejsce, zawiera 
p r z e p i s , że tylko tym osobom będzie 
wolno osiąść w danej miejscowości, k tó ­
re wykażą, źe posiadają tam  odpowiednie 
mieszkanie.

B e r l in  24 grudnia. Zmarł tu profesor 
prawa państwowego Ludw ik Roenne.

S o fja  24 grudnia. Rząd zarządził śledz­
two, celem zbadania, na jakiej podstawie 
odstąpiono Ro°ji grunt pod budowę kap li­
cy u wąwozu Szypki.

L o n d y n  24 grudnia. Urząd skarbn n a ­
dał prawo wydawania sprawozdań p a rla ­
mentarnych biuru Reutera.

B u e n o s  A y re s  24 grudnia. Generał 
Rocca oświadczył, że nie przyjmuje k an ­
dydatury na prezydenta i odrzuci wszelkie 
odnośne propozycje

K o n s ta n t y n o p o l  24 grudnia. K ato­
liccy Armeńczycy w Turcji przyjmą z No 
wym Rokiem kalendarz g re g o r ja ń sk i. Po 
7 dniu stycznia nastąpi u nich zaraz 19 
nowego stylu.

Masawa 24 grudnia. K ról Menelik abi- 
syński wyjechał do Dassie na uroczystość 
koronacji R as Mangi.

C o rd o b a  24 grudnia. Powodzie wy­
rządzają w całej prowincji tutejszej wielkie 
spustoszenie.

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  

w Krakowie

w edług czasu  środkow o eu rop ejsk iego . 

Odołtodzą z Krakowa

Rano.
godi. min.

Do W iednia, o s o b o w y .......................................... 5 39
n „ k u i j e r s k i  6  57

D o Lwow a m ięszany................................................... 6 2
„ k u r ie r s k i......................................................7 43
„ o s o b o w y ..................................................... 10 30

Do B onaik i, m i e a z a n y .................................... . 9  2
D o Lundenburga i W iednia osubowy . . 9 27
D o W ieliczki, m i ę s z a n y ....................................... 11 29
Do W arszawy, o s o b o w y ............................... 5 39

n 1 11   9 27

Po południu .
godi. min.

D o Bonarki i O święcim a, osobowy . . .  2 7
D o W iednia, o s o b o w y ......................................... 3 *7
„ „ k u i j e r s k i .....................................9 39

Do W arszawy i O święcim a, osobowy . . 6 37
Do Bonarki, m i ę s z a n y , .......................................... 6 57
D o Lwowa, o s o b o w y ............................................. 10 27
Do Tarnowa ........................................................... 3 5 9

Przychodzą do Krakowa

Rano.
godi. min

Z Bonarki H usiatyna m ięszany . - , . 6 4
„ ,  W adowic „ . . . .  10 39
Ze Lwow a o s o b o w y ...............................................6 14
Z O św ięcim a osobow y .  ..............................7 7
Z W iednia p o ś p i e s z n y ..........................................7 27
Z W iednia o s o b o w y ............................................... 9 4 &
Z W arszawy p o śp ie sz n y  7 27

Po połudaiu .
godz. min

Z Bonarki osobo cy  4 14
Z W iednia *  5 2

„ p o sp ie sz n y  8 41
„ o s o b o w y ...................................... 9 44

Z W arszawy   5 2
Ze Lw ow a   a 17

n *  o a
„ p o s p ie s z n y  9 20

Z T a r n o w a  10 68

Dr. W ładysław Harajewicz
b. sekundarjusz prof. Madurowicza spe­

cjalista chorób niewieścich,

ordym ye codzienn ie  od 2 — 4 p opołudn iu .
Dla ubog-icli chorych od U 9 rano 

i792i3 i") b e z p ła tn ie .
Ulica Podwale Nr. 14 parter

D ocent. Chirurg, w U niw er. Jagieł.

Dr. Aleksander Bossowsk;
przeprowadził się 2120

dc domu I. 35 przy ulicy 
Florj ńskiej.

W szech nauk lekarskich

Dr. B R A U N  S T A N I S Ł A W
b. sekundarjusz szpitala św. Łazarza i asystent klini­
ki położniczo-ginekologicznej prof. dra Madurowicza,

ordynuje 1>i r(610 
ja k o  le k a r z  ohorób k o b iecych  i  a k u sz e r  

od god :. 9 —10 rano i od 3 - 4 popoł. 

T T lic sn . D łu g a , Nr. 5.

M am  zaszczyt zaw iad o m ić  
Szan o w n ą  P. T. Publiczność, iź 
objąłem  z d. 1 października b. r.

RESTAURACJĘ'W!
w „Hotelu Krakowskim44 w Krakowie.

Kuchnia dobra i zdrowa
z a o p a tr z o n a  w e  w s z e lk ie g o  rodzaju  napoje, 

jako 10:
W in a  k ra jo w e  i zagraniczne.

Obiad; w każdej porze a la carte. Abonameni mie 
slpcznie od 15 złr. —  Obiady od 60 ct. do domów 

prywatnych o 20% niżej.
Na wesela i zbiorowe kolacje

przyjmuję zamówienia we własnym lokalu 
restauracyjnym na I. piętrze, jako też i w 
w domach prywatnych — po cenach umiar­

kowanych.
P o l e c a m  s ię  w z g l ę d o m  S z a n o ­

w n e j  P . T  P u b l i c z n o ś c i
1981 il3-2( ) z powi ianiem

WINCENTY DTIHŚ.

W  z a s tę p s tw ie  k ilk u  n a js ła w n ie jsz y c h  
fa b r y k  sz w a ic a r sk ic k  u p o w ażn ion o  m m e  

do sp rzed a ży  w sz e lk ie g o  rodzaju

50?  zegarów izegarków  s5e"“ *
z n a c z n ie  n iż e j c e n  fa b ry c z n y c h ,  w a k u te k  czeg o  
p o s ta n o w i ł e m  w  m o im  Z a k ła d z ie  p o d  f i r m ą  od  

15 l a t  i s tn ie ją c ą

ALEKSANDER LAND AU
przy ulicy Stradom, I. 2, dom 00. W sjnnarzy

inaprzeclw kościoła XX. Bernardynów)
sp rz e d a w a ć  w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 

ZEGARY 'i Z E G A R K I 19 )9 _ q i  2 i)  
o 34% niżej cen fabrycznych

a m ianow ic ie ;  Zegar  penóulowy ‘A godziuowy w 
o rz e e b o w j  ładnej  sz a « e ,  ł r .  I 1- 0 Kance la iy juy  
m eta low y  ok rą ir t r  H-hO. Z egarek  s reb rny  kryty 
rem on to ir  H z 'r  R em o n to i r  niklowy o tw ar ty  p u n ­
k tua ln ie  wyregulowany złr . 3 >0. Budzik i am ery ­

kańskie , niklowe, o k rąg łe ,  zł r . 2- 0. 
B ó w n ie ż  polecam  wielki w ybór zegarków  z ło ­

tych , jako*ui zegarów  śc iern y ch
po c e n a c h  bajecznie t a n i c h

Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje ze 
garków 1 wykonuję takowe pod sumienną i 
rzetelną 2-letnlą gwarancją za najtańsze wy­
nagrodzenie, n. p.; czyszczenia lub wprawia­
nie sprężyny tylko 50 ct. Za każdy nabyty 
ode mnie regarek, ręczę ła t 4, za reparacje 
la t 2.



Nr. 352. KTTRJEłf POLSKI, dnta 25 studnia 1891 r,

SKŁAD
W Ł A S N E G O

WYROBU

JAN B i  JER w Krakowie, ul. Arcdzka 13.
Kręgli z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum saoctum) od 
złr. 1 5 0  do 4 50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zlr. I  d o  zlr. IdO  za sztukę. —  Krokiety rozmaitej

wielkości po cenach bar b o  przystępnych.
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniow ej, drzewa, 
jako to : fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory do b i l a r d ó w  i t p. Przyjmuje do reperacji wach larze, 

g izeb !enie szyldkretowc i wszelKie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach.

W a ż n e
dla

Pp. Restauratorów!
SK ŁA D  KAS OGNIOTRWAŁYCH.

Bielizna weterana
■

S
C i

systemu Dr. JAEOERA,

j Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowań.
IUbrania Jelonkowe. Kapelusze i Czapki zi-l 
mowę. Pantofle, barki i berlacz , po  ni- I 

z k i c h  cenach..

BRACI A BI  LEW SC Y
W  K R A K O W IE ,

o b o b :  J s o S c i o ł u  M " .  F * . T M C a -r ji .  1940(1 0-’ 0>

A

\
Porządnych ajentów

poszukuje  we wszystk ich  miejscowo V 
śc ach zdolny Dom bankowy, w celo W 

.  sprzedaży w A ustr j i  p raw n ie  dozwo- T  
W tonych  papierów pańs tw ow ych  i lo- p  
^  sów na  wygodnych  w arunkach  op ł  - W 

ty. f r z y  m a łe j  pilności, m ożna  zaro- Y 
^  hic miesięcznie 100 Jo  ' o > r f r  y  
A Oferty adresow ać J. ROTTER, Bu- k  

daueszt, A ndrassystr. 52. loatt - 12j f
-iT  i r v w w v

0
Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe pedagoga ©  

&  Plato v Reussnera, ms; -r>) ©

§  J N T a ^ j l e p s z a  M f e t b d a ;  §
© d o  nauczenia się bez nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać po ©  
©niem iecku w 3-ch miesiącach, po angielsku w 24 t;h I kejach. Q  

Cena Metoay Niemieckiej niższy kurs 80 cnt., kurs wyższy 2 złr. ^  
10 cnt. Komplet, (kurs wyższy i niższy razem], 2 zlr. 60 cnt. jk  
Metoda angielska z wymową, 90 cnt Najlepszy elementarz poi 
SKO-niemiec i z wymowa, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinam i,©  
47, 28, 14 cnt. Najnowszy elementarz polski z 20 4u wzorkami Q  
pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 340 figur, tu- ^  
dzież ze wskazówkami pedagogicznemi, oprawny po 36, 28 cnt 
broszurowany po 20, 14 i 7 cnt. Powiastki polsko niemieckie 28 cnt W  
Powieść Ali-Baba i 40 zbójców 20 ont. Myśliwi Ghmz 14 cnt ©

S kład  g łów n y  w k sięgarn i 6 . G ebethnera i Sp. w K rakowie. 

© © © © © © ' © © O O O O G ł O !

0
0
©

P aczk i po y 2 k ilo  25 cnt. 
„ „ 200 gr. 10 „
.. .. 100 „ 5 ,,

Zdrowie! Pożywienie! Oszczędność!

Kpthrei iera

Klim KAWA SŁODOWI
7 przymieszką do połowy z kaw ą z z iarnek nie daje 
bezwzględnie rozpoznać p m m i e s z a n ia  i jes t  czysto 

pita J 95 1> 5 14)

bardzo smaczn., niezrównanym środkiem 
pOŻyWCZym i leczniczym cna niedokrewnych, I l e  
dniczych, cierpiący* h  na ż o łąd ek  i nerwy kobiet, 

dzieci i t. p .

Skłndy w Krakowie mają* Roman Drobner M. Fro- 
mowitz, Franciszek L erert, Salomon La-dsberge.t 

M. Sperling. — Zastęnca- Salomon Singer

I

A.MAFSTRANI

Zało żo n y  w  r o k u  1863kf,

Światową sławę
m a j ą  megn w y r ę b " ,  u d z u a c z o n e  n a g r o d ą  

r e c z n e  h a r m o n i j k i .

JAN N. TRIMMEL,
W ie d e ń  VI i, K a i s ? r s t r .  7Ł.

W ie lk i  ś k i * d  w s z y s t k i c h  
i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h !

Skrzypce, Cytrv, fle y,
Ó c c a r i n j .  h a r m o n i jk i  do ust 
P o z y t y w k i  d la  p t a s z k ó w  i td .  

i  d.
S z w a j c a r s k i #  s t a l o w e  i n ­
s t rum en t* : ,  s a m o g ra j ą c e ,  nie- 
r to ró w n a n e  w  t o n i e ]  raniły* 
k a l n e  a lb u m  . " z k ł a  itd .  Itd"
Cenniki i * zory g ra t i s  I 

franco. 8.".'* -r g

IdTel (3 -wia.zćLk:^
c l  1  a  d z i e c i  i  o s ó b  d o r o s ł y c h .

poleca

w w ielkim  wyborze i bardzo nizkich cenach

- J u l j a - n  K u r k i e w i o z
w  K rakowie, Mały R yn ek , obok k o śc io ła  św . B arbary.

Kl ąźeczkl do modlenia z lek s to m  polskim i n iem  eckiin. bardzo g a s to w n :e oprawne w 
j ł ó t u o ,  skórkę, ce lu lo id .  kość  zwykłą i s łoniową, im itac je  kości, s z y ldk re tu  i inne,  od 
16 cnt. do 1*1 złr. Odrazy I obrazki św ię ty ch  n a  sztuki, tuziny, se tk i  i w całych a r l u- 
szach. Szopki ( a s e l k ? )  z ? a /o d  e n e m  Puńskiem, b a rdzo m is te rn ie  w y k in a n e .  w roz­
licznej wielkości,  do sk ładan ia  i zas tósow ane do przesyłk i  od 30 cnt. do 3.k0 cnt .  F i ­
gurki  do szopek oraz anio łk i  bardzo piękne do ub ie ran ia  drzewek. Kasetki z papierem 
listowym i k rp e r ta m i  po setce p akow ane  od 8? cnt.  do najw ykw in tn ie jszych .  Wyroby 
8kÓrkowejak | o r tmonetki  woreczki,  ty tonierl . i  i tp . Albumy na fo togra tje  różnego f o rm a ­
tu, lusterka ,  szczotki,  grzebienie, m yd e łk a  toaletowe, woda k d o ń s k a ,  notesy, scyzoryki 
i w ogóle wszelkie przybory do p isa n ia  i rysowania.  Również przy jm uje  się obrazy  r e ­
ligijne, p rem je  i inne doopraw y w ram y  i p a s sep a r to u t .  Zlecenia z prowincji  odw ro­

tn ą  pocztą . 2014(7-7)

Wyśmienity BULJO.i wołyński, funt 2 złr.

Osobliwy Bulion własnego wyrobu z dzi­
czyzny i drobiu, beydzo pożywny i posilny, funt 3 złr.

Znakomity Pasztet z dziczyzny, drobiu i wątróbki gę­
siej, 1 funt ] zir. 50 cnt.

oraz WSZELKĄ DZiCZYZNE w całości i na części,
* c

poleca:

Karol Knoreck i Spółka.
Pierw szy handel dziczyzny, towarów korzennych, 
artykułów  spożyw czych, w in , wódek i w szelkich

delikatesów
W Tako wie, Florjańska 23.

Cenniki na żądanie franco. ■ • 7-(-_3&j

T T  r — t -

SKŁa I) a p t e c z n y
pod „CZ4RNYM WILKIEMJ O

O T O W S K I  i S p ó ł k a
u l i c a  S i  e n n a ,  I  . .  I Ł ? .

Aszysthie śr dki toa-Zaopatrzony w świeże, doborowe mntorjaly
letowe. poleca:

Kadzidła królewskie, kościelne i sosnowe.
Trtni rybi, zawsze świeży, we fla.zkach i na wagę
Wino pepsynowe na maderze '/a flas* k i .................... 1.25 cnt

„ chinowe na maladze „ „ ...................1.— „
„ z żelazem „ „ ...................1. „

Koniak francuzki stary „ „ . . . . .  1 5 0  „
Herbatę rosyjską proszkową l-m a  V4 ft. . . . . —-35 „
linljon w o ły ń sk i. '/2 kilo - 2 . 5 0
G ry s ik  to a le to w y  do mycia rąk i twarzy w paczk. no 5 i 10
h o k o l  n i e z r ó w n a n y  środek do czyszczenia wszelkich^ metali. 
Woda kolońska własnego wyrobu, znakomita ]/i ftasiM 25 cnt 

„ do ust D ra R a d eck ieg o  usuwająca wszelki odór z u,st 
uśmierznjąca ból  zębów i dziąseł, f ln sz k a ......................25 ci.t

W szelk ie gum ow e tow ary , opatrunki i p rzyrząd y  ch irurgiczne, środki w e­
teryn aryjn e, szczo tk i, szc zo tec zk iig rz eb ien ie , po cenach  nad eru m iark ow an ych . 
M y d ł a  do prania, m yd ełk a  toa le tow e, krochm ale , sztyw n ik , farbka, s o ­

da, o liw a  n icejsk a  rfo łow a . ■ : - * n  m)

© © ! © ©

H f
M A G A I M  B K C N 1

i  w s z e l k i c h  p r z y b o r ó i v  u i y ś l i w s k i c h

30LESUWA GLINIECKIEGO!
W  KRAKOWIE, ip.-Ió *1

■ T '

i
zioi a tn onv zostai w wszel,:ą b r o i l i  m y a l i  W k z k ą ,  najiloosi u-.-- 
Sty h i najnowszych syst mów, z pi< rwszor/ędnycli fabryk angielskich. ir»n- 
c.izkich, belgijskich i rześkich, sp zndłje tako*"ą po nujdoklaiiii jsztm  wy ró- 
buwaniu, pod wszelką gwaniKją, po cenach bezkonkurencyjnych, u mi-now c ie :

6  t r a e l b y  ‘ d ty lcow jS(w yró  belgijski) sys tem u Beiancheuz ,  od (1 
złr . 18. S t r * e i i j y  o d t i l c .  s^s t .  Lancastrn ,  od złr . 2 6 . s  t r z « l t » y  (j 
Hanimerless ,  t r a s  e  1 U  y  1 kkośei pióru iFusi l  plmne), S t r z e l b y  '•

- 1 ig l icow  , s y s t  Teschuu ta ,  D r e y z e g 1 1 t .  ,. Boga ty  wybór r e  w o l w e ­
r ó w  wsz 1 dej  konstrukcji ,  od złr. 8-.-.0 d(i złr . 85. , .te

p a t r o n y  do ws ystkich s rg tem ó  " b oni, w ośmiu gatu i  ka li, .
' x " w o r d ° ® r a a t ,  K n l e  espansiwi.e ,  okrągłe i ; tożkowe, /’M,
" la i - t i lŁ i .  tek tu row e i filcowe

Wszelkie możliwi j j x - s c v  0 r  .y" 1  F > i* H c y D “scaą,ca.37- do strzelb.
robienia' pa tronów , noszenia zw.erzyuy, d l i  i!;>?auek i t. p. b o r y  Ml
lo *ermierk i wyr  by skórze.ue, najnowszy fason l a u r t e k  m y śśw sk ieb ,  
°uty z f ilcu i guui ,  o s n a p l s i *  r ' ? l t a w i o z l Ł i  i t u

Ł askaw e z lecen ia  uskuteczn iam  odw rotną  pocztą.
Cenniki illustroiranc wysyłam  na żądanie bezpłatnie.

\yy

I

Przepisy b u d o ^ ^cze  
i ogniowe,

dla obszarów dworskich  
gmin wiejskichw Galicj i 
«rnz  z 'prziuizeniaini l 'ry- 
b una łu  admiuis  tracyjnego, 

przez 
M. OR* CWSKIE60 

Cenn 40 cnt.
T e g o ż  ara. t o r  a ,:

Ustawa drogowa,
z wsjtystkiep.u rozpomdu 
niami późnłffszymi i orze­
czeniami T ry b u n a łu  admi- 

nisiracyjnego. ( P o d r ę ­
c z n ik  d la  n a ip c i i  p r a  

U tyk i).
Ce ia 80 cnt.

Oba dzieh. z , .s ta ły  prze; 
k ry ty k ę I u k n aj p r zy c by 1 n i ej 

■ocenione.

W ydania z r. 1891.

a )  7. dniem ? 
pierwszego Sierpaia roitu 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu S /o poniżej cen fabrycznych i zad ncŁUuan się 

resztą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu I'e tak jest rze 
czywiście, o tern można s'ę łatwo przekonać przy pcmoT jażtc zr.iesie- 

nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętr.iej ułatwiam. Jurop cen­
ników i książek rachunkowych, Ltóre wszy-tkim z całą gotowością pc.riaraję

pozostaje od fai.:i»orn«M

D o u n b y c ia  w biórze 
Wydziału powiatowego w 
Gorlicach, dokąd zaległe  na- 
leżytości  za powyższe dzieła 
przesyłać należy.. Książki 
te m ożna uubyć także  w 
is ięgarn i  Spó łk i  wydaw ni­
czej polskiej  w Krakowie.

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie t*1- ^

dzia muzycznego od 
czenia c) Na żądanie 

nina ze wskazanej mi I 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejsun we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałny 430  z łr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
* wszystkie nowe, nawet ̂  

muzyczne mojego s k ł a - ' 
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryce za moim pośredni-

. rA im i i  *I

f H E i l B P t l s ą
i AtSb-f?/.:,,'-* ć v , . i "  -7-i: a *
'  T r i i  r  n  r  n  r t

t  . 7 ■ # ~

■<-' ( • i a*
przewozu dr c; narzę- 

do i3łt6j5u~ przezna- 
yłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzerizj- ;r.u- ] 
na moim swatiuip: k a - 1 
który (n. p. w Wiedniu)1 
fabryce 400 z łr .?  a z ] 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję *a złr. 3 8 0 , 

nowa bezpłatnie, d) Za , 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
V z łr . 200) daję- pirękę 
rzędzie muzyczna kupione 

dzie, albo w jakiejkolwiek 
ctwem) przyjmuję napowrót

■T

rabarbar ow e, szakła- 
kowe, pepsinow e, ch i­
nowe i chinowo-żelazne 
na Maladze przyrządzo­
ne. Cognac francuski ku­
racyjny. M alaga bia­
ła dla rekonwalescentów. 
Eau de Cologne, Morasa. 
Ocet toaletow y francu­
ski. Pasty, krople i p ro ­
szki do zębów. Creme 
Simona Ziółka piersio  
w e Karpackie i Tran 
2-52(2-3) rybi
Do nabycia w Aptece 
W. R edyka pod Baran­

kiem w KRAKOWIE.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , którzy raczyli 

wziąść udział w smutnym obrzę­
dzie, wyprowadzenia zwłok w 
dniu wczorajszym nieodżałowa­
nej ś p. Teresy Fieege, a w 
szczególności Księdzu Kanoniko­
wi Drohbjewskiemu, składa ser­

ii deozne „Bóg zapłac'u.

i  2 U 5 ( i - l )  Pozostała rodzir-a

H

Gdy mi potrzeba mŝ - 
rtrwać

dziennikach lwowskich i u<w
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

f i l i i ' .  K i t ? !  O głoszeń
Lwów, Kopernika 11.

PIERWSZA KONCESJONOWANA
Szkoła tańców
udzielam lekcji we -własnym lokalu, 
w dumaoh prywatnyoh pensjo 

natach. i8 7 2 ( i8 -2 '»

Karolina z S z y g o w s M  tfitnay ,
ul. Grodz’ a 35, 1 p.

Samopomoc,
: i r n v  poradnik  dla osófc s ta ry c h  i 

i T i i y c h .  czujących się o s ła b io n e m i  
wskutek p rzy a ry ch  przyzwyczajeń m ł ó ­
dź eriezyeh Powinien czytać t a k ż e  ka-  I 
żdy cie piący n a n e r ’/o w e ś ć ,  bicie s e r ­
ca, u tru d n io n e  trawienie, hem oro idy .  | 
gdyż rze te lne  pouczenie p o m a g r  r o ­
cznie wielu tysiącem dla zdrowia I 
llły . Za o trzym aniem  1 złr. w ysy ła  
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Gisela-1 
s tra e ss  II, w zamkniętej kopercie j 

Książka  ta  j e s t  do u a b y i a  w j ę z i k u  
n i .m i 'L k i  u i irancuzkiin. 1620(14 - ‘O)

CUKIERNIA
ST. G E D Z IE R SK IE G Ou

ul. Długa 1. 20, 2 “(6 ej 
p o le c a  n a  Św. Bożego N aro­

dzenia i N ow y Rok
S t r u c l e  prz-klaóane. T o r  
t y  i  B a b R i .  C u v  i © r -  
i* " i n a  d r z e w l s o  m ar 
uepanowe, piankowe i konserwowe 
funt złr. 1.20. Cukry deserowe 1 złr, 
funt. Karmelki nadziewane 70 cnt 
funt. Drobne ciastka do herbaty 
70 cnt. funt. Przyjm uje wszelkie 
obslaltmki na święla Ceny najniższe

PRALNIA PARYZKA!
Ul. Poselska, Nr. 1 9 .

Poleca się P. ! .  I ubiiczn^ści iż 
p rzy jm uje  do p ran ia  wszelkiego ro­
dzaju bieliznę,  suknie ,  k o ronk i  a m ia ­
nowicie :
K oszula bez k o ln ie r  a i m a n k ie t .  10 ct.
F o e z u Is  _ m a u k i e t a n n .....................'4  „
Od k o ł n i e r z y k a .................................... 3 „
Od pary  m a n k i e t ó w ..........................  4 „
F i ra n ek  p a r a ....................od £>• do tO „
Dla P. P. studentów i wojskowych 

ceny znacznie zniżone.
Pow ierzoną r e t  ,ę wykonywa się 

iak na js ta ran n ie j  ; punktualn ie ,  na 
żądanie  w 12 godzinach.  1871(18-30]

Polecając  się n ada l  ła sk aw y m  w z g lę ­
dom  7 s ja ję

z * za.  u iikicm Mar ja  Wojciechowska.

NOWY MAGAZYN

M E B L I
przy ul. W iślncj, 1. 3, iS76(iv-

w lokalu dawnej SpółKi -zjednoczonych stolarzy.

w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

na raty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak  sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis^ 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie. •

W y r o b y  t a o l r e r s k i e  L u d w i k a  Oho- 
R i l ą W  .lOleta w  w ie lk im  w y b o rz e :  
g o t o w e  g a r n i t u r y ,  w.) śc ie lo n e  t r  w a ­
le  g u s t o w n i e ,  z m a t e r j a ł u  w  n a j le -  
p i t y m  g a t u n k u ,  t a k ż e  i > i c w y ś c i e -  

j u i  loue  w  r ó ż n y c h  n a j ś w i e ż s z y c h  fa- 
K l  s o n a c h ,  o r a z  g o t o w e  m a te r a c e  w łó -  
M  s ie n n e  i  w k ł a d y  s p r ę ż y n o w  i. t .  d. 
I N  P p d e jm u ie  s ię  w s z e lk ic h  n i -ządz rń  

d e k o r a c y jn y c h ,  t a p e t o w a n i a  pokoi, 
w y k l e j a n 1 i m a t e r j ą , d y w a n a m i ,  p rze-  
sc  Blauia s t a r y c h  m e t l i  i  r o b i e n i a  
ntór, w  m ie jscu  i n a  p r o w i n c j i ,  po 
een ie  m o ż l iw ie  na jp iższ .n j .  P r ó b i  ma 
t e r j i ,  r y s u n k i  u ,eb l i  i  d e k o r a c j i  n a  

i d a n i e  w y s y ł a  s ię  f r a n c o .

Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia!

D l a  m ę ż c z y z n !
$  W zmacsiająca kuracja za poymcą Potentatora przywraca os lab io  ą, alb u traconą 
|  s i łę  Nic uaczi u z wiiętrzna,  pod ą w a ra n c ją  u ic szk -J l iw a ,  p rzy iem uu kur,i. j a  bez 

<>.i nie o:1 nią. św ia d e c tw a  najwybitn iejszych profesorów, gor.ąi -  l e k a r j t i e  ) b cenią  
tysiące pism dziękczynnych radyka ln ie  nzdrn iouych, dora.i  a j ą  b. zir f fn ś  owoie 

Ljrcic Potentatora. P rz e s y łk a  ro c z to w a  i < pekowani.-  d rsk r .ene .  Zawartość i po-
n.izcme uie 'd>. poznania. -  Dr. CARL ALTMANN, Wien, VII., M anahilfstrasse,

70. P r o s p . k .y wysyła się na żądanif; d u m o  i •n ta m ie .  l -'- '.6-10,

F. CEMBRONOWlGZ
96 majster szewski

w K rakow ie, u l. św . T om asza, 1 .21 , lilia  ul. F lorjańska  1 .1 5
pob c i  )vb»viit tvł:48uego wyrobu damskie od 

złr. 9 5  c 111. i wyżej, Dsieci-iu : 3 najlepsze­
go matorjaln. Reparaeja tania obuwia i kaloszy.

JA N  POJE
d l a w u l e y

ZPO C T E i  o :m :s E E I
K R A K Ó W

ir ., ' <d ;ł P l o r j a b a K t  , ^Tr. 3  3 .

FABRYCZNY SKŁAD

Sfc- do K JU  Y V IA-
Sprzedaż na raty ,po 1 złr. tygodniowo, 

lu o  też g o t ó w k ą  o 10 p r o c e n t  tan iej. 
IljDstrowaiie cenniki gratis i franco.

ZAKŁAD RYSOWNICZY
istniejący od lat 12-tu 

Artystycino prTemysłowy, odznaci.o- 
uy l is tem pochwalny*-! na w ys taw ie  

krakowskiej,  794(2 -20)

w irakowie ul. Dominikańska Nr. I,
I I .  p. w dom u K. D om inikanów . 

Dos ta rcza  wszelkich  deseń d la  r aDi - 
nek do ro b ó t  „ssol  ych, rów nież  do 
haf tow an ia  bielizny, u b ra ń  d am sk ich ,  
r  bót g a lan te ry jn y ch  i kościelnych. 
M onogramy, herby,  l i te ry  i wszelkie 
desenie drnku je ,  ry su je  i m alu je  we­
d łu g  wzorów s ty low ych  lub  wł :s eg 
uk ład u ,  jako to  na  ba tyśc ie ,  a k Dami- 
cie, a t łas ie ,  su l uie,  skórze, drzew e, 
la m® mu ■ kości. Gdzi 1 t a l  że lekcy 
rysnnku  i m iłowa a. H a l ty  bit. izny k

3  przyjmuje po c -nach  u io ja r s o w in y c h .

NOWOŚĆ NU GWIAZDKĄ
LITERATURA

G R A  T O W A R Z Y S K A .
Cena fl złr. 5 0  cnt.

Do nabycia  w k ięgarn iach  i  h a n d la c h  
galanteryjnych . 2092(2-2,

Na Gwiazdkę!
P r z . t ś h c z n e  i n a d z w y c z a j  e f e ,k t o -  
wuc dekoracje (lo u b i e r a  n i a  d r z e -  
w e k .  N ,  j p r a k t y c z a i e j s z e  lichl a -  

I  rzykl i ś teczki, n a b y ć  m o ż n a  
p o  c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a ­

n y c h  w  s k l e p a c h

S. W. IIENIOJDWSKIEGO
LWÓfif.

Teatralna 3, Jagiellońska 6
KRAKÓW 

Sukiennice, Nr. 8..
Zi e ii •. zamiejscowe odwro ­

tnie. Sortym ent d o  komple 
tnego ubrauia d r z e w k a  o d  1 z l r .  
50 cnt., 3 i 5 złr. -yo.

W y r o b y  s t o l a r s k i e  W ł a d y s ł a w a  Du 
v a l a .  o d p o w i a J a i ą  w s z i l k i m  w y m o ­
gom s p e c j a ln e c o  m e b l a r o t w a ,  g u s t o ­
w n ie ,  t r w a l e  u n d o w a n e ,  z sn e b e g o  
d r z e w a ,  s ą  w z n a e z n y m  w y b o r z e  

n a  s k ł a d z i e .
T a k  z n a j d u j ą c e  się  n a  s k ł a d z i e ,  j a -  
k o t e ż  i z a i r „ w i o n e ,  eo do p o w y ż e j  
w y m ie n io n y c h  z a l e t ,  j a k  r ó w n i e ż  i 
cen n iz k i r h ,  m o g ą  w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  
z n a i i e o s z e m i  z a k ł a d a m i  w ie d e ń -  
s k i s m l .  Dl* pp.  w ł a ś c i c i e l i  d o iuów  
p j l e e a m  s z a f k i  n a  l i s t y  m ie s z k a ń -  
ró w  g o t o w e  i z a m ó w i e n i a  n a  nie  

p r z y j m u ję .
żą

Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.
P o le c a m y  r ó w n i e ż  z n a j d n j ą c e  się  n a  s k ł a d z i e  a n t y k i  i  t a k o w e  p r z y j ­

mujem y w  k o m is

L uduK  ChPiniak,
tnpicer.

W ładysław D e a l ,
stolarz;.

SJSEBATY (auoiise) cenaclt redakcyjnych 
1 o^łoszeniatdo plaJsLatowania

przyjunuje i ekspediuje natychmiast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  

Lwów Kopernika I. II 06( ’o;-v)
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m r Doniesieiiie.
niejszein zawiń k tfuamy Szan. P. T . Publiczność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul Grodzlsa, 1. 9, X. p.
została bogu to zaopatrzoną w wielki wybór go­

towych

B I Y C H
na sezjn jesienny i zimowy

w własnym zakładzie wykonanych, w najnow szym fason u ,

po zdumiewająco nizkich cenach.
Aby- uniknąć pomyłek, upra za «ię Szan. P. T . Pu­

bliczność dokładnie uważać Ym num er domu, gdzie nasz 
m agazyn się znajduje. Z uszanowaniem

I le i l i i ia n  K o h n  i S y n o w ie ,  
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro-

m c  O* w  Wiedniu, w Krakowie, u! Grodzka, L 9, 
. lu U j I Id o IC . w Przemyślu, we iwowie w Oernio* sach. 

w Biały (Bielsku), w r,pawie, w Pi źnie. w Tarnowie, w Rze­
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. i»66
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BAZAR MEBLOWY Stanisława Michałowskiego w Krakowie, ul. Florjańska 17,
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i r  PIWNICE
G R A N D  H O T E L U  W  K R A K O W I E

powszechnie znane
wykwintnycn win i dobroci wszelkich trunków, sprzedają i wysyłają 

za zaliczką assortowanc koszyki lub paczki zawierające po 6, 12124: 
butelek wyborowych gatunków, pod gwarancją a mianowicie:

P - J

Koszyk zawierający
Z a  f i., 8

bat .

W  • EŁ.

W ina l i a ł e g o  w ybornego austr.  
,  „ czerwonego (B n rg u n d e r  .

bu te lka  znakomitej  Dereniówkl.
,  Szam pańskiego.

6  ł a u t e i e i c .
Z a  f l .  13 W - a .

I bnt- lk; . W in a  b ia łe g o  Reńskiego.
I „ :j czerw on . ( Burgunder),
1 „ „ b ia ł. fr. (ChauYąuem).
I „ K o n ia k n  o ry g . francuz, kurac. 
I „ M ad eiry  s ta re j.

■/a bp te lk i  Szam pańsk iego  oryg. franc.

6

Koszyk zawierający 13  t» ia .x © l© Ł c ::
Z a  n . 1 8  w .  a .

2
2
2
2
I
I
I
I

12

bute lk i  wina b ia łego  wyborow. aus tr .  
,  „ czerwunego (Burgunder) .
„ „ biał .  f ra n . fC b a u  Y ąuem ).
,  „ „ węgiers. s ta rego ,

bu te lka  „ czerwonego B o rd e a u i .
,  „ znakomite]  Dereniówki.
,  Madeiry starej.
„ szampańskiego.

Z a  U  2 4 :  W .  a .
2
2
2
2
I
I
I
I

12

butelki Winu białego Reńskiego.
„ „ czerwonego Hordeaui.
« „ biał. fr. (Chau Yąuem).
n „ ■ ybor. ans tr .

butelka Likieru oryg. fraacuzkiogo.
„ Koniaku ,  „ kurac.
* Madejry s tarej .
,  S zam pańsk iego  Irancuzkiego.

1 ^ 1
C O
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Koszyk zawierający 2 i  b u t e l e k ;  •
Z a  f l . .  5 0  w .

3
3
3
2
2
2
2
I
I
1
2 
2

24

Z a  CL. 3 8  -W . a .
bute lk i  W ina  b i a ł e g o  wybór, austr.

„ „ czerwon. (Burgunder) .
„ b ia ł .  i rcnc- (Chau Yquero).
„ czerw onego  Bordeau i.
„ b ia łego  W ęgiers .  sta rego.
„ „ Reńskiego.
„ „ B urgundzk.  francuz,

bu te lk a  K on iaku  oryg. i ranc .  kurac.
Z y tn io w i i  s tarej  prawdziwej. 

„ L ik ie ru  orygin. fraLCuzkiego. 
bu te lk i  Madeiry  s tarej 

,  Szampana.

bu te lk i  Wina b ia łeg o  Reńskiego.
„ „ ir. (Chau. Y ąuem )

„ „ czerwonego b o r d e a u i .
„ „ b ia ł .  węgi )rs. sta rego.
„ „ eJerw. B urgund ,  s ta ' .
„ „ b ia łe g o  wyoor. aus tr .
„ „ czerwon (B urgunder) .
„ Koniaku oryg. francuz, kurac.
„ A raku b ia łego  sta rego .
„ L ikieru o iyg .  i rancuzk iego .
„ Madeiry  lub  S cherry  s ta re j .

S zam pańsk iego  oryg. francu
24

A D M IN IS T R A C JA
Grand-Hotelu w Krakowie.

O i
Podczas jnfluenc.fi

przeciw' katarom  p łu c n y m , k rtan i i t. p najpo
wszechniej używaną

WODĘ SELTERSKĄ
s ż t u c ż n ą, ■.

w yrabianą p o d  k o n tro lą  T ow arz. lekar, krak. i p o leco n ą  przez toż Tow
wyrabia kenc. Fabryka Wód minerał, sztucznych

K. R Ż Ą C Y  i C H M U R S K I E G O
w Krakowie, przy ulicy św Gertrudy, L. 4.

wDo nabycia częściowo w Krakowie w aptekach, droguerjach 
handlu p. Feintucha i w lokalu fabrycznym 

Główne składy we Lwowie w aptekach pp. KrzyżanowsKiego, 
Ruckera i Wewiórskiego. W Tarnopolu w aptece Krzyżanowskiego.

Na prowincji przeważnie w aptekach.

M i ,

2YGMUNT GĘDZIERSKI

II
krawiec

cywilny i wojskowy
K raków , R ynek g łów n y , Ł. 30,

poleca  b oga to  zaopa trzony  sk ła d  wszel­
kiego rodzaju

UNIFORMÓW
ji k o te i

ws2e’kie artykuły dla c k. rfice
ló'*'. ur ędtiiow wojGoyych ? 

cywilnych.
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Pracow nia
wyrobów ś lu sa rsk ic h

w  K r a k o w i e ,

G łów na F abryka u lica  D ługa, Nr. 20; F ilja  
u lica  M ikołajska, Nr. 4.

P o d ejm u je  się w sze lk ich  ro b ó t w za­
k re s  ś lu sa rs tw a  w chodzących , jak o  to  : 

b u d o w lan y ch , m aszynow ych , regulow aniu, i s tęp lo w an ia  w ag w sze l­
k iego rodzaju  w raz  z c iężarkam i, re p e ra c ji pom p Żelazn, i sikaw ek

P rzy jm uje  w sze lk ie  ro b o ty  k o n s tru k cy jn e , ja k o to : d ac h y  żeiazne, m o ­
sty , c iep la rn ie , la ta rn ie  schodow e itp .

Posiada wyłączne zastępstwo na Galicję Fabryki źaluzyj stalowych 
i zamykaniem i odmykaniem bez najmniejszego łoskotu, nowo ulepszo 
nych, z zamkami Wertheima; mnrkiz skleoowych z maszynkami naj­
świeższego wynalazku, kształtu okrąułego i mało za mującemi miejsca, 

jedynej na.ca^ą Europę firmy L Robicsek w Wiedniu
' s k ł a d a  dzwonki e lek tryczne ,  tc !»fony i g r u n o t h r o n y ,  uapr  wia maszyny do sz y a a  
wszelkich  syst nów. Zarazem  p os iada  w łasnej  k o m p i z .o j i  p r z y r o d y  b e 'p  t ę tn ią c e

przeciw k rad . ieJy .

O b sta lu n k i i d r o b n e  rep e ra c je  w y k o n u je  sz y b k o  i r z e te ln ie  
p o  c e n a c h  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h .

”  "  «
1VE . A .  3 -

UBIORÓW MEZKICH ‘
i d z ie c in n y c h

C H E M I N A  F E L D M A N N A
Plac WW. Ś w iętych  1 . 1, róg u l. G rodzkiej, oook  M agistratu,

J za v  atrzonv z s^a* ra spzoi jesienny i zimowy w najmodniejsze <1 
i naiie,a<ze ubrania męz»ja i dziacinne, sprzedając takowe po ce \: 
Ib nach fabrycznych, u niiimowińić:

L] Szlafrok zimowy od z ł r  7 d o ................................................................złr. 15

I
Na Gwiazdkę i Nowy Rok.

Poleca

Zakład sw. Jaiefa dla osieroconych
21121 ■-«

Ubranie marynarkowe z szewlotn dobrego
Spodn.e kamgarnowe. z i m o w e ....................................
Paltot sz( wlotowy lub montoniakowy od złr. 12 do
Ubranka dziecinne o d ....................................................
'łaszczyki „ ..........................................................

Kożuszk* wyborne z fntrzaneml kołnierzami . .
„ k a n g u r o w e ......................... ..........................

14.80
4.45

25.50 
3
5.95
11.

15.50 V

w  K rakow ie , p rzy  u l. K arm elick ie j, 1. 70. 
wielki wvbór roślin w pełnym kwiecie, jak : kamelje, azalje, kon-i 
walje, pnm ulk i i rdżne inne, palmy wszelkiego rodzaju, przyjmuje | 
zamówienia na bukiety, w iedce; wszelkie zamówienia zamiejscowe 
uskutecznia odwrotną pocztą. Ponieważ sprzedaż kwiatów, stanow ił 
główne źródło dochodów na utrzymanie tegoż Zakładu w którym ' 
się mieść' przeszło 70 sierót, a przy obecnej drożyźnie miasto zwię j 
kszac, zmniejszają się tegoż dochody, a przeto zarząd Zakładu znaj- | 
duje się w kłopotliw tm  położeniu; przez co każden nabywca kw ia­

tów w ZakLadzie, mimowoli jest juz  dla tegoż dobrodziejem

Upraszając o liczne względy, pozostaję

Z poważaniem CHEMIN FELDMANA
1 9 * % )  PI. IW . Świętych, L. 1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu.

Z E i - A J S T I D I E I E L ,  W I 3 S T
f f e *  G  R  WEM11 f g  , K f  E . © Q

Pierwszo krajowa fabryka wyrobów platerowanych

Jakubowski & Jarra w Krakowie,
ulica Berka Joselowicza 1 .19, magazyn w Rynku główn. I. 26, 

we Lwowie Rynek I. 37.
S k ł a d y  k o m i s o w e  w  z n a c z n i e j s z y c h  m i a s t a c h  

G a l i c j i  i  n a  B u k o w i n i e .
Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiedne na podark Przyjmuje obstalunki na 
wyroby srebrne lBtej próby —  wykonywa wszelkie repa­
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie, 
posiada w m agazynach własnych stale na składzie sam o­
wary m osiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbatę

rosyjską. •.064(]-i2)
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo­
wlanych, ja k : klamki, szyldy i t. p. na zamówienia w naj­

krótszym  czasie, po cenach niżej zagranicznych.

NOWOROCZNE PODARKI.
R E C IS .S U P R E M A  L E X  — V O L U N T A S  

SIC VOLO SIC JUBEO.
J A  CAR.  K O N S T Y T U C J A  TO JA!

Taką zapowiedź usłyszały z dwóch stron cywilizowane ludy n a __
|  rok następny. Jako dowód z ^ i z i o z e z r i a .  Europy może siu- ggj

n.żyć obszerne dzieło porównawcze (500 stronnic) p

AMERYKA I EUROPA
które na podarek noworoczny sprzedaje

KSIĘGARNIA G. GEBETHNERA I  SPÓŁKI W K R A M * .
C e n a  l  z ł r .  2119(2 2)

za ło ż o n y  w  K ra k o w ie  r o k u  1b 06. 198.(1 1 120)

Poleca swe d o b o r o w e  w in  i w ę g ie r s k to , i u s t r j a c k le ,  
f r a i ic u z k io ,  w ło s k ie  i in n o , tu d / .ie ż  s z a m p a n y  i 
Si O llia k i.(lf£pm iiki i próbki gro lis i franco. H a n d e l  p r z y  
u l ic y  G r o d z k ie j , 1. 44 s k ł a d y  t r k n s m iw e , p r z y  

u lic y  B rack iej, 1. 13 i K an on iczej, 1. 20 .

Odznaczona 3 srebru, medalami przez c. k minist. handlu z wystaw krajowych 
P IE R W  SZ A  K R A J Ó W  *■j|\ j ir/ni!? ii/łA ii/iiju  tT v

{ f a b r y k a  l i n  k o n o p n y c h

I
i

1  d r u . c l a 1 3 . y c t 1

oraz wszelkich Wyrobiw Powroźniczych
K A R O LA  W A ł  K O L IŃ S K IE G O

m K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  P ę t l z ic b ó w  pod  L. 17. ( D o m  w ł a s n y ) .

Sprowadziwszy odpowiednie maszyny, 
wyrabiam liny z włókna manilla do wierceń kanadyjskich.

Poleca Szanownym P. T. Odbiorcom:
T i n v  trflT1QTTliQTipP z podolskich, rusk ich  m an i la  koLilllJ lUUldUllt jllk nopi i bawełny,  każdej grubości  i d ługośc i,  k tó re  peł-
iv;i tiar Izo dobrze służbę. Zap la tan ie  i naciąganie takow ych  na maszynę 1 ędzie 
przez mego m outeura  ua miejscu wykonane. N adm ien iam  przy tej sposobności,
że listy uznania za  skuteczne dzia łan ie  tych lin po fabrykach są  do łask  wego M|

przejrzenia  S/.au. PP. L
7, styryjskiej  lanej sta li  lub  z d ru tu  / 

żelaznego, cynkowanego i niecynko- M 
w anego, zapuszozone płynem, ochraniającym od rdzy. N

czesanych, d ługicii  \ 
wszelkich rozmi i- (- 

szerokości , o lejowane 1 
nieolejowane, w ykonywane ściśle w edług  pod m^j miary.

PilOU paroiane f'ukta do ekwutr*lów, Wężów do sikawek, Wiaderek do ognia 
r d o j j  Przyrządów .dla straży  ożarnych, do pływalń I zakładów pimnssty- 
stycznyoh. SZNURKÓW do ohmleju, zapuszczanyoh m  adanie płynem ochron­
nym przeolw butwlemu, sm arow ideł <fn lin k n iop1 . . = stri yjnycti i dru

cianycli. uprzęży dla koni. poobJ*!! i ■ i
z drutu styryjskiego cynkuwan r  ‘ ■ •dki.-b r izm ia rów  i 
kon binacyj lub z doborowyoh, zur-wych konopi, olejowa­

ne, wraz z pr/ .yborunK *04 i. -1 ’

Liny druciane OKragłe i p ła s iie
w anego, zapuszozone płynem,

i Liny do wszelkich bndowli i górnictw a lnoyS
|plj rów L . I K T Y  P  E j A S K I E  rńż ej d ługośc i  i szerc 1

Liny promowe,
F a b r y k a  d c s ta r c z a

Kolco ogrodow e d raciane, s łu żące  zam iast p ło ta  do ogrodzen ia . 
Cenniki wysyła się ua żądanie franco.

l-‘lorJarislea 2 4]

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publiczność, że przybywszy z 
Warszawy, otworzyłam już

N A  JM  O W S Z Ą

WARSZAWSKĄ PRACOWNIĘ

sukien i okryć damskich
oraz ubrań d z i e c i u u y e l i
i wykonuję takowe według naj- 
now izych zurnall paryzkich Ce- 
ny wyjątkowo nizkie.

972(7-12) Marja Sadowska

FlorJ a.ziaka 241

SANKI
poleca na sezon J. W E IG L  
sk ła d  w  P o d g ó r z u , r ó g  u l  
R ę k a w k a  1. 159 , o b o k  ko

śc io ła . 2 r. o(2-io

Apteka.
Mam zamiar kupić aptekę w Ga 
licji. Pp. W łaściciele aptek racz 
nadsyłać swe oferty pod lit. A  
I). 26, poste restante K r a ­

k ó w . : 899(5-15

COGNAC,
Podpisani mają honor 
zawiadomić, że swego 
wyrobu. COGEAC kura­
cyjny znany ze swe  
dobroci, umieścili w 
Kraków i e w  A p te c e p o d  

B a r a n k ie m .  2053(3-3)
L. Froux et G. Kondratowicz.

Cognac w L istopadzie  1891.

SUKNIE DAMSKIE
wykonuje

w  ja k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e
M A G iZ O  Mól

ALEKSANORY ZAMOYSKIEJ
w Krakowie, Sukiennice, 1.19,

arazem  polec', wielki wybór kapeluszy 
damskich, kw ia tów  p a r y z k i c ,  ( iór s t rus ich  
i iautazyj  nych, go rse ty  oraz w szelk ie  n o ­
wości w zakres r o a l c y  dam skie j  wchodzą 

ce. Modele .paryzkie. 2012 6-6)

PIWO
e k s t r a k t e m  s ł o d o w y m

wyrobu 1993(2-8)

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
A ptekarza w Krakowie,

polecone przez T ow arzystw o l .e '  a rsk ie  kr.i 
kowskie na  wniosek komisji  p rzem ysł  iwi j 
tegoż Towarzystwa,  p ism em  z dnia 24 

Kwietn ia  1889, L. 338.
S p o s ó b  u ż y c i a :  D orosłe  osoby uży­

wać mogą w razie k.-.sziu. ka taru ,  p łuc  i żo 
ł ą c k a ,  oraz w rnzie osłabienia ,  po małej 
szklaneczce p rzedpołudniem , przed wieczo­

rem  oraz idąc ua  spoczynek.
C e n a  f l a s z k i  36 c e n t ó w .

KATOLICKA PRALNIA
♦  W domu pod 1,14, przy ul. Mikołajskiej ♦  

podwórcu, na dole) otworayłam

♦PRALNIĘ BIELIZNY;
4  męskiej i damskie j,  tak  d la  osób poje- ^  
^  dynczych, pens jona tów ,  k lasz to rów  itd .  ą 

W pralni  te j  u rządzonej  na sposób 4 
warszawski,  zaopatrzonej  w po t rzeb n e  ♦  
n a ; l. p=ze p rz y rz ą ly ,  piorę  bieliznę c7y- j  
s to  i e b g a - c k u ,  w ten sposób ,  żo nie ^

•  ub ga by "iijumiej  /niszczeniu, poniew aż ♦  
nic używam sz tucznych apa ra tów  i ż rą-  j  
cy rh  płynów, t y l k o ' r ą k  ludzki, .h  i my- :  
d ła  w n a 'e ż \ te j  ilo ci. J 988(3-1  ') «

C' n y : Koszula bez m ank .  i kołn. *  
1 i cn t. Koszula z m lik i kołn .  12 cnt .  :  

T K ołnierzyk 2 cn t .  Mankiety 4 cnt. «  
F , r , \ k i  na jw ybredn ie jsze  6* cnt .  Dla ♦  
pp. wojskowycb i s tude n t  w c ny zni-  J  

^  żoue.  P ra g n ą c  zadow olm ć Szanowną ^  
Pu b h czn  śe. u s ta ń  wiam ceny nadzwy- ♦  
czaj nizkie, p r /y  k tó r  clj m nge k o "k u -  ♦  

^ t o  " a j  ; wszystkiemi innemi zak ład ,  mi ^
♦  Polecając sie ła sk aw y m  względom Sza  ̂
A p n w je j  Publiczności,  wyrażam nadzU- ♦  
J  ję,  ' e  t a k  wykonani, m sum iennem  po- *  
^  wierzonei  mi pracy, jak do trzym an iem  +

śc isłem  te rm in u ,  orc-, ccnsm i un.iarko- ♦  
w inem i zyskam  sokie zauisnie  i po- J

J  p a r c ie .  JANINA HELLEROBA. •

“  “ ................ '........................................................................   i g
K S I ĘGAR N I A  g

SKtAD 1 WYPOŻYCZALNIA NOT MUZYCZNYCH
1999(10 .  ) oraz

ekspetlyąj i pism perjodycznycli

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w KRAKOWIE
przyjm uje

PRENUMERATĘ
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. Katalog  
czasopism rozsyła się na żądanie franko i gratis .

N A  G W I A Z D K Ę
poleca powyższa księgarnia w ie lk i  w y b ó r  k s ią ż e k  
ozdobnie oprawnych, w językacń  polskim, niemieckim  

i francuzkim.

■
■ ■ ■ ■ ■ ■

PPOSZEK DO CZYSZCZENIA WSZELKICH METALI

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI
w Krakowie, przy ul. GrodzŁiej pod 1. 13

poleca swój

Skład wszelkich wyrobów sznlannycn, porcelanowych, fajansówycn 
i z masy kamiennej oraz skład samowarów rosyjskich i tac la­
kierowanych. Wszelkie obstalunki, tyczące się skompletowania 
stłuczonej poreelany, jak również powyższe towary sprzedaje się 

i-9ii -8j po c nach najumiarkowanszyrh
KIT 00  SKLEJANIA PORCELANY I SZKŁA

JB ess  : l a g i ! 
NAJWIĘKSZY WYBÓR I

W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JANAMattusKORDECKIEGO
-w Kj-aliowie,

dica św. Anny, (hotel Victorja). 
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.

Przy odpowiedniej gwarancji daję ka­
żdemu ra raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty d o l i c z a  się odpowiedni procent, gdyżj 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego’ 

legelną potrzebę. lb9,,,.
|'EZ BLAGI!

Precz z łysiną! 
P H I 0T H R IX !

Pewny, niezawodny środ-.k, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 
srypadanin włosów, przeciw tępemu porostowi, przeciw łnplerzowi i przeciw ka­
żdej słabości włosów, jak" to: Favus, Seboirhoea 1 Herpes tousurans ltd Itd. 
Dostać można n Edwaida Erileben, A i t ° k a .  Lajpikron, t,zeebŁ, ._______ 8 i~( 0  1 |

MOCNE I TRWAŁBI

. kraj. fabryka ręk aw iczek  i bandaży rupturow ych , brzu szn ych  i innych  opatrunków
ANTONIEGO MIRKIF.W1CZA

raków, ul. Grodzka, I. 31, obok bandlu wp Kosza. Fabryka ul. Mostowa, 1.6, na Kaźmierzu

R ę k a w ic z k i  w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  g la c ó  i  d u ń s k ie ,  z im o w e  i l e tn ie ,  w  ró ż n y c h  d ł u ­
g o ś c ia c h . B a n d a ż e  b a rd z o  g u s to w n ie  w y k o n a n e ,  w e d łu g  w s z e lk ic h  p r a w  h ig je n ic z n y o h , 
( k tó r e  n a  ż ą d a n ie  s a m  z a k ła d a m ) .  W ie lk i  w y b ó r  s z e le k  g u m o w y c h  i  h a f to w a n y c h ,  
w ła s n e g o  w y ro b u .  P r z y jm u ję  z a m ó w ie n ia  n a  u b r a n ia  je lo n k o w e ,  p o d u B zk i, p r z e ś c ie r a ­
d ł a  i in n e  w y r o b y  s k ó rz a n e  w  z a k r e s  te n ż e  w c h o d z ą c e .  C e n y  n iz k ie . P r z y  z a m ó w ie ­

n ia c h  h u r to w n y c h  z n a c z n y  r a b a t .  198  (M -P )

S K Ł A D  
TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod firmą

EM A N U EL T IL L E S
w ŁO WJTD

przy ul iry Glrudzkiej, L. 36, (we własnym domu).
Połc iu  s ą o ; e  ii t  asy tow arów , j a k o to :

Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no­
życzki i brzytw^. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy­
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane Sarno­
wa .y tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 
tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła Ceny najumiarko-

wańsze i stałe. jas ) b-toj

Srebrny m edal zasługi z W ystaw y krajowej z roku  
1887, dany przez c. k. M inist. handu

BRACIA KOSOBUDZCY
P I E R W S Z A

P A R O W A  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Ś L U S A R S K O - B U D O W L A N Y C H
v f  K r a k o w i e ,  n i . S t a r o w i ś l n i ’ ,  L .  O l .  Dom w ła s n y .

I

Zawiadamiamy S z a n . Panów  architektów, inżynierów i w iększe zakłady han­
dlowe, że otworzyliśm y fabrykę parową wyrobów w szelk iego rodzaju: okuć budo­
wlanych jakoteż i stylowych, krat i drzwi żelaznych, okuć żelaznych , bram dla fa­
bryk, balkonów, werand, schodów kręconych 1 prostopadłych, bram suwanych na sz y ­
nach, kraty i ogrodzenia grobowe, krzyże i t p. wchodzące konstrukcje żelazne, 
przytem podejmujemy g|ę w szelk iego rodzaju reperacyj maszyn pom ocniczych, apara­
tów, stacyj wodooiągOWych, robienia i ustawiania transmisyj, reperacyj młynów, 
w szelkiego rodzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gustalowych, stempli i 
matryc, przytem polecamy Panom inżynierom do ziemnych robót rozpieracze zapomo- 
cą gwintu toczonego, lew ego i prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany 
przy kanalizacji, donosimy PP. fabrykantom wyrobów betonowych, iż wyrabiamy dotąd 
nie znane maszyny oraz formy do robienia posadzek betonowych.

195 li

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie, 

•u Ceny fabryczne.
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